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KOLEDZY! Domagajcie się stanowczo, aby nasz organ prenumerowano we wszystkich lokalach, do których uczęszczacie!

Czas wyrównać z a le g ło ść  
i odnowić przedpłatę

n a  rol< 1904!

Nadal będziemy wydawali i roz= 
syłali tylko tyle egzemplarzy „Głosu 
hebarzy“ , ilu zgłosiło się prenu= 
meratorów. Rto więc nie ehee do= 
znać przerwy w wysyłce pisma, 
nieeh bezwarunkowo przed końcem 
grudnia t. r. wyrówna zaległość 
i dalszą przedpłatę ladeszłe.

Nasz konkurs literacki.
Po porozumieniu z Towarzystwem Sa­

mopomocy lekarz)/ i z Izbą lekarską lwowską 
tudzież z Komitetem sekcyi dia spraw spo­
łeczno-zawodowych lekarskich, przygoto­
wującym porządek dzienny dla tejże sekcyi 
na Zjeździe lekarzy i przyrodników pol­
skich we Lwowie, rozpisujemy w celu uzy­
skania materyału realnego do skreślenia 
obecnego położenia materyalnego i stano­
wiska społecznego lekarzy w Galicyi, kon­
kurs na opracowanie następujących te­
matów :

1. Położenie materyalne lekarzy prak­
tyków w miastach.

2. Położenie materyalne lekarzy prak­
tyków na prowincyi.

3. Położenie materyalne lekarzy rzą­
dowych.

4. Położenie materyalne lekarzy gmin­
nych i okręgowych.

5. Położenie materyalne lekarzy Kas 
chorych.

6. Położenie materyalne lekarzy szpi­
talnych.

Opracowania mają być treściwe, oparte, 
ile możności, na datach statystycznych i na 
porównaniu stosunków w innych krajach, 
do Austryi przynależnych. W szczególności 
co do położenia materyalnego lekarzy rzą­
dowych, należy wykazać, o ile stosunki 
awansu w tej kategoryi służby rządowej 
są mniej korzystne w ogóle, niż w innych 
kategoryach urzędniczych i o ile Galicya 
wobec innych krajów jest upośledzoną co 
do liczby posad i awansu w stosunku do 
przestrzeni kraju, liczby ludności i rozmiaru 
pracy sanitarnej. Co do lekarzy gminnych 
i okręgowych byłoby pożądanem porównaw­
cze zestawienie ze stosunkami w innych 
krajach, do Austryi przynależnych, tak co 
do liczby tych posad w stosunku do ludno­
ści i do liczby lekarzy, jak co do płacy, 
zabezpieczenia emerytury, pensyi dla wdów 
i sierót i innych warunków bytu. W po­
dobny sposób porównawczy wypadałoby 
opracować także położenie naszych lekarzy 
szpitalnych. Każde opracowanie ma wska­
zywać, na podstawie krytyki stosunków, 
jakie reformy w danej kategoryi lekarzy są 
najpilniejsze.

Prace, opatrzone znakiem, nadsyłać 
należy najdalej do końca lutego 1904 r. 
pod adresem redaktora naczelnego „Głosu 
lekarzy" (dr. Szczepan Mikołajski, Lwów 
ul. Śniadeckich 6.), dołączając w zamkniętej 
kopercie, opatrzonej tym samym znakiem, 
co praca, nazwisko i adres autora.

Redakcya zaprosi do oceny prac na­
desłanych komitet z poza grona redakcyj­
nego, który najdalej do końca marca 1904 
r. konkurs rozstrzygnie.

Autorowie najlepszych prac, na każdy 
z wymienionych 6 tematów, otrzymają po 
100 kor. nagrody, a prace nagrodzone wyda 
drukiem „Głos lekarzy", bądź w łamach 
pisma za opłatą zwykłego honoraryum po 
ó hal. od wiersza, bądź w osobnem wydaniu. 
Mają one posłużyć głównemu referentowi na 
Zjeździe lekarzy i przyrodników polskich 
do zestawienia obrazu położenia materyal­
nego i stanowiska społecznego lekarzy 
w Galicyi, przy czem referent przytoczy 
źródła, z których czerpał informacye.

Prace nienagrodzone pozostaną do 
dyspozycyi autorów w przechowaniu re- 
dakcyi, która, w razie uznania, może je 
w „Głosie lekarzy" pomieścić, jeśli na to 
autorowie pozwolą.

Koperty z nazwiskami autorów, któ­
rych prace nagrodzono, będą otwarte zaraz 
po rozstrzygnięciu konkursu a nazwiska 
autorów będą podane do wiadomość 
w najbliższym numerze 
Koperty z nażyli 
w razie 
prac najdaJ 
będą bez o 
cone prace 
bezimienne referćf?

Ogłaszając 
szając Kolegów do 
składa redakcya podzii! 
pomocy lekarzy, ktę 
sowe wyznaczyło*



„ G Ł O S  L E K A R Z Y "

Rozdwojenie galicyjskich Izb lekarskich.
N ie je d n o k ro tn ie  z a zn a c za liśm y  na sze  

s t a n o w is k o  w zg lę d e m  Izb  le k a rsk ic h  w  ogó le , 
a w  s z c z e g ó ln o śc i w zg lę d e m  Izb  ga licy jsk ich . 
D o w ie d l iś m y  szcze re j ż y c z liw o śc i w o b e c  
tych  instytucyj, k tó ry m  u staw a  za k re śla  
b a rd z o  ro z le g łe  p o le  d z ia ła n ia  na k o r z y ś ć  
stanu  le k a rsk ie g o ,  a k tó re  w ed le  najlepszej 
w ie d zy  i w o li p ra g n ę ły b y  w yw ią za ć  się  ze 
sw e g o  zadan ia , ch o c ia ż  n iestety w  d z ia ła l­
n o śc i n a p o tyk a ją  n ie raz  p rze szko d y ,  trudne  
d o  p rze zw yc ię żen ia . P rz e m a w ia l iśm y  i p rze ­
m aw ia ć  b ęd z ie m y  za  tern, ab y  le ka rze  nie 
zn ie chęca li s ię  d o  Izb  z p o w o d u  n ie d o sta ­
tecznych  z p o z o ru  w y n ik ó w  ich p racy, lecz 
aby, ile m o ż n o śc i,  u ła tw ia li tę p racę  p rzez  
so lid a rn e  z Izb am i w sp ó łd z ia ła n ie .

T o  k o n s ta tu je m y  w yraźn ie , a b y  n ie  dać 
p o w o d u  d o  b łę d n e g o  t łó m a c z e n ia  p a ru  
uw ag, k tó re  u c zyn ić  za m ie rzam y. P o m im o  
życz liw o śc i,  a naw et z o b o w ią z a ń  w zg lęd em  
Izb, k tó re  z a s il i ły  n a sze  p ism o  su b w e n cya -  
m i, nie m o ż e m y  w y rze c  się  p raw a, a z a ra ­
zem  o b o w ią z k u ,  rzeczow ej k ry tyk i, jeśli 
o k o lic z n o śc i n a ka zu ją  otw arte  w y p o w ie d z e ­
nie zdan ia.

O t ó ż  na te g o ro c z n y m  W ie c u  Izb  le k a r­
sk ic h  w  L in c u  z a s z e d ł fakt n ie z w y k ły  
w  dziesięc io le tn ie j h is to ry i Izb  ga lic y jsk ich . 
P r z y  g ło s o w a n iu  nad  §  43. p ro je k to w an e j 
o rd y n a c y i d la  le ka rzy  u w y d a tn ił s ię  ro z d z ia ł 
m ię d zy  Izbą  k r a k o w s k ą  i Izb ą  lw o w ską ,  
g d y ż  de legat Iz b y  k ra k o w sk ie j  g ło s o w a ł  za 
o d e jm o w a n ie m  le k a rz o m  w  d ro d ze  d y sc y ­
p lin a rne j d y p lo m u , a delegat Izb y  lw o w sk ie j  
p rze c iw  tem u s ię  o św ia d c zy ł.  Z a m a n ife s t o ­
w a n o  w ięc  ró żn icę  p o g lą d ó w , k tó ra  w  tej 
nadzw ycza j w ażnej sp ra w ie  m ię d zy  o b ie m a  
n a sze m i Izb am i panuje, a fakt ten w śró d  
le k a rzy  ga lic y jsk ic h  m u s ia ł  w y w o ła ć  zd z i­
w ien ie  i zgo rsze n ie , k tó re m u  d o b itn y  w y ra z  
daje p ro te st  T o w a rz y s tw a  S a m o p o m o c y  
leka rzy . S t o s u n k i  z a w o d o w e  w  o b u  czę śc iach  
n a sz e g o  k ra ju  są  te sam e , t ru d n o  w ięc z r o ­
zum ieć , d la  c ze g o  Izb a  k r a k o w sk a  u w aża  za  
n ie zbę d n ą  k a rę  p o z b a w ia n ia  d y p lo m u  w  d ro -  ' 
dze  d y sc yp lin a rn e j d la  le ka rzy , d o  tej Izb y  
p rzyn a le żn ych , g d y  Izb a  lw o w sk a  w  sw o im  
o k rę g u  uznaje  tak i r y g o r  za  zb y te czn y  i n ie ­
o d p o w ie d n i.

P ro je k t  o rd y n a c y i d la  lekarzy, k tó rą  
Iz b y  za  a rc y d z ie ło  sw e  o g ła sza ją , a k tó ra  
jest w ła śc iw ie  n o w ą  u sta w ą  k a rn ą  na  le k a ­
rzy, p o d a m y  w  d a lsz y ch  n u m e ra c h  n a sz e g o  
p ism a  i bliżej o m ó w im y .  J a k ie k o lw ie k  jednak

m ia łb y  k to  o  tym  p ro je kc ie  zdan ie , zd z iw ić  
g o  m u s i n ie k o n se k w e n c y a  k ra k o w . Izb y  lekar., 
k tó ra  p rze z  parę  lat p o p rz e d n ic h  so lid a rn ie  
z Izb ą  lw o w sk ą  i z in n e m i Izbam i, liczące- 
m i na jw ię k szą  liczbę  c z ło n k ó w ,  w y m y s ły  
w ie d e ń sk ich  D r a k o n ó w  zw a lcza ła . N a g le  
w  tym  ro k u  bez p o d a n ia  d o  pub liczne j w ia ­
d o m o śc i ja k ic h ś  r o z s -d n y c h  m o ty w ó w  z r y ­
w a  Izb a  k r a k o w sk a  s o l id a rn o ś ć  z Izbą  
lw o w ską ,  za p rze cza  d o ty c h c z a so w y m , k i lk a ­
k ro tn ie  p o n a w ia n y m , w ła s n y m  d e k la ra c y o m  
i p rze rzu c a  się  na  w rę cz  p rze c iw ne  s t a n o ­
w isk o .  D o k o n a n o  tej nagłe j z m ia n y  fro n tu  
n ie sp od z ie w an ie , nie  u p rz e d z o n o  o  tern 
n ik o g o  p o z a  Izbą, n ie  o d w o ła n o  się  d o  
zd a n ia  o g ó łu  leka rzy , jak  to u c z y n iła  Izba  
w ie d e ń sk a  i Izb a  b u k o w iń s k a ,  nie  z a p o w ie ­
d z ia n o  z m ia n y  d ecyzy i w  stanow cze j chw ili 
p rze z  p ism a  le ka rsk ie , s ło w e m  p o s tą p io n o  
sa m o w o ln ie ,  w b re w  in te n cyo m  lekarzy, d o  
Izb y  p rzyn a le żn ych . B y ło  to  p ra w d z iw e  
salto mortale obecnej Iz b y  k ra ko w sk ie j,  
k o m p ro m itu ją c e  w  w y so k im  s to p n iu  jej p o ­
w agę, n iw eczące  zau fan ie  d o  niej lekarzy, 
a n a ru sza ją ce  zw ią z e k  z Izb ą  lw o w ską .

M ię d z y  Izb am i le k a rsk ie m i w  G a lic y i 
p o w in n a  p a n o w a ć  z g o d n o ś ć  p o g lą d ó w  i je­
d n o lit o ść  w  d z ia łan iu , g d y ż  p o d z ia ł  k ra ju  
na  dw ie  Izb y  w p ro w a d z o n o  jedyn ie  ze 
w z g lę d ó w  n a tu ry  adm in istracy jne j z p o w o d u  
ro z le g ło śc i k raju , a je d n a k o w e  w  ca łym  
k ra ju  s to su n k i z a w o d o w e  n a kazu ją  jak  naj­
śc iśle jszą  s o l id a rn o ś ć  o b u  Izb. M o ż n a b y  
naw et k w e sty o n o w a ć ,  c zy  u n a s  aż dw ie  
Izb y  są  p o trze b n e  i c zy  nie  n a le ż a ło b y  d ążyć  
d o  p o łą c ze n ia  o b u  Izb  g a lic y jsk ich  w  jedną  
Izbę, ew entualn ie , w  razie  k on ie czn e j p o ­
trzeby, z d w ie m a  se kcyam i.

1 ro z p o rz ą d z e n ie  c. k. N a m ie stn ic tw a  
z d n ia  9. c ze rw ca  1892  L. 4 5 ,2 5 7  (D z .  u. 
kr. L . 31 ) p o stan aw ia , że s p r a w y  o g ó ln e j 
na tu ry, p o w in n y  b yć  za ła tw ian e  w sp ó ln ie  na 
p o s ie d ze n iu  p re z y d y ó w  o b u  Izb, w zg lę d n ie  
na  p o s ie d ze n iu  o b u  p e łn y c h  Izb. Jeśli p rze  
p is  ten m a  w  o g ó le  w ie lk ą  p ra k ty c zn ą  d o ­
n io s ło ś ć ,  to  w ła śn ie  w  sp ra w ie  tak  ważnej, 
jak  ro z sze rze n ie  d y sc yp lin a rn e j k o m p e te n c y i 
Izb, n a le ż a ło  g o  z a s to so w a ć  i p rzed  W iecem  
je szcze  p o ro z u m ie ć  się  w za jem n ie  c o  d o  
s ta n o w isk a ,  jakie  na  W ie c u  za jąć w ypad n ie . 
W  C z e c h a c h  dzieli s ię  Izb a  n a  dw ie  se kcye  
n a ro d o w o śc io w e ,  a p o m im o  nam iętnej w a lk i 
n a ro d o w o śc io w e j  w  tym  k ra ju  o b ie  se kcye  
w y stę pu ją  w  sp ra w a c h  z a w o d o w y c h  zgod n ie . 
U  n a s  p o d z ia ł  jedyn ie  te ry to ry a ln y  d o p r o ­
w a d z ił d o  za sadn icze j ró ż n ic y  w  t ra k to w a ­
n iu  n a jw ażn ie jszych  sp ra w  za w o d o w y c h .

Jest to  ob ja w  sm u tn y  i g o rszą c y .  T a k ie  
ro z ste rk i d o m o w e  m o g ą  s z k o d liw ie  o d d z ia ła ć  
na  in te re sy  z a w o d o w e  le ka rzy . Iz b y  na sze  
n ie  p o w in n y  s ię  ro zb ie gać , lecz w sp ó ln ie  
d ążyć  d o  je d n e go  celu.

A le  s ta ło  się. P o p e łn io n o  b łąd  nie ze 
złej w o li, lecz z p rze o c ze n ia  w a ż n o śc i kw e- 
styi, z p o sp ie c h u  i p o w ie r z c h o w n o śc i w  jej 
za ła tw ian iu . T e ra z  trzeba  b łąd  n ap raw ić , aby  
z ły m  n a stę p stw o m  zap ob ied z. A  na  to  nie 
m a  in n e g o  sp o so b u ,  ty lk o  re a su m o w a n ie  
d o ryw cze j u ch w a ły , o d m ó w ie n ie  ra ty fikacy i 
u chw a le  W iecu , co fn ię c ie  s ię  d o  daw nie jszej 
p o zycy i,  k tó ra  o d p o w ia d a  z a p a t ry w a n io m  
o g ó łu  le k a rz y  ga licy jsk ich , p rzy łą c ze n ie  się  
d o  votum m n ie jszo śc i, p o w ró t  d o  je d n e go  
sze re gu  z Izbą  lw o w ską .

P o w a ż n y  p ro te st T o w a rz y s tw a  S a m o ­
p o m o c y  le ka rzy , k tó ry  w  in n e m  m ie jscu  
poda jem y, p o w in ie n  w y sta rc zy ć  Izb ie  k r a ­
k o w sk ie j  i w sk a za ć  jej, jak  m a postąp ić , b y  
nie n a ra z ić  s ię  na  u sp ra w ie d liw io n y  zarzut, 
że trw a  w  o p o rz e  w b re w  o p in ii o g ó łu  i na  
s z k o d ę  o g ó łu .  N a  p r z y s z ło ś ć  z a ś  trzeba bę ­
dzie  z tą o p in ią  w ięcej s ię  liczyć, a nie p o ­
sta n a w ia ć  na  w ła sn ą  rękę, w  sz c z u p łe m  
g ro n ie  k ilk u  o só b ,  o  p o d sta w a c h  bytu 
leka rzy .

Protest przeciw projektowi ustawy karnej na lekarzy.
W y d z ia ł  T o w a rz y s t w a  S a m o p o m o c y  

le k a rz y  u c h w a lił  na  p o s ie d ze n iu  z d n ia  20. 
lis to p a d a  br. p rz e d ło ż y ć  Izb ie  le ka rsk ie j z a ­
c h o d n io -g a lic y j s k ie j  n a stę pu ją cy  m e m o ry a ł,  
k tó ry  tu d o s ło w n ie  p rzy tac zam y.

„ W y s o k a  Iz b o !  N a  o d b y ty m  w  b ie żącym  
ro k u  W ie c u  Izb  le k a rsk ic h  w  L in c u  u c h w a ­
lo n o  m ię d zy  in n y m i §. 43. now e j u s ta w y  dla 
Izb  le ka rsk ich , na  m o c y  k tó re g o  m ia ły b y  
Iz b y  p ra w o  za k a z ać  le k a rzo w i za  pew ne  
p rze w in ie n ia  w y k o n y w a n ia  p ra k ty k i le k a r ­
skie j z ra zu  na  p ew ie n  czas, a p rz y  p o w t ó r ­
nych  w y k ro c z e n ia c h  na  zaw sze . Ju ż  w  g ł o ­
s o w a n iu  nad  tym  w n io sk ie m  na s a m y m  
W ie c u  Izb  le k a rsk ic h  o k a z a ło  się, że zd a n ia  
co  d o  p rz y z n a n ia  tej k o m p e te n c y i Iz b o m  są  
b a rd z o  p o d z ie lo n e  i że p rze c iw  tem u p rz e ­
p is o w i o św ia d c z y ły  s ię  Izby, rep rezen tu jące  
w ię k s z o ść  le k a rzy  w  A u st ry i.  W y d z ia ł  T o w a ­
rzy stw a  S a m o p o m o c y  lekarzy, ja k o  p rze d ­
staw ic ie l b a rd z o  z n a c z n e g o  g r o n a  lekarzy, 
nie  m o że  w  sp ra w ie  tak  d o n io s łe j  z a c h o ­
w y w a ć  się  b ie rn ie  i d la  te go  u c h w a lił  z w r ó ­
cić s ię  d o  W y so k ie j  Izb y  z n a stępu jącem  
p rze d staw ie n ie m  :

p rz y p a d k a m i"  póty, p ók i,  p o p a r ty  p ro - 
tekcyą, n ie  u z y sk a  n a u k o w e g o  tytu łu , m a ją ­
c e g o  b yć  d lań  p o tę żn ą  b ro n ią  w  dalszej 
w a lce  o  byt. Z  chw iłą , g d y  cel ten o s ią gn ie , 
„ u c z o n o ś ć "  je go  nie  daje w ięcej z n a k u  ży c ia  
a o n  sa m  zb ie ra  jedyn ie  o w o c e  sw ej praxis 
aureae

3. „0mnibus“ prowincyonalny.
W  m ło d o ś c i  swej, k ie d y  t o : „ lu d zka  

m y ś l jest z d o ln a  w  n ie b o  s ię  w zn ie ść  s w o ­
b o d n a  —  ja sna  — - w o ln a "  i o n  ś n i ł  o  innej 
p rz y sz ło śc i,  a d z iś  w  życ iu  je go  :

Niema słońca, co świeci i grzeje,
Niema kwiatu, co szerzy swe wonie — 
Tylko wicher po pustym zagonie 
Z przeraźliwą monotonią wieje.

S ie d z i gd z ie ś  w  z a p a d ły m  kącie, od c ię ty  o d  
św iata, w ię k sz ą  czę ść  ży c ia  sp ę d za  na  trzę ­
są cym  w o z ie  c h ło p sk im .  D z i ś  tępi w y b u c h łą  
w  o k rę g u  ep idem ię  ; ju tro  w  szp ita liku  p r o ­
w in c y o n a ln y m  o p e ru je  uw ięzgn ię tą  p rz e p u ­
k lin ę ;  w  n o c y  zw le k a  s ię  z łó ż k a ,  by  s p ie ­
sz y ć  w ś ró d  śn ie ż y c y  d o  c ię żk ie g o  p o ro d u .  
W  ku rne j chac ie  sp ę d za  k ilk a  go d z in ,  r a ­
tując życ ie  m atce  i d z ie cku  za  m a rn ą  za ­
p ła tę  —  czę sto  za  d a rm o . Z a n ie d b a n y  
w  u b io rze , n ie ra z  g ło d n y ,  b o  m u  cza su  na

Dr. ADAM LA N G IE.

„Honny soit qui mai y pense".

1. Lekarz uczony.
T y p  u c z o n e g o  w  za n ie d b a n y m  stro ju , 

p o  ca ły ch  d n ia ch  w  sw e m  la b o ra to ry u m  
za m kn ię te go , k tó re g o  n ic  na  św iec ie  p o za  

tb io n y m  p rze d m io te m  nie o b c h o d z i,  za- 
ęlziej. C z ę s t s z y m  d z iś  jest typ 

's tw ie  d o  tam tego,
' a „zm ode r- 

In o ś c io m  
ki p iastuje  
z a m iło w a -  

t c z ło n k ie m  
e cenne  prace, 

czn ie  w  sw ej spe - 
em  obe jm u je  sze rsze  
o  ru c he m  inte lektu  - 

. T o w a rz y s k i,  często  
nie a fiszuje  s ię  ze 

• p ozw a la , b ierze  
ych , a inteli- 

■e i z d o b y w a

m im o w o l i  p rze w a g ę  nad  u m y s ła m i n iż ­

szym i.

T a k  jeden, jak  i d ru g i typ, jest ch lub ą  
z a w o d u  le k a rsk ie g o  i je d n ym  z f ila ró w  n a u k i 
w sze c h św ia to w e j —  o ta c za n y  s z a c u n k ie m  
p rze z  m łodz ie ż, któ ra , o d c z u w a ją c  w ra ż li­
w y m  u m y s łe m  p ra w d z iw ie  g łę b o k ą  w iedzę, 
żyw i d la  niej w  n ie sk a ż o n e m  se rcu  zaw sze  
je szcze  b e z in te re so w n ą  cześć.

2. Lekarz ijseudo-uczony.
Jest to  najczęściej k a rye ro w ic z ,  k tó ry  

* z o ry e n to w a w sz y  się  za w cza su , że d z iś  p rze ­
m o c ą  trzeba  z d o b y w a ć  p ozycyę , d ąży  k o n ­
se kw e n tn ie  d o  raz  w y tk n ię te go  celu. B r u ­
ta ln ie  w ię c  ro z trą ca  ło k c ia m i k o le g ó w , nie 
m ających  tyle sp ry tu , lub  tak  g ię tk ie g o  k a rk u  
i nie  m o g ą c y c h  d o t rz y m a ć  m u  p lacu . Ju ż  
ja k o  studen t sta ra  s ię  w k ra ś ć  w  ła s k i  k t ó ­
re g o  z p ro fe s o ró w ;  c zyh a  na  a systentu rę , 
lub  s ty p e n d y u m , zab ie ra jąc  je innym , ch o c ia ż  
m a  ś ro d k i,  ab y  p rze trzym a ć  k o n k u re n c y ę  
i p o k o n a ć  m niej sz czę ś liw ych . Z d o b y w sz y  
d ok to ra t, ś lę czy  p o  la b o ra to rya c h ,  a b y  o d ­
k ry ć  jak i n o w y  za razek , z m o d y f ik o w a ć  k tó - 
rą k o lw ie k b ą d ź  m etodę, lub  p rzy rz ą d  le ka rsk i, 
a w ś ró d  tego  za rzu c a  p ism a  fa chow e, „ s p o ­
s trz e ż e n ia m i",  „ p r z y c z y n k a m i",  „ rza d k im i
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K a r y  d y sc yp lin a rn e , d o ty c h c za s  p rzez 
Iz b y  w ym ie rza n e , nie  o k a z a ły  s ię  w  p ra k ty ­
ce b e zw zg lę dn ie  sku te czn e m i. N a le ż a ło b y  
zatem  k a r y  te w  ten s p o s ó b  zm ien ić, by 
na  p r z y s z ło ś ć  w y k ro c z e n ia  le k a rz y  s ta ły  się  
m niej częstem i. N i e  w y n i k a  j e d n a k  
z t e g o ,  b y  z a c h o d z iła  k o n ie c z n o ść  s t o ­
so w a n ia  b a rd zo  s u ro w e g o  r y g o ru  p ro je k to ­
w a n e g o  §. 4 3 -g o . N a sz e m  b o w ie m  zd an ie m  
za k a z  w y k o n y w a n ia  p ra k ty k i le ka rsk ie j jest je­
d yn ie  w  tym  w y p a d k u  u za sa d n io n y ,  g d y  le ka rz  
d o p u śc i s ię  z b r o d n i .  W y p a k i- te  już z n a tu ry  
swej p rzyp ad a ją  p o d  k o m p e te n c y ę  s ą d ó w  
ka rn ych , k tó re  b ezw zg lędn ie  w y p a d k i z b ro d n i 
u w sz y stk ic h  ob yw ate li p ań stw a  śc igają. P r z y ­
zn a n ie  te go  p ra w a  Iz b o m  le k a rsk im  m ie śc i 
w  so b ie  to  n iebe zp ie c ze ń stw o , że w  d an ym  
razie, c zy  to  z p o w o d ó w  og ó ln ie jsze j natury, 
czy  to d la u p rze d zeń  n a ro d o w o śc io w y c h ,  lub  
re lig ijnych , m ó g łb y  z a p a ść  w y ro k  n ie s łu szn y ,  
a to  tern bardziej, że Izb y  le k a rsk ie  z p e w ­
n o śc ią  n i e  m o g ą  p r z e p r o w a d z i ć  
ś l e d z t w a  z t a k ą  d o k ł a d n o ś c i ą ,  j a k  
s ą d y  k a r n e .

W  osta tn ich  c za sa ch  za stra sza ją co  czę ­
sto  s p o ty k a  się  stan  le k a rsk i z n ie z ro zu m ia łą , 
a d la  le k a rzy  w p ro s t  zgu b n ą , n iechęc ią  w ładz. 
C z y ż  w o b e c  te go  faktu  n ie  m ają  raczej Izb y  
le k a rsk ie  o b o w ią z k u  zw a rtym  sze re g ie m  sta ­
nąć w  o b ro n ie  z a g r o ż o n e g o  in te re su  le k a ­
r z y ?  C z y  jest ra c y o n a ln e m  teraz m y ś l e ć  
p r z e d e w s z y s t k i e m  o  w y m i a r z e  k a r ?  
W s z a k  ch w ila  obecna , w  które j m ię d zy  le­
k a rza m i w sz y stk ic h  k ra jó w  ro z p o c z y n a  się  
ż y w io ło w y  ru ch  w  k ie ru n k u  o b r o n y  z a g r o ­
ż o n e g o  bytu  le ka rzy , jest p rze d e w szy stk ie m  
s t o so w n ą  d la  o b m y ś le n ia  s p o s o b ó w  w a lk i 
p rze c iw  o g ó ln e m u  u p o ś le d z a n iu  lekarzy. C z y ż  
w o ln o  nam  ob e cn ie  k u ć  b ro ń  p rzec iw  so b ie  
s a m y m  i z a m i a s t  o b m y ś l e n i a  d r ó g  
k u  r o z s z e r z e n i u  n a s z y c h  p r a w ,  

S z u k a ć  d l a  s i e b i e  j a k  n a j d o t k l i w ­
s z y c h  k a r ?  Ju ż  z tylu s tro n  spada ją  
n a  n a s  razy, że zu p e łn ie  zb y tecznem  jest 
p o m a g a n ie  n a sz y m  p rze c iw n ik o m , k tó rz y  
są  o  w ie le  w ięcej p o m y s ło w y m i od  nas, 
o  ile ch o d z i o  p o n iże n ie  stanu  le k a rsk ie g o .

U p ra s z a m y  zatem  W y s o k ą  Izbę  o  z a- 
j ę c i e  s t a n o w i s k a  p r z e c i w  §. 43, 
w zg lę d n ie  o  z re a su m o w a n ie  sw ej p ie rw otne j 
u c h w a ły  w  tym  k ie ru n ku . N a sz e m  b o w ie m  
zdan iem , n i e  g r o ź b a  k a r y  i r y g o r  
u s t a w y ,  a l e  p o p r a w a  b y t u  m a t e -  
r y a l n e g o  i z ła g o d z e n ie  zaglądającej w  o - 
czy  k a ż d e g o  le ka rza  n ę dzy  —  są  ś ro d k a m i,  
k tó re  na jrych le j zd o ła ją  u su n ą ć  nadu życ ia , 
p o p e łn ia n e  p rzez  le ka rzy  i tern sa m e m  u-

c z y n i ą  d r a k o ń s k i e  k a  r y  z u p e ł n i e  

z b y  t e c z n  e m  i“ .

Z debat sejmowych w sprawach sanitarnych.
M owa prof. M arsa na posiedzeniu Sejmu  

z  dnia 24. października 1903.

W y s o k a  Izb o !  N ie z w y k ły  fakt m ia ł 
m iejsce  p rzed  chw ilą, b o  w  sp ra w a c h  s a n i­
ta rn ych  w  tym  k ie ru n k u ,  w  im ię  c ie rp iącej 
lu d zk o śc i,  p o  raz p ie rw sz y  z a b ra ł g ł o s  
w  ten s p o s ó b  p o se ł,  k tó ry  nie  jest le ka rzem .

D o t ą d  zazw ycza j le ka rze  dob ija li s ię  
w  tej Izb ie  o  p ra w a  d la  ch o ry c h .  Jest to  
w ięc  w  istoc ie  fakt n ie z w y k ły  w  m o je m  
p rz e k o n a n iu ,  d la  sp ra w  sa n ita rn ych  d o n io s ły ,  
a to  tern więcej, że ten g ło s  o d e z w a ł się 
p rzez usta  tak p o w a ż n e g o  p o s ła ,  k tó ry  już 
lat tyle w  tej W y so k ie j  Izb ie  zasiada.

D la  te go  też, ja k o  le ka rz  i o b e c n y  s p r a ­
w o z d a w c a  w  sp ra w a c h  f in a n so w y c h ,  s k ła d a m  
se rdeczne  p o d z ię k o w a n ie  szan . p. E k sc e -  
lency i W o d z ic k ie m u ,  k tó ry  w  tak  ż y w y  s p o ­
só b  i w  tak  c ie p łych  s ło w a c h  p rze d staw ił 
n am  n a sze  o b o w ią z k i i n ie k tó re  b a rd z o  ż y ­
w o tn e  kw estye, d o tyczące  n a sz e g o  szp ita l­
n ictwa.

S to ją c  na  s ta n o w is k u  śc iśle  p rze d m io -  
tow em , n iem niej m u szę  p rz y z n a ć  s łu s z n o ś ć  
w y w o d o m  szan . c z ło n k a  W y d z ia łu  k ra jo ­
w e g o  p. O n y sz k ie w ic z a ,  b o  rze czyw iśc ie  
w  szp ita ln ic tw ie  k ra jo w e m  w  c iągu  d w u ­
dziestu  k ilk u  lat z ro b il iśm y  b a rd zo  wiele. 
W szę d z ie  są  w id o c zn e  zn a czn e  p o stę p y  i 
w yn ik i, dające się  liczebn ie  w ykazać.

M ó g łb y m  d u ż o  m ó w ić  o  szp ita ln ic tw ie  
w  duchu , w  ja k im  m ó w ił  E k sc .  W o d z ic k i,  
nie chcę  je dn ak  w c h o d z ić  ani na  d ro g ę  
u c zu c io w o śc i,  an i w  szc ze g ó ły ,  b o  tak jedno, 
jak  i d rug ie , m i nie p rzy sto i.

K ie ro w a n ie  się  u c z u c io w o śc ią  w  s p r a ­
w ie  szp ita ln ic tw a  k ra jo w e g o  —  nie p rzy sto i 
m i, ja ko  le ka rzo w i, a w c h o d ze n ie  w  sz c ze ­
g ó ły  n ie  p rz y s to i sp ra w o z d a w c y .  P rze d sta ­
w ię  zatem  ty lk o  k ilk a  r y s ó w  i m yś li na 
p o d sta w ie  ra c h u n k u ,  a żeby  u d o w o  hiić, że 
szp ita ln ic tw o  nie jest ty lk o  aktem  m iło ­
s ie rd z ia  i d o b ro c z y n n o śc i,  jak  w ie lu  sądzi, 
ale że o n o  jest c ią g łą  a kcyą  i p rze d m io te m  
ciągłe j d z ia ła ln o śc i,  m ającej b a rd z o  w ażne  
i d o n io s łe  znaczen ie  e k o n o m ic z n e .

P a n o w ie  p o zw o lą ,  że użyję w  tej chw ili 
cyfr i o b lic ze n ia  z p ra cy  p rof. d ra  Jo rd an a , 
której sz c z o tk o w e  o d b ic ie  m a m  p rzed  sobą , 
a k tó ra  się  m a  w  lis to pad z ie  u ka zać  w  „Prze -

p o s i łe k  b rak, za p ra c o w a n y ,  zo b o ję tn ia ły ,  
z n u d z o n y ,  pędzi s z a ry  ż y w o t  z d n ia  na  dzień  
bez nadz ie i ja śn ie jsze go  jutra  —  d o p ó k i  s i ł  
sta rczy. A  g d y  te s ię  w ycze rp ią , lub  g d y  g o  
c h o ro b a  pow a li,  to na  p ro g u  je go  d o m u  
staje p o n u re  w id m o  n ę dzy  —  a g d y  p adn ie  
o f ia rą  sw e g o  za w o d u , z o sta w ia  w d o w ę  i s ie ­
roty, z m u sz o n e  k o ła ta ć  d o  p u b lic z n e g o  m i­
ło s ie rd z ia .

Z  p o cz ą tku  chce  i o n  p o d ą ż y ć  za 
w a rtk im  p rąde m  d z is ie jsze go  życ ia  i w ierzy, 
że, c h o ć  zda ła  o d  o g n is k  ku ltu ry , d o t rz y m a  
k r o k u  w  o g ó ln y m  p och o d z ie . L e cz  tw arda  
rze c zyw isto ść  ro z w ie w a  m a rze n ia  i p o k a zu je  
m u  r y c h ł o : patrz ! jak  o n i cię odb ieg li. —  
W te d y  o g a rn ia  g o  zw ątp ien ie , go ry c z ,  p o d ­
sy c a n a  sze reg iem  z a w o d ó w , w g ry z a  się 
w  serce, m o ra ln a  p u stka  d o k o ła  m ro z i d u ­
cha  i p o d c in a  lo tne  z ra zu  sk rz y d ła .  Staje 
s ię  z w o ln a  m a szyn ą , p ra cu ją cą  bez w y tch n ie ­
nia, ale bez z a p a łu  i energii.

A  jednak  daw nie j inaczej b y w a ło :  s t o ­
s u n k i u k ła d a ły  się  p om yśln ie j,  m o że  i jed ­
n o stk i b y ły  w ięcej h a rtow ne , nie d a ły  się  
w ięc tak ła tw o  zg ią ć  fizyczn ie  i m o ra ln ie . 
C ic h y , z a p o m n ia n y  p ra c o w n ik  z d o b y w a ł s o ­
bie p o  latach m o z o łó w  p rzyn a jm n ie j s p o ­
ko jn ą  i bez tro sk i sta ro ść. D z i ś  w sz y s tk o  
s p r z y s ię g ło  s ię  p rze c iw  n iem u, w ięc też c o ­

raz w ięcej e gzystencyj ginie, lub  stacza  się  
niżej i niżej. A  w tedy ci, c o  p o  ró ża c h  k r o ­
czą, w z ru sza ją  ra m io n a m i nad  „ z m a rn o w a ­
n y m ",  b o  d la  n ich  nie istnieje trud, c o  g o  
zab ija ł. W ię c  z a m ia s t  se rd e c z n e g o  w s p ó ł ­
czuc ia  i p o d a n ia  d ło n i,  p rz e c h o d z ą  m im o  
z p rze raża jącą  o b o ję tn o śc ią  — lub  na  św ie ży  
m o ra ln y  g r ó b  rzuca ją  s ło w a  potęp ien ia , s zc zę ­
śliw i, że lo s  o sz c z ę d z ił  im  tych przejść, jakie  
w yc ie rp ie ć  m u s ia ł  i jak im  p rze dw cze śn ie  
u le g ł —  on.

4. „Wzięty“ praktyk.
M ie s z k a  zw y k le  w  w ię k sze m  m ieście, 

a p rzed staw ia  dw a  o d m ie n n e  typy. Jeden, 
zaw dz ię cza  „ w z ię to ść " sw ą  isto tn ym  z d o l­
n o śc io m , su m ie n n y m , d łu g o le tn im  stu d yom , 
b y st ro śc i u m y s łu  i g ru n to w n e j z n a jo m o śc i 
p rze d m io tu  —  d rug i, s z c zę ś liw e m u  zb ie g o w i 
o k o lic z n o śc i,  p ro te k c y i w  p o czą tka c h  p r a k ­
tyki, udanej p r z y p a d k o w o  ku ra c y i u k o g o ś  
z w yb itn ie jszych  o só b ,  w re szc ie  rek lam ie, 
k tó rą  się  um ie  z rę c zn ie  a nie k rz y c z ą c o  p o ­
s łu g iw a ć . O  ile p ie rw szy  n ie  dba  czę sto  
o  ze w nętrzne  fo rm y  i n ie raz  s ły n ie  z s z o r s t ­
k ie g o  obejśc ia, lecz c e n io n y m  jest d la swej 
w ie d zy  —  o  tyle d ru g i u k ła d n o śc ią ,  s c h le ­
b ian iem  p ró ż n o ś c i i s ła b o s t k o m  lu d zk im

g ląd z ie  p o ls k im " .  M a m  w p ra w d z ie  sw o je  
w ła sn e  ob liczen ia , ale te w y p a d ły  m i da­
le k o  wyżej, an iże li o b lic zen ie  p rof. J o rd a n a  
i w y d a ły  by  się  m oże  P a n o m , ja k o  zb y t 
p rze sadne . W o lę  zatem  w ziąć  cyfry, o b l i ­
c zo n e  p rzez  k o g o ś  in n e go , a u czyn ię  —  s ą ­
dzę —  dob rze , jeżeli s ię  będę p o s łu g iw a ł  
o b lic z e n ia m i tak  p o w a ż n e g o  m ęża, jak  p rof. 
Jo rd a n ,  k tó re g o  W y s o k a  Izb a  zna, b o  w  niej 
za siada ł.

O t ó ż  jeżeli się  w eźm ie  za  p o d sta w ę  
ro k  1901., to  z m a r ło  w  tym  ro k u  w  n a ­
s z y m  k ra ju  ludzi 186 .982  a p o m ię d z y  tym i 
6 5 .145  n iem ow lą t.

L ic zb ę  n ie m o w lą t  o d lic z y m y  o d  o g ó l ­
nej cyfry, a b y  o t rz y m a ć  liczbę bez ża d n e g o  
za rzutu , c o  u czyn iw szy , w ypad a, że w  ro k u
1901. u m a r ło  o s ó b  d o ro s ły c h  121.840.

Je e 1 i na  je d n e go  cz ło w ie ka ,  k tó ry  u- 
m iera, b ęd z ie m y  liczy li p rzyna jm n ie j 10 c h o ­
rych  (a  ta cyfra  p rof. J o rd a n a  jest s t a n o w ­
czo  za  n iska ), to c h o r o w a ło  w  tym  ro k n  
1 ,218 .400  o s ó b  w  n a sz y m  kraju. Jeże li ch ce  
m y  o c e n ić  w a rto ść  u tra co n yc h  dni p racy, 
to  m u s im y  p rze d e w szy stk ie m  u w zg lę d n ić  tę 
o k o lic z n o ść ,  że n ie z d o ln o ść  d o  p ra cy  jed­
n o s tk i nie o g ra n ic z a  się  ty lk o  d o  niej, ale 
p o c ią g a  za  s o b ą  n ie z d o ln o ść  d o  p ra cy  w  r o ­
d z in ie  całej. C z y ż  np. m ąż  m o że  p ó jść  d o  
p racy, jeżeli m a  w  d o m u  c h o rą  żonę , lub  
o jc iec  c h o re g o  dziecka, a jeżeli pó jdz ie , jak 
ta p ra ca  w y g lą d a  ?

A lb o  w  jak iem  p o ło ż e n iu  znajduje  się  
g o s p o d a r z  w ie jsk i, ro ln ik ,  iub  rze m ie ś ln ik  
w  m ieście, k tó ry  u trzym u je  czeladź, g d y  je­
den, lub  w ięcej c ze la d n ik ó w  z a c h o ru je ?  C a łe  
g o s p o d a r s tw o  c ie rp i a in te re s m u  się  w tedy  
psuje.

Jeżeli w ięc  liczyć  b ęd z ie m y  na  jedn e go  
c h o re g o  3 0  dn i u tra c o n y c h  w  p racy, u w z g lę ­
dn iając w  tej liczb ie  i to, że n ie z d o ln o ść  d o  
p ra cy  je dn o stk i cho re j p o w o d u je  n ie z d o ln o ść  
d o  p ra cy  o toczen ia , to cyfrę  tę m u s im y  
u w ażać  ja k o  b a rd z o  n iską .

T a k  ob liczając, w y p a d n ie  na  c a ły  kraj 
ro czn ie  3 6 ,0 0 0 .0 0 0  dn i u tracone j p racy.

P ro f.  J o rd a n  o b lic za  w a r to ść  d n ia  p ra ­
cy je dn o stk i p rzec ię tn ie  na  1 k o ro n ę  i w e ­
d łu g  m e g o  zd an ia  s łu szn ie , z c ze g o  w y n ik a  
d la k ra ju  3 6 ,0 0 0 .0 0 0  k o r o n  ro czne j straty.

G d y b y śm y  w a rto ść  p ra cy  je dn o stk i o b li­
czali w e d łu g  najn iższej w a rto śc i najniżej 
stojącej jedno stk i, to p rzy jm u ją c  w a rto ść  
je d n e go  d n ia  p ra cy  ty lk o  na 5 0  hal., d o j ­
d z iem y  d o  w y n ik u ,  że kraj traci ro c zn ie  na  
sa m y c h  c h o ro b a c h  1 8 ,000 .000  k o ro n .

Tutaj otw arte  p o le  d o  pożyteczne j dzia-

z d o b y w a  p o w o li  c o ra z  s z e rs z y  teren, a c h o “ 
ciaż cza se m  g ru b y  b łąd  p o p e łn i,  to z rę c z n ie 
potrafi g o  z a tu sz o w a ć  tak, że w  re zu ltac ie 
u żyw a  o p in ii le k a rza  „o  szczę śliw ej ręce ". 
P ie rw szy , m im o , że p ra w d z iw ie  k o le że ń sk i,  
m a  jednak  zw y k le  n ie p rz y ja c ió ł —  d ru g i 
u m ie  ży ć  ze w sz y s tk im i jak  najlepiej, c h o ­
c iaż czę sto  tem u i o w e m u  zg ra b n ie  n o g ę  
p od staw i. P r o fe so ro m  za  to  n a d sk a k u je  naj­
w ięcej, b o  w ie rzy, że ci m o g ą  m u  d u ż o  p o - 
m ó d z  w  praktyce, lub  za sz k o d z ić .  Tam ten , 
k o c h a ją c  szcze rze  sw ó j z a w ó d , p racu je  z p o ­
w o ła n ia  —  ten, u w aża  m e d ycyn ę  ty lk o  za  
ś r o d e k  d o  z ro b ie n ia  fo rtuny , w yzn a ją c  
za sadę  :

„La valeur d' un homme se juge au 
poids de l’ or dont il dispose.1' *).

5. Lekarz „burżuazyjny".
Jeżeli m ie sz k a  na  p ro w in c y i,  na le ży  do  

m ie jscow e j „ in te lige n cy i",  będąc je dn ym  z w y ­
b itnych  jej p rzedstaw ic ie li. Ż y je  też za pan  
bra't z ły k a m i m ia ste c zko w ym i, d o  k tó ry ch  
to w a rzy stw a  d o stra ja  się w y b o rn ie  sw y m  
ru b a sz n y m  h u m o re m . W  ży c iu  p u h lic zn e m

*) Wartość człowieka ocenia się ilością złota, 
którą rozporządza (przyp. aut.).
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ła ln o śc i,  p o le  d o  w a ż n y c h  o sz c zę d n o śc i,  o  
k tó re  się  w  in n y c h  k ra jach  ku szą , a p o r ó w ­
nu jąc  n a sze  s to su n k i z w a ru n k a m i in n ych  
k ra jó w  k o ro n n y c h ,  m o ż e m y  się  p rze kon a ć , 
że w ie le  jest d o  zrob ien ia .

T y m  sp o so b e m  w y k a za łe m , że rze c zy ­
w iśc ie  kraj na  c h o ry c h  traci, a dalej idzie 
o  to : czy  się  c o  w  tym  k ie ru n k u  dzieje, i 
c zy  to, c o  s ię  dzieje, daje d od atn e  w yn ik i. 
W y n ik i  są  i b a rd z o  w yb itne , a z n a c h o d z im y  
je ze sta w io n e  w  d a lsz y m  c ią gu  n a d m ie n io ­
nej p racy, a m ia n o w ic ie  czytam y, że w  r. 
1876  od se te k  śm ie rte ln o śc i w y n o s i ł  p ro  
m ille  3 3 'SO , w  r. 1885  —  3 3 % 0 w  r. 1 8 9 3 — 3 0 °/0o 
w  r. 1 9 0 0 — 27 '62°/00, a w  r. 1901 tj. o sta t­
n im , z k tó re g o  ob lic zen ie  r o b io n o  —  25• 5 % 0, 
czyli w  p rze c ią gu  25  lat s p a d ła  śm ie rte ln o ść  
o  8'3°/oo> c o  znaczy, że p o  2 5  latach p ra cy  
n a  p o lu  d z ia ła n ia  p u b lic z n e g o  le k a rsk ie g o  
z y sk u je  ro c zn ie  życ ie  6 0 .0 0 0  ludzi, b o  o  tyle 
u m ie ra  dzisia j m niej, n iżeli w  r o k u  1876. 
G d y b y śm y  ja k o  w a r to ść  in d y w id u a ln ą  p o ­
dali b agate lną  ty lk o  cyfrę  c h o ć b y  2 0 0  K., to  
m a m y  roczne j o sz c z ę d n o śc i 1 2 ,000 .000  K., 
p rze z  zm n ie jsze n ie  o d se tk a  o g ó ln e j  ś m ie r ­
te lności.

Jeżeli s ię  z m n ie jsz y ła  liczba  zm a r ły c h ,  
m u s ia ła  s ię  zm n ie jszy ć  i liczba  c h o ry c h .  Je ­
żeli w e ź m ie m y  naw et zb yt s k r o m n ą  cyfrę  
prof. Jo rd a n a , że na  je dn e go  c z ło w ie ka , 
k tó ry  um ie ra , c h o ru je  c o  najm niej 10-ciu, to  
o sz c z ę d z il iśm y  6 0 0 .0 0 0  p r z y p a d k ó w  c h o ­
ro b y  a ob lic za ją c  to  na  o d z y s k a n e  dni 
p racy, licząc p o  3 0  dn i na  je d n e go  c h o ­
rego, w y p a d a  nam  o s z c z ę d n o ść  18 ,000 .000  
dn i p racy, k tó re  o b lic z o n e  p o  5 0  hal. ty lko , 
dają ro c z n ą  o s z c z ę d n o ść  9 ,00 0 .00 0  K., a 
ra zem  z p o w y ż sz e m i 1 2 ,000 .000  su m ę  
2 1 ,0 0 0 .0 0 0  K . O s z c z ę d n o ś ć  tę z a w d z ię c za m y  
szp ita ln ic tw u  i u rz ą d z e n io m  sa n ita rn ym .

Jeżeli s ię  z a s ta n o w im y  nad tem i cyfram i, 

to  m u s im y  zaznaczyć , że 4 °/co z 8 ‘3°/00 P o ­
p ad a  na  c za s  o d  r. 1 8 7 6 — 1894. O d  ro k u  
za ś  1 8 9 4 — 1901 m a m y  d ru g ie  4  p ro  mile.

W  7 latach m a m y  4 C)00 o sz c z ę d n o śc i 
p rzez  zm n ie jsze n ie  o d se tk a  śm ie rte ln o śc i,  co  
o d p o w ia d a  w  lud z iach  3 0 .0 0 0  roczn ie , a p o ­
ło w ie  p o w y ż s z y c h  z te go  ty tu łu  p o c z y n io ­
n ych  o b lic z e ń  t. j. 9 ,0 0 0 .00 0  dn i p racy, 
czy li co  najm niej 4 ,5 0 0 .00 0  K., d o  c ze g o  d o ­
d a w sz y  o s z c z ę d n o ść  na  od se tk u  śm ie rte l­
n o śc i 6 ,0 0 0 .00 0  o t rz y m a m y  ro c zn ą  o sz c z ę d ­
n o ść  1 0 ,500 .000  K.

W  r. 1893. ene rg iczn e  za rzą d ze n ia  b y ­
łe g o  n a m ie stn ik a  hr. K a z im ie rz a  B a d e n ie g o  
p o d c z a s  ch o le ry , k tó re  w p ły n ę ły  n ie  ty lko  
na  p rze b ie g  ep idem ii, ale k o lo sa ln ie  na  s t o ­

s u n k i sa n ita rn e  w  n a sz y m  k ra ju  w  ogó le , 
a nad to  w p ro w a d z e n ie  w  życ ie  in stytucy i 
le k a rz y  o k rę g o w y c h  sp ra w iły ,  ż e śm y  u z y s ­
kali w  o sta tn ich  latach tak  zn a czn e  o s z c z ę d ­
n o śc i tam, g d z ie śm y  m ie li tak  d o tk liw e  
straty.

D w a  te ze staw ien ia  p rze d staw ia m  W y ­
so k ie j Izb ie, ab y  zazn aczyć , że rze czyw iśc ie  
stra ty  m a m y  i że p rz y  od p o w ie d n ie j  d z ia ­
ła ln o ś c i b a rd z o  w ie le  z ro b ić  m o ż n a  i że 
za  sta ran ie m  W y s o k ie g o  S e jm u  d u ż o  się  
już z ro b iło .

C o  s ię  tyczy  p rz e m ó w ie n ia  p. S to ja - 
ło w s k ie g o  c o  d o  o k ó ln ik a ,  d o ty c zą c e g o  p rz e ­
n o sz e n ia  c h o ry c h  ze szp ita la  na  k lin ik ę  i na- 
o d w ró t, to  jest rzecz w ew nętrzne j a dm in i-  
stracy i, k tó ra  m o że  źle  z o s ta ła  z ro zu m ia n a .  
T o  są  rzeczy, k tó re  u legają  c ią g ły m  z m ia ­
n om , b o  k lin ik i w e  L w o w ie  istn ie ją  n ie ­
d a w n o  i n ie k tó re  sp raw y , do tyczące  ich s t o ­
s u n k u  d o  szp ita la  w y m a g a ją  u re g u lo w a n ia .

D o  szp ita la  nie zo sta ją  p rzy jęc i tacy 
ch o rzy , k tó rz y  s ię  nie kw a lif iku ją  d o  s z p i ­
tali, jak  n. p. n ieu le cza ln i i ci w ęd ru ją  o d  
szp ita la  d o  k lin ik i i na od w ró t, b o  ich p rz y ­
jąć n ie  m ożn a .

C o  s ię  tyczy  szp ita la  w  B ia łe j, s p ra w a  
s ię  m a  tak. S zp ita l ten m a  n ie k o rz y s tn e  w a ­
runk i, w ięc  c h o rz y  chętn ie  się  udają  d o  
szp ita la  w  B ie lsk u ,  k tó ry  jest d o b rz e  u rz ą ­
d z o n y  i chętn ie  c h o ry c h  p rzy jm uje, tak  że 
W y d z ia ł  kraj. p łac i za  n ich  w yżej 1 9 .000  K . 
ro czn ie . W y d z ia ł  kraj. o d  d aw n a  r o b i ł  s ta ­
ran ie  w  tym  w zględzie , a p rze d e w szy stk ie m  
z w ró c i ł  s ię  d o  szp ita la  w B ie lsk u ,  a b y  c h o ­
rych  tych nie  p rz y jm o w a ł,  ale ten na  to 
nie re a g o w a ł.  Z w r ó c i ł  się  tedy d o  W ydz . 
kraj. ś lą sk ie g o  z p ro śb ą ,  ab y  w  tej m ie rze  
in te rw e n io w a ł,  lecz i to  b y ło  d a rem nem , 
d la tego  też z w ró c ił  s ię  d o  rząd u  cen tra lnego, 
lecz dotąd, o d  r. 1901 nie  d o s ta ł o d p o ­
w iedzi. T u  n ie  m a  in n e g o  w yjśc ia  jak to, 
aby  szp ita l w  B ia łe j p o le p sz y ć  i jeżeli m o ­
ż liw e  n o w y , o d p o w ia d a ją c y  w y m a g a n io m , 
w yb u d o w a ć .

S ta ra łe m  się  w  tej sp ra w ie  p o in fo r m o ­
w ać  i w iem , że istn ieje d ą ż n o ść  w  W y d z ia le  
kraj., ab y  tej po trzeb ie  u czyn ić  z a d o ść  i że 
jest n ie p ło n n a  nadzie ja  d o d a tn ie g o  w yn ik u .  
I d la  te go  w  sp ra w o z d a n iu  jest za zn a czo n e , 
że sp ra w a  b u d o w y  szp ita la  w  B ia łe j ze 
w sz y stk ic h  in n y c h  p o trzeb  szp ita li p ro w in -  
c y o n a ln y c h  n a  p ie rw sze  m ie jsce  s ię  w y ­
suw a.

J a k k o lw ie k  n ie  p o d  w p ły w e m  uczuc ia, 
k tó re  k ie r o w a ło  p rz e m ó w ie n ie m  hr. W o -  
d z ick ie go , to  m ó w ią c  c z y s to  p ra k tyczn ie

i cyfram i, w yka za łe m , sądzę, p o trzebę  s z e r ­
szej d z ia ła ln o śc i i o f ia rn o śc i w  d z ied z in ie  
szp ita ln ic tw a  i w  sp ra w a c h  sa n ita rn y c h  
w  o g ó ln o śc i,  d la te g o  u p ra sz a m  W y s o k ą  Izbę 
o  p rzyjęc ie  w n io s k ó w  k o m is y i  san ita rne j.

Zjazd lekarzy i przyrodników polskich
we Lwowie.

(Prace przygotowawcze sekcyi społeczno-zawodowej)

G o s p o d a r z  se k c y i dr. F e s te n b u rg  z a ­
p r o s i ł  d o  kom ite tu  s e k c y jn e g o  p rof. d ra  
M a r sa ,  dr. M a y e ra ,  dr. M e h re ra ,  dr. M i k o ­
ła jsk ie g o ,  dr. M o s z k o w ic z a ,  dr. P a p e e ’go, 
dr. P ise k a , dr. S e rb e ń sk ie g o ,  p rof. dr. S ie ­
ra d z k ie g o  i dr. Stem barta .

N a  p ie rw sze m  p o s ie d z e n iu  k om ite tu  
o m a w ia n o  p o rz ą d e k  d z ie n n y  sekcy i. D r .  M i ­
k o ła j sk i  w y ra z ił  zdan ie , że d z ia ł s p r a w  s p o ­
łe c z n o -z a w o d o w y c h  jest zb y t ro z le g ły ,  ab y  
w sz y stk ie  za gad n ien ia , tu należące, m o ż n a  
bodaj p o w ie r z c h o w n ie  o m ó w ić  p o d c z a s  
n a jb liż sze g o  Z jazd u . Z a p r o p o n o w a ł  w ięc, 
a b y  na  te g o ro c z n y  Z ja zd  p rzy jąć  d o  d y s k u ­
sy i jedyn ie  parę  kw estyj o g ó ln y c h ,  in te re su ­
jących  le k a rzy  w e w sz y stk ic h  trzech  z a b o ­
rach  i m o g ą c y c h  s ta n o w ić  n ie jako  w stęp  d o  
p rz e d y sk u to w a n ia  ro z lic zn y c h  s z c z e g ó ło w y c h  
z a g a d n ie ń  na  n a stę p n ych  Z jazdach . T a k im i 
o g ó ln y m i tem atam i b y ły b y  w e d łu g  dr. M i ­
k o ła j sk ie g o  dw a  g łó w n e  pytan ia, a m ia n o ­
w ic ie  :

1. Ja k ie  jest o b e cn ie  p o ło ż e n ie  m ate- 
ry a ln e  i s t a n o w is k o  sp o łe c z n e  le k a rz y  w e 
w sz y stk ic h  z a b o ra c h  tudz ież  p ro je k ty  re fo rm .

2. J a k  s ię  p rze d staw ia  o b e c n y  stan  
z w ią z k ó w  o rg a n iz a c y jn y c h  le k a rsk ic h  w e 
w sz y stk ic h  z a b o r a c h ?

P o  w ycze rpu jące j d y s k u s y i  p rzy ję to  te 
d w a  tem aty, ja k o  p rze d m io t  g łó w n y  o b ra d  
se k cy i na  n a jb liż szym  Z jeźdz ie . D la  k a ż d e g o  
z tych te m a tó w  w y sta ra  się  k om ite t w  m yś l 
w n io s k u  dr. M ik o ła j s k ie g o  o  trzech re fe ­
rentów , a to  z G a lic y i, z K ró le s tw a  
i z P o z n a ń s k ie g o ,  c o  u m o ż liw i p o r ó ­
w n a n ie  s t o s u n k ó w  w e w sz y stk ic h  d z ie l­
n icach. W  ten s p o s ó b  już te 2 tem aty  będą  
w y m a g a ły  6  re ferentów . K o m ite t  se k c y jn y  
lw o w sk i  za jm ie  się  w y łą c z n ie  p o z y sk a n ie m  
re fe ren tów  i re fe ratów  d la  G a lic y i, a n a lo ­
g ic zne  za ś  sta ra n ia  d la  K ró le s tw a  p o c z yn i 
K o m ite t  z ja z d o w y  w a rsz a w sk i,  a d la  z a b o ru  
p ru s k ie g o  K o m ite t  z ja zd o w y  p o zn a ń sk i.

b ie rze  c z y n n y  udz ia ł, w ię c  p rz e w o d n ic z y  na 
w sz y stk ic h  z g ro m a d ze n ia c h ,  jest c z ło n k ie m  
„ o św ia ty  lu d o w e j",  p re ze se m  m ie jsc o w e g o  
K o ł a  s z k o ły  ludow ej, lub  w icep re ze sem  „ S o ­
k o ła " .  W  d u że m  m ie śc ie  o b ra c a  się  p rz e ­
w ażn ie  w  k o le  z a m o ż n y c h  m ie szczan , z k tó ­
rym i p o lityku je  zaw zięc ie  w ie c z o ra m i p rzy  
b o m b c e  p ilznera. D z ię k i ro z g a łę z io n y m  s t o ­
s u n k o m ,  c ie szy  s ię  zw y k le  zn a czn ą  p ra k ty ką  
i p o w o li  ro b i m ajątek. Z a  p ie rw sze  u s k ła ­
dane  p ien iąd ze  k u p u je  „ re a ln o ść "  i ja ko  
ob yw ate l m ia sta  X .  m a rzy  o  m an d ac ie  d o  
ra d y  m iejskiej. W  m a łe m  m ia ste czku  m a 
w yż sze  a sp ira cye , sądząc, że g o d n o ś ć  b u r ­
m istrza  s łu s z n ie  b y  m u  s ię  na leża ła . P o w ­
sze ch n ie  jest łub iany, ja k o  „ p o c z c iw y  z k o ś ­
c iam i c h ło p " ,  w ie lu  za ś  im p on u je , b o  „um ie  
c h o d z ić  k o ło  sw o ic h  in te re só w ".

6. Lekarz „starej daty".
N ie g d y ś  c ie sz y ł się  w ie lk ą  p ra k tyką , 

d z iś  w z y w a  g o  jeszcze  cza se m  k tó ry  z r ó ­
w ie śn ik ó w , m ający  d o ń  w ięcej zaufan ia , n iż 
d o  „tych m ło d y c h " ,  a lb o  jak i b iedak, b o  od  
te go  nie  ty lk o  n ic  nie w eźm ie, ale jeszcze  
da p ie n ię d zy  na  le k a rs tw o  i k a w a łe k  m ięsa. 
D a w n ie j  s ta ł na  w y so k o ś c i  w sp ó łc z e sn e j  m u 
n a u k i —  d z iś  n ie  m o że  p o g o d z ić  s ię  z m a są

św ie ż y c h  teoryj i w  g łę b i d u c h a  nie  w ie rzy  
w ie lu  „ n o w o ś c io m " ,  ch o c ia ż  g ło ś n o  d o  tego  
się  nie p rzyznaje . P rz e sz e d ł p rze z  życ ie  bez 
ska zy , s ta ro ść  m a  w y g o d n ą  i s p o k o jn ą ,  b o  
k ie d y  p rzed  laty z a c z y n a ł p ra k tykę , inne  
b y ły  czasy, w ięc  i d z ie c io m  z d o ła ł  za p e w n ić  
byt i g r o s z a  s ię  n ie co  z e b ra ło  na  cza rn ą  
go d z in ę . P o trze b  m a  niew iele, to  też, gd z ie  
m oże, sp ie sz y  z p o m o c ą  i d o  k a ż d e g o  czyn u  
f ila n tro p ijn e go  rad  rękę  p rzy k ła d a . K o le d z y  
sza n u ją  go , c h o c ia ż  w ie d zy  le ka rsk ie j je go  
nie  b a rd z o  ufają — - o t „ le ka rz  starej d a ty ". 
G w ia z d a  je go  za ga s ła , ale s ła b y  o d b la sk  
św ie tn ych  jej n ie g d y ś  p ro m ie n i o tacza  jeszcze 
b ladą  a u re o lą  c z c ig o d n ą  g ło w ę  starca, k tó ­
re m u  :

Grudzień rozsypał swe szrony 
Na senne skronie.

Grudzień rozsypał swe szrony 
Na serce...

7. Lekarz „społecznik".
T y p  le ka rza -ob yw ate la , k tó ry  sw e  s iły  

i sw ó j c za s  p o za  lic zn ym i o b o w ią z k a m i z a ­
w o d u  p o św ię c a  b ez in te re so w n ie  na  u s łu g i 
sp o łe c ze ń stw a , czę sto  z o so b is tą  stratą  m a- 
teryalną, b o  d la  sp ra w  o g ó ln o - s p o łe c z n y c h  
m u s i n ie raz  za n ie d b ać  p raktykę . R o z u m  
bystry, w ie lka  z n a jo m o ść  życ ia  i ludzi, g łę ­

b o k ie  w yk sz ta łce n ie  o g ó ln e  i p ra w y  ch a ra k te r 
w y su n ę ły  g o  ju ż  w cze śn ie  na  p o s te ru n e k  
w ażny, o d p o w ie d z ia ln y ,  tru d n y  czę sto  i c iężki. 
D o  p óźne j s ta ro śc i, —  c h o c ia ż b y  n iejeden 
na  je go  m ie jscu  d a w n o  już s p o c z ą ł  n a  lau - 
rach  —  o n  p racu je  w  m ieście , lu b  n a  p ro -  
w in c y i d la  idei, k tó rą  za  m ło d u  u k o c h a ł  
ca łą  p e łn ią  m ło d z ie ń cze j swej du szy . 1 c h o ­
c iaż w ie lu  g o  nie ro zu m ie , c h o c ia ż  ci, co  
m u  w p ły w ó w  i g o d n o ś c i  h o n o ro w y c h  z a ­
z d r o s z c z ą —  n azyw a ją  g o  d e m a go g ie m , o  ile 
na le ży  d o  s k ra jn e g o  o b o z u ,  a w  razie  p rz e ­
c iw n ym , k a ry e ro w ic ze m , nie d ba  o  to, lecz 
p racu je  z n ie w y g a s ły m  n ig d y  za p a łe m , za w sze  
su m ie n n ie , za w sze  pożyteczn ie . Ż y c ia  je go  
nie k ra sz ą  w o n n e , b a rw n e  róże, raczej je 
c ie rn ie  kaleczą, b o  nad  szczę śc ie  o so b is te  
w  c ia sn e m  k o le  najb liższej ro d z in y  p rze ­
k ła d a  n ie w d z ię c zn y  trud  d la  tej drugiej, 
w iększe j, któ re j na  im ię  : lud, n a ró d , s p o łe ­
czeń stw o . U d z ia łe m  je go  lo s  w ie lu, na  tej 
n iw ie  d z ia ła ją c y c y c h ; n ie  u z n a w a n y  za  ż y c ia —  
o c e n io n y  d o p ie ro  w tedy, g d y  g o  b rakn ie . 
M im o  św ie tn e g o  n ie raz  p o w o d z e n ia  ja k o  le ­
karz, m ają tku  nie z rob i, b o  w sz y s t k o  n iesie  
w  o fie rze  idei, k tó re j s łu ż y , lub  d la u lżen ia  
d o li tych, k tó ry c h  ca łe m  se rce m  u k o c h a ł.
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N a  n a stę p n yc h  p o s ie d ze n ia c h  K o m ite tu  
s e k c y jn e g o  p rze d sta w ił i u m o ty w o w a ł  dr. 
M ik o ła j s k i  im ien iem  re d akcy i „ G ło s u  le k a ­
r z y "  n a stępu jące  w n io sk i,  k tó re  je d n o g ło śn ie  
u c h w a lo n o .

P o n ie w a ż  d o  sk re ś le n ia  m a te rya ln e go  
p o ło ż e n ia  i s ta n o w is k a  sp o łe c z n e g o  le k a rzy  
w  G a lic y i b ra k  d o ty c h c z a s  d o sta tecznych  
m a te ry a łó w  a z re fe row a n ie  tak  o b sz e rn e g o  
tem atu p rzed staw ta  n ie m a łe  tru d n o śc i,  na leży  
ten tem at g łó w n y  p o d z ie lić  na  k ilk a  sz c ze ­
g ó ło w y c h  za gad n ień , k tó re  jeszcze  p rzed  
Z ja zd e m  m ają  b yć  o p ra c o w a n e . C h o d z i  m ia ­
n ow ic ie  o  ro zp a trze n ie  się  w  s to su n k a c h  
w  ró ż n y c h  k a te g o rya ch  lekarzy, ja k o  t o : 
le ka rzy  p ra k t y k ó w  w  m iastach, le k a rzy  
p ra k t y k ó w  na  p ro w in cy i,  le k a rz y  rzą d ow ych , 
le k a rzy  g m in n y c h  i o k rę g o w y c h ,  le k a rzy  
szp ita ln y ch  i le k a rzy  k a s  ch o ry c h .  W  tym  
ce lu  „ G ło s  le k a rz y "  ro z p is z e  k o n k u r s  lite­
ra ck i a w n io s k o d a w c a  o d n ió s ł  s ię  ju ż  do  
T o w . S a m o p o m o c y  o  w yzn a cze n ie  3 0 0  ko r. 
na  n a g r o d y ; taką  sa m ą  kw o tę  w y z n a c z y  
w y d a w n ic tw o  „ G ło s u  le k a rz y ",  a n ie w ą tp li­
w ie  p rz y c zy n ią  się  d o  n a g ró d  i Izb y  le k a r­
skie . W n io s e k  ten re d akcy i „ G ło s u  le k a rz y "  
je d n o m y ś ln ie  p rzy ję to  w ra z  z tem atam i k o n ­
k u r s o w y m i w  sty liza cy i dr. M ik o ła j s k ie g o ,  
a p re zyde n t Izb y  le ka rsk ie j lw o w sk ie j  o z n a j­
m ił, że na  n a jb liż szem  p o s ie d ze n iu  Izb y  
le ka rsk ie j p o s ta ra  się  w y jed nać  s t o s o w n y  
z a s iłe k  na  n a g ro d y  k o n k u r s o w e  „ G ło s u  
le k a rz y ".  U c h w a lo n o  też, że p race  n a g r o ­
d zo n e  m ają  p o s łu ż y ć  g łó w n e m u  re feren tow i 
za  m aterya ł, p rz y  czem  na tu ra ln ie  referent 
w y m ie n i a u to ró w , z k tó ry c h  p ra c  k o rz y sta ł.  
S z c z e g ó ło w e  tem aty p o d a je m y  w  o g ło s z e n iu  
k o n k u r s u  na  ty tu łow e j stron ie .

W  celu ze b ra n ia  dat c o  d o  p o ło ż e n ia  
m a te ry a ln e g o  le k a rzy  p ra k t y k ó w  w  m ia stach  
i na  p ro w in c y i u ło ż y ł  k om ite t s e k c y jn y  na  
w n io se k  dr. M a y e ra  i dr. M o s z k o w ic z a  
s z c z e g ó ło w y  k w e s ty o n a ry u sz ,  k tó ry  będzie  
ro z e s ła n y  d o  w sz y stk ic h  K o le g ó w  w  G a lic y i. 
Z w ra c a m y  już d z iś  u w ag ę  K o le g ó w  na  ten 
k w e sty o n a ry u sz ,  i z a c h ę c a m y  u s iln ie  d o  je­
g o  w y p e łn ie n ia  i o d e s ła n ia  p o d  w sk a z a n y m  
ad resem , g d y ż  w y n ik i  tej a nk ie ty  m o g ą  
m ieć  w  p r z y s z ło ś c i w ie lk ie  zn acze n ie  p ra k ­
tyczne  d la  u s iło w a ń , zm ie rza jących  d o  p o ­
p ra w y  bytu  leka rzy . N ie c h że  w ięc  n ikt się  
n ie  u ch y la  o d  z a k o m u n ik o w a n ia  p o t rze b ­
n ych  dat. M o ż e  k a ż d y  bez s k r u p u łu  kw e  
s t y o n a r y u s z  w y p e łn ić  i o d e s ła ć , g d y ż  k w e ­
s ty o n a ry u sz  będzie  b ez im ienny, bez p o d p isu  
auto ra , w y p e łn ia ją c e g o  k w e sty o n a ry u sz .

D o w ia d u je m y  się, że w  W a rsz a w ie  
le ka rze  b a rd z o  in te re su ją  się  se k c y ą  s p o łe ­
c z n o -z a w o d o w ą  Z ja z d u  i w e zm ą  w  niej 
l ic zn y  udz ia ł. T a k ż e  i w  K r a k o w ie  u d z ia ł 
K o le g ó w  z a p o w ia d a  się  ob ie cu ją co . W  ta m ­
tejszych  k o ła c h  le k a rsk ic h  o d e z w a ło  s ię  
życzen ie , a b y  referat o  p o ło ż e n iu  m aterya i- 
nem  le ka rzy  i o  p ro je k ta ch  re fo rm  o b ją ł 
prof. Jo rd a n , z a s łu ż o n y  P re ze s  i C z ło n e k  
h o n o r o w y  T o w . S a m o p o m o c y  le k a rzy  G a ­
licyi, Ś lą s k a  i B u k o w in y .  R ze c zyw iśc ie  n ikt 
w  G a lic y i nie jest z p e w n o śc ią  tak k o m p e ­
ten tnym  d o  za b ie ran ia  g ło s u  w  tej sp raw ie , 
jak  w ła śn ie  C z c ig o d n y  P re ze s  S a m o p o m o c y ,  
k tó ry  z tak im  z a p a łe m  i z taką  ene rg ią  
p racu je  o d  sze re gu  lat nad  p o d źw ig n ię c ie m  
stanu  le k a rsk ie g o  z u p ad ku . D o w ia d u je m y  
się, że prof. dr. J o rd a n  nie w y m ó w ił  się  
o d  te go  zadan ia , d o  k tó re g o  p o w o łu je  g o  
m iło ś ć  i zau fan ie  w sz y stk ic h  le k a rz y  w  k r a ­
ju i że sw ó j referat d o  se kcy i z g ło s ił.

D r u g i  referat g łó w n y ,  w e d łu g  n a sz e g o  
zdan ia , n a jod p o w ie d n ie j b y ło b y  p o ru c z y ć  
P re zy d e n to w i Izb y  le ka rsk ie j lw ow sk ie j, k t ó ­
ry  ró w n ie ż  z n a n y  jest z g o r l iw o ś c i  w  p ra cy  
o rgan iza cy jn e j le ka rzy , a p rze z  stw o rze n ie  
k a s y  d la  c h o ry c h  le k a rzy  p rze z  p o ru sz e n ie  
w ie lu  d o n io s ły c h  p ro je k tó w  (że w sp o m n im y  
ty lk o  o  p ro je k c ie  m in iste rstw a  dla sp ra w  
sa n ita rn y c h )  z y s k a ł  so b ie  u zn a n ie  ś ró d  k o ­
le g ó w  w  kraju, a naw et za  gran icą .

Star) sz p ita li w  G a licy i.

R u c h  c h o ry c h  
stępu jący:

(Ciąg dalszy.)
Szpital powszechny krajowy we Lwowie.

w  lw o w sk im  szp ita lu  w  r o k u  1901. w e d łu g  o d d z ia łó w  b y ł na-
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I. O d d z ia ł  c h o ró b  w ew n. 91 2 .199 2 5 .215 11 4 277 2 84 12 9 68

11 ■ » „ „ 103 1.955 2 5 .9 5 0 13 2 2 44 251 12-8 71

F I- „ ,, ,, 47 7 50 10.677 14-2 227 39 5 0 28

O d d z ia ł  c h iru rg ic z n y  . . . . 138 2 .035 46.897 23-0 339 146 7 T 128

k i ło w o - s k ó r n y  m ę sk i 137 1.425 29 .653 20-8 216 3 0-2 81

„  k o b ie c y 116 1.249 3 5 .678 2 L 3 307 16 1-2 97

o c z n y  ........................ 8 0 1.296 22.231 1 7 1 277 — — 6 0

g in e k o lo g ic z n y  . . . 31 2 0 0 4 .043 2 0 2 130 9 4-5 11

„ z a k a ź n y  , . . . . 49 119 3 .918 32-8 79 26 2 L 8 '10

p o ło ż n ic z y  . . . . 48 897 11.506 1 2 0 2 39 20 2-2 31

R a ze m  . . 8 4 0 12.125 2 18 .7 68 1 8 0 2 6 0 7 94 6-5 5 99

W  ro k u  1900  b y ło  . . . . 8 4 0 12.401 2 19 .4 48 1 9 1 261 8 3 3 7-2 5 99

Szp ita l św . Z o f i i  d la dzieci 110 1.198 3 1 .534 2 6 3 2 86 199 1 6 6 87

K l in ik a  C h o ró b  w ew n ę trzn ych 59 4 9 4 12.528 25-4 2 12 25 5-0 34

c h iru rg ic zn y c h 59 425 12.077 28 -4 2 0 4 34 8-0 33

„ d e rm a to lo g .  . 35 208 10.100 4 8 '5 2 88 1 0-4 27

o c z n y c h  . , 46 7 38 12.319 16-6 267 — — 33

„ p o ło ż n ic z a  . . . . 63 6 2 3 9 .099 1 4 6 144 5 0-8 24

„ g in e k o lo g ic z n a  . . . 25 2 37 7 .566 3 1 9 32 9 3-8 20

K a ż d y  n o w o w tę p u ją c y  d o  szp ita la  le ka rz  
m u s i o b e cn ie  p rze jść  w  p ie rw szy m  ro k u  
k o le jn o  w sz y stk ie  n a jg łów n ie jsze  d z ia ły  c h o ­
ró b  (oddz. c h iru rg ic zn y , w ew nę trzny , p o ło  
ż n ic z o  g in e k o lo g ic z n y ,  w e n e ry c z n o -sk ó rn y ,  
o c z n y  i dziec ięcy). Z m ia n a  o d d z ia łó w  o d ­
b y w a  s ię  re gu la rn ie  c o  dw a  m iesiące. D o ­
p ie ro  p o  ro k u ,  na  p od sta w ie  w ła sn e g o  d o ­
św iadczen ia , p ra k ty c zn ie  zd o b y te go , d o  ja ­
k ie g o  d z ia łu  m e d y c y n y  m a  za m iło w a n ie  
i z d o ln o śc i,  m o że  m ło d y  le ka rz  w yb ra ć  
o d d z ia ł  na  s ta ły  d a lsz y  pobyt. T e n  sy ste m  
p rzyn ie s ie  zn a czn e  k o rz y śc i  le k a rz o m  i s z p i ­
ta low i : p o m o c n ic z y  le ka rze  szp ita ln i z d o b y ­
w ają sze rszą  p o d sta w ę  p ra k ty c zn ą  d o  p ra cy  
w  o b ra n y m  k ie ru n k u ,  ob zn a ja m ia ją  s ią  z ca ­
ło k sz ta łte m  s łu ż h y  le ka rsk ie j w  szp ita lu , 
m o g ą  sp e łn ia ć  z d u ż o  w ię k szą  z n a jo m o śc ią  
rze czy  nade r w ażn e  i o d p o w ie d z ia ln e  o b o ­
w ią zk i le ka rzą  d yżu rn e g o ,  a w re szc ie  p ry - 
m a ry u sz e  m ają  s p o s o b n o ś ć  p o z n a ć  i o c e n ić  
d o k ła d n ie  w sz y stk ie  m ło d sz e  s i ły  le ka rsk ie .

B e zp ła tn i le ka rze  p o m o c n ic z y  szp ita la  
g łó w n e g o ,  z p o lic ze n ie m  cza su  s łu ż b y ,  z o ­
stają k o le jn o  c o  d w a  m ie siące  p rzyd z ie lan i 
d o  s łu ż b y  le ka rsk ie j p rz y  szp ita lu  d z iec ię cym  
św . Z o fii.  P ró c z  n ie za p rz e c zo n y c h  k o rz y śc i  
d la o g ó ln e g o  p ra k ty c z n e g o  w y k sz ta łc e n ia  
m ło d y c h  le k a rz y  szp ita ln y ch  m ia ło  z a rz ą ­
dzen ie  to  na  celu p o z y sk a n ie  d la  szp ita la  
g łó w n e g o  s ił le k a rsk ich , k tó re b y  b y ły  w  m o ­
ż n o śc i k w a lif ik o w a ć  c h o re  dzieci, zg ła sza ją ce  
się  d o  izb y  przyjęcia.

C z ę śc io w o  w p ro w a d z o n o  w  szp ita lu  
z d o s k o n a ły m  rezu ltatem  u żyw a n ie  w aty  
ce lu lo zo w e j za m ia st  w aty B ru n sa .  W a ta  ce­
lu lo z o w a  o k a z a ła  się  sz c ze g ó ln ie  d o  w ię k sz y c h  
o p a t r u n k ó w  b a rd z o  dob ra . C e n a  jej w y n o s i  
na  k ilo g ra m ie  o  3 0  hal. m niej, n iż  w aty  b a ­
w e łn iane j B ru n sa .  P o n ie w a ż  w ata  c e lu lo z o w a  
w y ra b ia  s ię  z d rze w a  t. j. z m ate rya łu , k tó ry  
m a m y  w  kra ju  p od o sta tk ie m , w d ro ż o n o  
a kcyę  w  celu ro z p o w sz e c h n ie n ia  jej u ż y w a n ia  
w  k ra jo w y c h  szp ita la ch  i s k ło n ie n ia  k ra jo ­
w ych  fa b ry k  p ap ie ru  d o  p ro d u k o w a n ia  tej 
waty.

B ib lio te k a  le ka rska , zaw ie ra jąca  w ie le  
ce n n ych  d z ie ł le k a rsk ich , do tąd  r o z r z u c o n a  
p o  o d d z ia ła c h  i m ie sz k a n ia c h  p ry w a tn y c h ,  
w sk u te k  tego  czę śc ią  z n is z c z o n a  i z d e k o m ­
p le tow ana , z n a la z ła  p om ie sz c z e n ie  w  sa li 
p o s ie d ze ń  w  sza fach , u m y ś ln ie  na  ten cel 
sp o rz ą d z o n y c h .  K a ta lo g o w a n ie m  i u p o r z ą d k o ­
w an ie m  d z ie ł za ją ł s ię  z n ie z w y k łą  g o r l i ­
w o śc ią  D r .  Fechter, s e k u n d a r y u sz  szpita la, 
ro k u  u b ie g łe g o  o b ra n y  b ib lio te ka rzem .

B a rd z o  p ra k ty c zn e m  w  s k u t k a c h  o k a ­
z a ło  się  za rządzen ie , w yd a n e  izb ie  p rzyjęcia, 
ab y  c h o ry m  n ieu le cza ln ym , lub  z in n y c h  p o ­
w o d ó w  nie kw a lif ik u ją cym  się  d o  leczen ia  
w  szp ita lu , u d z ie la ł le ka rz  d y ż u rn y  p o ra d y  
le ka rsk ie j bezp łatn ie . W  s z c z e g ó ln o śc i z a s to ­
s o w a n o  to  p o s tę p o w a n ie  d o  c h o ry c h  na  
g ru ź licę  p łuc, k tó rym , jak  d łu go le tn ie  d o ­
św ia d c ze n ie  w y k a z a ło ,  p o b y t  w  szp ita lu  nie  
k o rz y ść ,  lecz w p ro s t  s z k o d ę  p rz y n o s i  i n a ­
raża  c h o ry c h  są s ie d n ich  na  g ru ź lic ze  z a k a ­
żenie. T a c y  n iep rzy jęc i ch o rzy , k tó rz y  daw n ie j 
czę sto  d o p ie ro  za  p o m o c ą  in te rw ency i p o lic y i 
m u s ie li b yć  z b u d y n k u  szp ita ln e g o  w yda lan i, 
o b e cn ie  za d o w o le n i,  z nadz ie ją  w y z d ro w ie n ia  
d o b ro w o ln ie  o d c h o d z ą  d o  d o m ó w .

W  u b ie g ły m  1901. r o k u  le c z o n o  w  o g ó le  
w  szp ita lu  11 .228  c h o ry c h  w  c iągu  2 04 .2 62  
d n i;  p rzyc ię tn ie  c h o ry  p o z o s t a w a ł w  szp ita lu
19.1 dni. U m a r ło  6 . 8 % .  N ie  p rzy ję to  d o  
szp ita la  o k o ło  3 .00 0  ch o ry ch ,  nie  nada jących  
się  d o  szp ita ln e g o  leczenia. W  k lin ik a c h  le­
c z o n o  1 .865  ch o ry c h ,  w  c iągu  4 7 .0 2 4  d n i;  
ś re d n i p o b y t  c h o ry c h  w  k lin ik a c h  w y n o s i ł
25 .2  dni.

N a  od d z ia le  I. c h o ró b ,  w ew n ę trzn ych , 
m ie szczą c ym  się  na  d ru g ie m  piętrze, kance - 
la rya  le k a rsk a  znajduje  s ię  na  p ie rw sze m  
piętrze. Jest to w ie lka  n ie d o g o d n o ść .

N a  od d z ia le  11. c h o ró b  w ew nę trznych , 
c h o ry c h  b y ło  68. P r z y  tym  o d d z ia le  znajduje  
się  p ra c o w n ia  ch e m ic zn a  d la  badań  p a to lo ­
g ic znych , p rz y s y ła n y c h  z ró ż n y c h  o d d z ia łó w  
szp ita ln ych . D o  p ra cy  w  la b o ra to ry u m  che- 
m ic zn e m  z o s t a ł p rz y d z ie lo n y  dr. Z a ją c z k o w ­
ski, s e k u n d a r y u sz  I. k la sy , g d y ż  d ocen t dr.
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W ic z k o w sk i,  o b e cn ie  p ry m a ry u s z  o d d z ia łu , 
d aw n ie jszy  c h e m ik  szp ita lny , n ie  b y ł w  stan ie  
p o d o ła ć  d w o m  tak  w a ż n y m  o b o w ią z k o m ,  
ja k  p ro w a d z e n ie  o d d z ia łu  d u że g o  i d o k o ­
n yw a n ie  ro z b io r ó w  c h e m ic zn ych  d la ca łe go  
szp ita la . P o w ie rze n ie  p ra c o w n i se k u n d a ry u -  
s z o w i b y ło  w sk u te k  te go  na  razie  kon ie czn e , 
ja k k o lw ie k  z n a tu ry  rzeczy  tego  ro d za ju  
p ro w iz o r y u m  nie m o ż e  za stąp ić  stałej s i ł y > 
fachow ej, a szp ita l s tra c ił w sk u te k  tego* 
w  o so b ie  d o k to ra  Z a ją c z k o w sk ie g o  s ta rsze g o  
se k u n d a r y u s z a  d la p ra cy  od d z ia ło w e j. W  p rz y ­
sz ło ś c i  n a le ż a ło b y  k o n ie c zn ie  re sty tu ow a ć  
p o sa d ę  c h e m ik a  szp ita lnego . T a k  d u ży  szpital, 
ja k  lw o w sk i,  nie m o że  się  o b ch o d z ić , p rz y  
d z isie jszych  w y m a g a n ia c h  n a u k i lekarsk ie j, 
bez ro z b io ró w  c h e m ic z n o -b a k te ry o lo g ic z n y c h ,  
d o k o n y w a n y c h  p rzez fa c h o w o  w y k sz ta łc o n ą  
s iłę  le k a rską . P o s y ła n ie  p ły n ó w  p a to lo g ic z ­
n ych  d o  ro z b io ru  d o  p ra c o w n i u n iw e rs y ­
teckiej, o d d a lo n e j od  szp ita la , jest b a rd zo  
u t r u d n io n e ’ i n ie  m o że  z a d o w o lić  p ra c o w ­
n ik ó w  szp ita ln ych .

N a  o d d z ia le  c h iru rg ic z n y m  w  ro k u  1901. 
d o k o n a n o  1 .974  op e ra cy j c h iru rg ic zn y c h  
a m ia n o w ic ie  : z ło ś l iw e  n o w o tw o ry  126, tra ­
c h e o to m ie  22, s t ru m a  36, p rz e p u k lin y  64, 
h e rn io to m ie  15, re se kcye  jelit 35, la p a ro to - 
m ie  74, se ctio  alta 16, u re th ro to m ie  16, 
o p e ra cye  na  k o śc ia c h  248, trepanacyj 12. 
W  a m b u la to ry u m  w  ro k u  u b ie g ły m  d a n o  
p o m o c  c h iru rg ic zn ą  w  3.811 w yp a d ka ch ,  
a w  c h o ro b a c h  ga rd ła , u szu  i n o sa  1 .004  razy.

N a  o d d z ia le  k i ło w o - s k ó r n y m  m ę sk im  
b y ło  8 4  ch o rych .

N a  o d d z ia le  k i ło w o - s k ó r n y m  ż e ń sk im  
b y ło  9 6  ch o ry ch . B ra k u ją c y  s t ó ł  d o  badan ia

N ie  p rzy ję to  w  c iągu  1901 r. m ężczy zn  
720, k o b ie t  834. R a ze m  1554.

N a jw y ż s z y  stan  b y ł  2 7 . '2 .  i 28. 2. i w y ­
n o s i ł  805.

N a jn iż s z y  stan  b y ł  6. 9. i w y n o s i ł  658.
N a  od d z ia le  c h o ró b  w ew n ę trzn ych  z p o ­

m ię d zy  o g ó ln e j  lic zb y  c h o ry c h  le c z o n ych  
najw ięcej b y ło  d o tkn ię ty ch  c h o ro b a m i p łu c  
(30 -5  p roc ), k tó re  w  o sta tn ich  cza sa ch  s z e ­
r z y ły  s ię  z n ie z w y k łą  z ło ś l iw o śc ią .  P o m ię ­
d zy  c h o ro b a m i p łu c n e m i d o m in u ją ce  s t a n o ­
w is k o  z a jm o w a ła  g ruź lica , na  k tó rą  c h o r o ­
w a ło  2 9 4  o só b .  Z a u w a ż a n o ,  że ch o rzy , le ­
żą cy  o k o ło  d o tkn ię tych  z m ia n a m i g ru ź li-  
czem i, z w ła sz c z a  jeżeli c ie rp ie li na  z a p a le ­
nie  b ło n  o p łu c n y c h ,  za ra ża li s ię  g ruź licą . 
O k o l ic z n o ś ć  tę p ry m a ry u s z  p rz yp isu je  b ra ­
k o w i należytej w en ty lacy i i u rzą d ze n ia  p a ­
w ilo n ó w  szp ita ln ych , p rze zn a c zo n y c h  dla 
p o m ie sz c z e n ia  c h o ry c h  g o rą c zk u ją c y c h ,  zw ła -  I

jest już z a m ó w io n y .  S p ra w a ,  c ią gn ąca  się  
już o d  d łu ż s z e g o  c za su  a m ia n o w ic ie  sp ra w a  
k u p ie n ia  m ik r o s k o p u  z o s ta ła  p o m y ś ln ie  za ła  
tw iona . Leczen ie , a szc ze gó ln ie  nade r w ażne  
i w ob ec  sp o łe c ze ń stw a  o d p o w ie d z ia ln e  re k o n -  
w a le sk o w ą n ie  c h o ry c h  w e n e ryc zn ych , m oże  
się  o b e cn ie  o d b y w a ć  z ca łą  w y m a g a n ą  ś c i­
s ło śc ią .

P o le p sz e n ie  bytu  k ie ro w n ik a  o d d z ia łu  
d la z a k a ź n y c h  p rze z  z a m ia n o w a n ie  g o  
p ry m a ry u sz e m , z o d p o w ie d n ią  p łacą, jest 
b a rd zo  w sk a za n e m , b o  le ka rz  ten z p o w o d u  
s łu ż b y  na od d z ia le  z a k a ź n y m  nie m a  żadnej 
p ra k ty k i p ry w a tn e j ; co  gorze j, n ik t  m u  naw et 
m ie sz k a n ia  nie chce  nająć w  m ieście, a na j­
b liżsi o b a w ia ją  się  naw et rękę  podać.

Szp ita l św . Z o f i i  w  o sta tn im  czasie  
w sk u te k  b ra k u  m a te rya ln y ch  ś r o d k o w  w ła ­
sn y c h  i n isk ie g o  w y n a g ro d z e n ia  za p ie lę g n o ­
w an ie  dziec i p o d u p a d ł  b a rd z o  zn aczn ie  p o d  
w zg lęd em  ilo śc i b ie lizny, na rzędzi le k a rsk ich  
i s tanu  b u d y n k ó w ,  nie o d n a w ia n y c h  i nie- 
n a p ra w ia n y c h  n ieustann ie , jak  te go  w ym a ga ją  
z a k ła d y  p o d o b n e g o  rodzaju . U d z ie len ie  p o ­
m o c y  w  k w o c ie  4 ty s ię cy  k o ro n ,  p rzyznane j 
z a k ła d o w i na  ro k  b ieżący, da m o ż n o ść  c h o ­
ciaż w  części u zu p e łn ie n ia  tych b ra kó w . 
N a p ły w  w ie lk i c h o ry c h  w y m a g a  ro z sze rze n ia  
z a k ła d u  p rze z  w y b u d o w a n ie  jeszcze  jednego  
p a w ilo n u  d la dzieci, c ie rp ią cych  na  c h o ro b y  
oczu , lub  d o tkn ię tych  g ru ź lic ą , ale ś r o d k ó w  
na to  n iem a. S p ra w a  b u d o w y  k lin ik i p e d ia ­
trycznej nie w y sz ła  jeszcze  ze s ta d y u m  per- 
traktacy i z rząd em  i T o w a rz y s tw e m , o d  k t ó ­
re g o  rząd  w y m a g a  w ie le  św iadcze ń , o f ia ru ­
jąc za  to, jak  zw yk le , zb y t m a łe  w y n a g ro  
dzenie.

sz c za  p rz y  c ią g łe m  p rze p e łn ie n iu  c h o ­
rym i. Z a p a le n ie  p łu c  w łó k n ik o w e  le czone  
b y ło  u 52  o só b .  E p id e m ia  in flu e n zy  m ia ła  
p rze b ie g  w ca le  ła g o d n y .  I lo ś ć  c h o ry c h  na 
ra ka  ż o łą d k a  w  osta tn ich  c za sa ch  z w ię ­
k sz y ła  się  b a rd z o  znaczn ie , z w ła sz c z a  p o ­
m ię d z y *  m ężczyzn am i. N a  5 4  p rz y p a d k ó w  
d u ru  b rz u s z n e g o  z m a r ło  10 o s ó b ;  p r z y ­
c zyn ą  śm ie rc i b y ło  p o ra że n ie  serca. N a  
o d d z ia le  tym  b y ło  67  p r z y p a d k ó w  za p a len ia  
ró ża n e g o .

C h ir u rg ic z n y c h  o p e ra cy j  w y k o n a n o  
w  szp ita lu  w  r. 1901. dz iew ięćse t dw a  
(s tru m a  90, he rn ie  139, la p a ro to m ij  70, 
op e ra cy j ra k a  186, trepanacyj 36, z ła m a ń  
32, zw ic h n ie ń  17 itd.); a m b u la to ry jn ie  le ­
c z o n o  d o  3 .000  o só b .

W  z a k a ź n y m  p a w ilo n ie  le c z o n o  124 
o s ó b ; w  tej liczb ie  na  o d rę  23, na  s z k a r ­
latynę 21, na o sp ę  i o sp ic ę  14, d y sen te ryę

9, k a r b u n k u ł  6, na d u r  p la m isty  3, dyfteryę  
11, na  w śc ie k lizn ę  2. Z a u w a ż o n o ,  iż w y ­
p a d k ó w  o s p y  najw ięcej b y ło  w  lip cu  i w rze ­
śn iu , a na  w io sn ę  nie b y ło  an i j e d n e g o ; 
b ło n ic a  p a n o w a ła  w sty c zn iu  i lu tym . P rz e ­
b ieg  c h o ró b  tych  b y ł  w  o g ó le  p o m y ś ln y m .

N a  o c z n y m  o d d z ia le  w  1901 r. le­
c z o n o  3 4 4 ;  na  w e n e ry c zn y m  7 3 6 ;  w  tej 
liczb ie  k iło w y c h  b y ło  370. N a  tym  o sta t­
n im  od d z ia le  a m b u la to ry jn ie  le c z o n o  do  
1 50 0  o só b .

N a  o d d z ia le  p o ło ż n ic  p ie lę g n o w a n o  
2 9 3  m atek, 170  d z ie c i;  b liźn iąt b y ło  5, 
u lic zn yc h  p o r o d ó w  5. G in e k o lo g ic z n y c h  le­
c z o n o  473.

N a  o d d z ia le  c h o ró b  u m y s ło w y c h  le­
c z o n o  w  o g ó le  4 2 4  c h o ry ch , p rzec ię tny  
stan  w y n o s i ł  134, a w d n iu  in sp e kc y i b y ło  
144  na  115  e ta tow ych  łó ż k a c h ;  p rz e p e ł­
n ien ie  b a rd zo  w ie lk ie ; o k o ło  3 0  c h o ry c h  
sp i na  s ie n n ik a c h , p o ło ż o n y c h  na  z iem i 
w  ko ry ta rza ch .

R o z b io ró w  c h e m ic zn ych  ró ż n y c h  p ły ­
n ó w  p a to lo g ic z n y c h  d o k o n a n o  458.

Se k c y j  p o śm ie rtn y c h  p ro se k to r  d o k o ­
n a ł 978.

Szp ita l św . Ł a z a r z a  m a  b a rd z o  w iele 
k ło p o tu  z ludźm i, p o k ą sa n y m i p rze z  w śc ie ­
k łe  zw ierzę ta  i le czącym i się  u p ro f. B u j ­
w ida. C h o d z ą  b o w ie m  d w a  ra zy  d z ienn ie  
d o  z a k ła d u  p ro fe so ra , a jedzą w  szp ita lu  
i śp ią  na  s ie n n ik a c h  na k o ry ta rz a c h  p a w ilo ­
n ó w  dla c h o ró b  g o rą c z k o w y c h ,  od e jm u jąc  
c h o ry m  i bez tego  s z c z u p łą  ilo ść  c zy ste g o  
p o w ie t rz a . ' W sk u te k  tego  sp raw ia ją  n ie ład, 
n ie p o r z ą d e k ; c o  ch w ila  p rze pad a ją  ró żn e  
rzeczy, na leżące  d o  szp ita la  i d o  ch o ry ch .  
P o t rze b a  k o n ie c zn ie  za p o b ie d z  tem u p rze z  
p o m ie sz c z e n ie  tych ludzi w  ja k im k o lw ie k  
z są s ie d n ich  d o m ó w .

W e n ty la c y a  na od d z ia le  g o rą c z k u ją c y c h  
p rzy  z w y k łe m  tam  p rze p e łn ie n iu  jest b a r ­
d zo  s łabą , tem  więcej, że o b sze rn e  k o r y ­
tarze, k tó re  gdz ie indz ie j s łu ż ą  ja k o  re ze rw a  
dla św ie ż e g o  pow ie trza , są  zajęte p rze z  p o ­
k ą sa n y c h  p rzez w śc ie k łe  zw ierzęta. Je d y n y  
s p o s ó b  p o le p sz e n ia  tego  stanu  rzeczy  jest 
p o n o w n e  za p ro w a d z e n ie  w enty lacy i gazow ej, 
k tó ra  istn ia ła  daw niej, g d y  szp ita l m ia ł 
w ła s n y  gaz.

S u s z n ia  z im o w a  szp ita la  jest b a rd zo  
m a ła  i źle  u rzą d zo n a , b o  c iep łe  p ow ie trze  
p rz y p ły w a , n a to m ia st  p ow ie trze  n a p e łn io n e  
w ilg o c ią  n ie  m a  s w o b o d n e g o  ujścia.

In sp e k to r  zapytuje, czy  n ie  w y p a d a ło b y  
za rząd z ić  s z k o n t ru m  k a sy  i in w e n ta rza  w  s z p i ­
talu św . Ł a z a rz a ,  s z k o n t ru m  b o w ie m  osta tn ie  
d o k o n a n o  p rzed  czte rem a  laty.

0 nowej metodzie szczepienia.
Napisał dr. Ju lian  Ustrzycki z Podkatnienia 

kolo Brodów.
W  sp ra w ie  n o w e g o  s p o s o b u  szcze p ien ia  

p rz y zn a ć  trzeba, że jeżeli jest o n  ty lk o  tak 
w y k o n y w a n y m ,  jak  n a m  to  ro z p o rz ą d z e n ie m  
c. k. N a m ie stn ic tw a  p o le c o n o ,  to  n ie  ró żn i 
się  o n  c o  d o  istotnej w a rto śc i n iczem  od  
daw nej m etody. W s z a k  już daw niej k a żd y  
i bez p o le ce n ia  z m y w a ł m iejsce, na  k tó re m  
m ia ł szczep ić, o  ile te go  z a c h o d z iła  p o ­
trzeba, ro z tw o re m  ś r o d k a  an tisep tycznego , 
w y b ra n e g o  w e d łu g  sw e g o  u zn an ia , k a ż d y  
p rzed  szcze p ien ie m  następnej o s o b y  o c z y s z ­
c za ł in strum ent.

R ó ż n e  in d y w id u a liz o w a n e  s p o s o b y  z o ­
s ta ły  teraz n ie ja k o  u je d n o sta jn io n e  p o le ce ­
n iem  u życ ia  d o  z m y w a n ia  eteru i o c z y s z c z e ­
nia  in stru m e n tu  ste ry lizo w an ie m . A le  czy  to  
m o że  być n a zw an e m  sz c ze p ie n ie m  a sep - 
t y c z n e m ?  D o p ó k i  n ie  będzie  s ię  p rze s trz e g a ło  
śc iś le  w sz y stk ic h  regu ł, d z iś  w  nauce  p o d a ­
w an yc h , w  o c z y sz c z e n iu  rą k  w ła sn y c h  i m iejsc 
o p e ro w a n y c h  a p o  d o k o n a n iu  szcze p ien ia  
nie  p rz y k ry je  się  m ie jsca  o p e ro w a n e g o  op a -

Szpital św. Łazarza w Krakowie.
R u c h  c h o ry c h  w  szp ita lu  św. Ł a z a r z a  w  K r a k o w ie  w  ro k u  1901 b y ł n ą stę pu ją cy  :
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tru n k ie m  oc h ra n ia ją cym  np. tegm inem , d o ­
p ó ty  n a zw a  a se p ty c zn e go  szcze p ien ia  z o s ta ­
nie ty lk o  n a zw ą  i d o p ó t y  te sa m e  u b o czn e  
p rz y p a d ło śc i,  jak ie  p rz y  daw n ie jsze j m e to ­
dzie s ię  p rzytra fia ły , zd a rzać  się  będą. Ż e  
n aw et ci, k tó rz y  w yda li te n o w e  r o z p o r z ą ­
dzenia, sa m i n ie  w iedzą, c ze g o  s ię  trzym ać, 
d o w o d e m  o k o lic z n o ść ,  że w  ze sz ły m  ro k u  
p o le c o n o  m i z m y w a ć  eterem , a w  b ie żącym  
ro k u  p o w ia d o m io n o  m ię  ro zp o rz ą d ze n ie m , 
p o le ca ją ce m  m i p rz e p ro w a d z e n ie  szc ze p ie ­
nia, że  w  m ie jsce  eteru d o  z m y w a n ia  u żyć  
na le ży  sp iry tu su  m y d la n e g o  (ja ko  ś ro d k a  
tak  an tisep tycznego , że, jak  to  b ad an ia  w y ­
kaza ły , bakterye  w  je go  sąsiedztw ie , b o  na  
in stru m e ntach , ow in ię ty ch  watą, w  n im  za ­
m aczaną, w ca le  d o b rze  się  ro zw ija ły ).

K o s z t y  eteru, waty, in st ru m e n tó w  są  
n iew ątp liw ie  w  p o ró w n a n iu  z d aw n ie jszym i 
w iększe , n ie  w  tym  w p ra w d z ie  s to su n k u ,  
że b y  je bez w c h o d z e n ia  w  u ła m k i na  100  
o s ó b  ob liczać , za p y ta m  jednak, czy  w o g ó le  
w a rto  zw ię k sze n ie  ich p o n o s ić  w o b e c  w ąt­
pliwej w a rto śc i tych innow acy j. Ja  b ow ie m  
tejże nie w id z ia łe m  i nie  sk o n s ta to w a łe m .

N a  sz c z e p io n y c h  1361 o s ó b  w  r o k u
1902. p rz y  z m y w a n iu  eterem , a 1474  w  ro k u
1903. p rz y  z m y w a n iu  sp iry tu se m  m y d la n y m  
p ro c e n t  w y n ik ó w  n ie p o m y ś ln y c h  b y ł  w p ra w ­
dzie n ie  w ie lk i ( 3 0/0) t lecz jednak i w  p o ­
ró w n a n iu  z w y n ik ie m  szcze p ien ia  w  d aw n ie j­
szych  latach. W y n ik  szc ze p ie n ia  p o d  w zg lę ­
dem  u b o c z n y c h  p rz y p a d ło ś c i b y ł  ró w n ie ż  
jednak i p rz y  obecnej, ja k  i daw niejszej m e to ­
dzie. N ie  w ie lką  b y ła  też ró żn ic a  w  z a c h o ­
w a n iu  się  dziec i i kob iet, d o sta rc za jących  
dzieci d o  szcze p ien ia  daw nie j a dziś; o b c h o ­
dziłem . s ię  bez a sy sty  (b o  m u s ia łe m ) a o  n ie ­
d o g o d n o ś c ia c h  w o ż e n ia  i a p l ik o w a n ia  eteru, 
w zg lę d n ie  sp iry tu su  m y d la n e g o  nie  w s p o ­
m in a m  (c h o ć  m ia łe m  p o rz ą d n ie  zm a c e ro -  
w a n y  p r z y s k ó re k  rąk). D o t y c h c z a s  zatem  
nie w ie le  lepiej, jak  to  b yć  p o w in n o ,  nie 
z n ó w  tak  b a rd z o  go rze j n o w a  m etod a  na  
p o ró w n a n iu  z d aw n ie jszą  w ych o d z i.  N a t o ­
m ia st d o tk liw ie  d o ty k a  strata  czasu , jaką  
o n a  p o w o d u je  i to w  p o ró w n a n iu  z d aw n ie j­
szą  m e tod ą  s ta n o w i jej najbardzie j u jem ną  
stronę . W  m iejsce  ob liczen ia , ile c za su  p o ­
trzeba na  szcze p ien ie  100  o s ó b  n o w ą  m e ­
todą, podaję  tu fakt, że na p rze p ro w a d ze n ie  
szcze p ien ia  i rew izy i w  m o im  o k rę g u  p o ­
trze b o w a łe m  daw nie j dn i 16, o b e cn ie  za ś  
m im o  u s iln e g o  s ta ran ia  z u ż y w a m  na to  s a m o  
dn i 2 8  a w ięc  bez m a ła  p raw ie  d w a  ra zy  
tyle.

O c z y w iś c ie  w ię k sza  strata  c za su  p o ­
c iąga  za  s o b ą  i o  w iele, b o  p ra w ie  p o d w ó j ­
n ie  z w ię k sz o n e  k o sz ty  fu rm a n e k , c o  d la m nie, 
le ka rza  o k rę g o w e g o ,  k tó ry  naw et pew nej 
części tych k o s z tó w  na k ilo m e t ro w e m  o d b ić  
n ie  m oże, nie jest ch yb a  ob o ję tnem .

Ł a t w o  tedy ob liczyć , że w y n a g ro d z e n ie  
za  szczep ien ie , k tó re  już p rz y  daw niejszej, 
m niej c za su  w ym agające j, m etodz ie  b y ło  
b a rd z o  s k r o m n e m ,  ob e cn ie  p o  d o d a tk o -  
w e m  ob c ię c iu  d iety o  1 k o ro n ę  jest 
śm ie sz n ie  m a łem , że p o  strącen iu  k o s z t ó w  
fu rm a n e k , eteru, w aty  i t. d. n ie  zo sta je  
w cale  o w y c h  6  ko r. dziennie, b o  nie  na leży  
z a p o m in a ć ,  że p ró c z  c za su  p o t rze b n e g o  
na p rze p ro w a d ze n ie  s a m e g o  szcze p ien ia  z u ­
żyw a  się  g o  je szcze  b a rd z o  w ie le  na  p isa ­
nie i ze staw ian ie  ró ż n y c h  w y k a z ó w ,  a rzecz 
ta ż m u d n a  i m e c h a n ic z n o śc ią  sw ą  nudna.

O  ile p ła ca  za  szcze p ien ie  p o w in n a  być 
p rz y  now e j m etodz ie  p o d w y ż sz o n ą ,  t ru d n o  
jest k o n k re tn ie  o zn aczyć , b o  z jednej s t ro n y  
to c zę śc io w e  n ib y  u le p sze n ie  p o d  w zg lędem  
p ra k ty c z n y m  tak m a ło  warte, a z n ó w  z d ru ­
giej za b ie ra  tak  w ie le  cza su  i k o s z t ó w  p rz y ­
m naża . N a le ż a ło b y  raczej c a ły  sy ste m  szc ze ­
p ien ia  i s p o s ó b  w y n a g ra d z a n ia  z re fo rm o w a ć . 
O b lic z a n ie  w  m ia rę  o d le g ło śc i,  d o ty ch cza s  
p ra k ty k o w a n e ,  jest p rze sta rza łe m , daje W y ­
d z ia ło w i k ra jo w e m u  sz e ro k ie  p o le  c o r o c z ­
n ych  ( o s z c z ę d n o ś c io w y c h ? ! )  o b c in a ń  ra ­

c h u n k ó w , c h o ć b y  o n e  b y ły  jak  najściślej ze ­
sta w io n e  i na  p od sta w ie  d łu g o le tn ie g o  
d o św ia d c ze n ia  jak  na jsu m ie n n ie j o p r a c o ­
w ane. Jeżdżen ie  rze m ie n n y m  dy sz le m  n igdz ie  
nfe jest p ra k ty ko w a n e , d w u k ro tn e  dojazdy, 
c z te ro k ro tn e  p o w ro t y  c ze m ś n ie z ro zu m ia łe m , 
w y g o to w a n ie  w y k a z ó w  s z c z e p io n y c h  i re- 
w a k c y o n o w a n y c h  ż m u d n e m  i b e z ce lo w o  cza s  
i p ap ie r  zu żyw a jącem . W e d łu g  m e g o  zd a n ia  
p o w in ie n  s p o s ó b  p rz e p ro w a d z a n ia  s z c z e p ie ­
nia, jeżeli m a  m ieć isto tną  d o n io s ło ś ć ,  być  
jak  najśc iśle j a sep tyczny, ale w  ca ło śc i, nie 
c zę śc io w o , zatem  zm yc ie  m ie jsca  o p e ro w a ­
n e g o  p o w in n o  o d b y w a ć  s ię  w odą, m yd łe m , 
eterem  i ro z tw o re m  ja k ie g o ś  ś r o d k a  anty- 
se p tyczn e go , szcze p ien ie  n a le ża ło b y  w y k o n y ­
w ać  in stru m e n te m  ste ry liz o w a n y m , a m iejsce  
o p e ro w a n e  p o  szcze p ie n iu  p o w in n o  być 
p rzy k ry te  o p a tru n k ie m  o s ła n ia ją c y m  np. 
te gm inem . P r z y b o r ó w  p o trze b n yc h  p o w in n y  
d o sta rc za ć  c zyn n ik i in te re sow ane , jak  to się  
dzieje z k ro w ia n k ą ,  lub  ju ż  co  najm nie j p o ­
w in n y  o n e  zw ra ca ć  le k a rz o m  pew ien  ryc za łt 
na  k o s z ty  p o n ie s io n e .  Z e  w zg lę d u  na  w ię k szą  
p racę  i stratę c za su  n a le ż a ło b y  u n o rm o w a ć  
w y n a g ro d z e n ie  za  szczep ien ie , o zn acza ją c  je 
n. p. w e d łu g  ilo śc i o s ó b  bez w zg lę d u  na 
o d le g ło śc i g m in  o d  g m in  (np. p o  2 0  hl. o d  
każdej o s o b y  szczep ione j, re w a k c y o n o w a n e j 
lub  rew idow ane j), c o  by  zn a czn ie  u p ro ś c i ło  
za w iłe  d z iś  ra ch u n k i.  K ilo m e tro w e , k o m u  
się  należy, o b lic z a ło b y  s ię  w e d łu g  d z is ie j­
s z e g o  rze m ie n n e g o  s p o so b u .  O b o w ią z e k  p i­
sa n ia  w y k a z ó w  s z c z e p io n y c h  i re w a k c y o n o -  
w a n y c h  n a le ż a ło b y  zn ieść, a  n a to m ia st  
w  m yś l p rojektu , p o d n ie s io n e g o  p rzed  d w o m a  
laty p rze z  kol. Z a sa c k ie g o ,  z m ie n iły b y  się  
w y k a z y  m e tryka ln e  i para fia lne  p rzez d o d a ­
nie d w u  ru b ry k  na  u m ie szcze n ie  w y n ik u  
szczep ien ia . W y k a z y  te b y ły b y  zatem  r ó w n o ­
cze śn ie  w y ka za m i w y n ik ó w  szczep ien ia , k o n ­
tro la  naw et u ła tw io n a  a u m n ie js z y ło b y  to 
w  znaczne j m ie rze  p racę  zu p e łn ie  bezce low ą.

Z życia paryasa Wydziału krajowego.
Ko l. E d e lh e it  z S a n o k a  w  p iśm ie  sw e m  

„ W  w ażnej s p r a w ie "  zapytuje : „ O tó ż , czyż  
to nie  w styd, żeby  c h o ry  le ka rz  o p ła c a ł  
szp ita lne  k o s z t y ? "  —  Ja, S z a n o w n y  K o le g o ,  
m o g ę  p rzy to c zyć  b a rd z o  d ra sty c zn y  p r z y ­
k ła d  w  tej sp raw ie .

P rze d  2 -m a, czy  3 -m a  laty jeden z bez­
p ła tn ych  p o m o c n ic z y c h  le k a rzy  szp ita la  
lw o w sk ie g o  ko l. K . z a c h o ro w a ł  w ś ró d  o b ja ­
w ó w  g o rą c z k i tyfo ida lnej. U m ie s z c z o n o  g o  
zatem  w  klin ice, g d y ż  w  d om u , m ie szka ją c  
p o  k a w a le rsk u ,  zd a ła  o d  ro d z in y , n ie  m ia ł 
o d p o w ie d n ie j  op ie k i. N a  szczę śc ie  p o  pa ru  
dn iach  b y ł już z d ro w y m  i m ó g ł  p o w ró c ić  
d o  bezpłatnej, a ciężk iej p ra cy  w  szp ita lu . 
P o  ja k im ś  cza sie  dosta je  o n  n a k a z  z a p ła c e ­
n ia  k o s z tó w  leczen ia  p a ro d n io w e g o ,  c o ś  
k o ło  3 fl. N a tu ra ln ie  sp ra w a  m u s ia ła  p ó jść  
p o p rz e d n io  p rze z  za rzą d  szp ita lny , b o ć  ten, 
jak  w ia d o m o ,  z a rzą d za  s t ro n ą  a d m in is t ra ­
cyjną  k lin ik . K o l.  K . z w ró c ił  s ię  d o  za rząd u  
szp ita la  z zap ytan iem , co  m a  z tą sp ra w ą  
z rob ić . O d p o w ie d z ia n o  m u  m niej w ię c e j; 
„a lbo  pan  zap łać , a lb o  w n ie ś  p o d a n ie  d o  
W y d z ia łu  k ra jo w e g o  o  z w o ln ie n ie  o d  o p ła ­
ty ". N a tu ra ln ie  p o d a n ie  m u s i b yć  z a o p a ­
trzon e  ste m p le m  na  1 ko r.  K o l.  K . zap łac ił,  
nie ch cąc  p ro s ić ,  (c ze g o  n a tu ra ln ie  n ie  p o ­
chw a lam , g d y ż  p o w in ie n  zaczekać, a żb y  m u 
b y ł  e g ze k u to r  rze c zy  za fan tow a ł, n a stępn ie  
n a le ża ło  ca łą  sp ra w ę  p o d a ć  d o  pub licznej 
w ia d o m o śc i,  n ie ch by  o p in ia  p u b lic z n a  o c e ­
n iła  p o s tę p o w a n ie  W y d z ia łu  k ra jo w e g o )  
kw it za ś  p o s ta n o w ił  p rze ch o w a ć , ja ko  cu­
riosum.

U rz ę d n ic y  W y d ż ia łu  k ra jo w e g o , o  ile 
w iem , m ają  z a p e w n io n ą  w  raz ie  c h o ro b y  
d ru g ą  k la sę  w  szp ita lu , a sw o ją  d ro g ą  d o ­
stają pen syę , a  g d y  potrzeba, to  dosta ją

i u r lo p  w ra z  ze z a s iłk ie m  p ie n ię żn ym  na 
o p ę d zen ie  k o s z t ó w  p o b y tu  w  kąp ie lach . N a ­
tura ln ie, że jest to  rzeczą  g o d z iw ą  i s łu szn ą .  
A le  b e zp ła tn y  le ka rz  szp ita ln y  nie jest u rzę d ­
n ik ie m  W y d z ia łu  k ra jo w e go , ba! o n  naw et 
p o d  w zg lęd em  p ra w  niżej sto i o d  w y ro b n i­
kó w , z a tru d n ia n y c h  p rzez  tenże W y d z ia ł  
k ra jow y .

Jeśli s łu g a  za cho ru je , to  k o s z t  leczen ia  
m u s i p o k ry ć  s łu ż b o d a w c a , ale kraj n ie  p o ­
c zu w a  się  d o  o b o w ią z k u  za p ła ce n ia  k o s z tó w  
leczenia, g d y  w  szp ita lne j s łu ż b ie  b e zp ła tn y  
le ka rz  szp ita ln y  za cho ru je . W p ra w d z ie  z a ­
rząd  szp ita la  m o że  (i n ie raz  tak ro b i)  w  t. 
zw . d ro d ze  u rzędow e j p rzed staw ić  W y d z ia ­
ło w i k ra jo w e m u  d an ą  sp ra w ę  i u z y sk a ć  o d ­
p isan ie  na le żyto śc i, lecz za le ży  to  o d  dob re j 
w o li d y rekto ra . T y m c z a se m  zdaje  m i się, 
że le ka rze  szp ita ln i, a tern bardziej b e zp ła t­
ni, ci p a rya s i W y d z ia łu  k ra jo w e g o , p o w in n i 
u s t a w o w o  m ieć z a b e zp ie c zo n e  bezp ła tne  
leczen ie  w  szp ita lu  i na  k lin ika ch , a n ie  
p o w in n i o  to aż p ro s ić , jak  o  łaskę .

Jeden  ze  sta rszych , p o w a ż n y c h  k o le ­
gó w , za s ia d a jący  naw et na  ła w ie  se jm ow ej, 
p o w ie d z ia ł  mi, g d y  b y ła  m o w a  o  p ła c y  d la 
le k a rzy  t. zw . p o m o c n ic z y c h ,  że le ka rze  ci 
p o w in n i sta rać  się  n ie  o  p łacę, lecz o  p e ­
w ien  rodzaj styp e n d yu m , b o ć  o n i  w  sp ita lu  
p ra k ty ku ją  i uczą  się, w y ra żę  się, te rm i­
nują.

Sąd zę , że naw et ten k o le g a  tutaj p r z y ­
zn a  m i racyę  i p o w ie  : le ka rze  szp ita ln i p o ­
w in n i u s t a w o w o  być bezp ła tn ie  leczeni, 
g d y ż  n ie  są  g o r s i  o d  lokaja, lub  te rm in a to ra  
sze w sk ie g o ,  k tó ry m  u staw a  p a ń s tw o w a  z a ­
bezp ie cza  leczen ie  na  k o sz t  ich s łu ż b o d a w -  
ców , w zg lę d n ie  k a s  ch o ry ch , o p ła c a n e  
p rzez  ich m ajstrów .

Dr. Henryk Mańkowski.

0 spraw ozdaniu  Hotnisyi san itarnej 
w spraw ie  obniżenia diet za szczepienie.

O d  je dn e go  z le ka rzy  o k rę g o w y c h  o t rz y ­
m u je m y  następujące  u w ag i z p ro śb ą  o  o g ł o ­
szen ie  ich w  n a szem  p iśm ie :

O b n iż e n ie  diet za  szcze p ien ie  p rze z  W y ­
d z ia ł k ra jo w y  p o c h o d z i zd an iem  k o m is y i  s a ­
n itarnej stąd, że W y d z ia ł  k ra jo w y  p o s t a n o ­
w ił, ab y  p rz y  ro zd aw n ic tw ie  o k rę g ó w  sz c ze ­
p ien ia  u w z g lę d n ia n o  p rze d e w szy stk ie m  le k a ­
rzy  o k rę g o w y c h  i W y d z ia ł  k ra jo w y  u c z y n ił  
to z t ro s k liw o śc i o  zw ię k sze n ie  ( ? )  ich d o ­
ch o d ó w . Z w ro tu  za k o s z t y  p o d ró ż y  (t. zw. 
„ k i lo m e t ro w e g o ") ,  k tó ry  p ob ie ra ją  w sz y sc y  
inn i le ka rze  dla tego  W y d z ia ł  kraj. le k a rzo m  
o k rę g o w y m  nie p rzyzna je , że p ob ie ra ją  o n i 
ry c za łt  na  ob jazdy.

O t o  w  stre szczen iu  t łó m a cze n ie  k o m is y i  
san itarnej.

R o z p a t rz m y  w  k ró t k o śc i to  tłóm aczen ie .
P rze d e w szy stk ie m , jeżeli tu i ów d z ie  

z d a rz a ły  się  w y ją tk o w a  w yp a d k i,  że w ła d za  
p o lity c zn a  nie  p o w ie r z y ła  k tó re m u ś  z le k a ­
rzy  o k rę g o w y c h  szczep ien ia , to  b y ło  to  —  
nadużyc ie . P o d o b n ie ,  jak  na  le ka rzu  o k r ę ­
g o w y m  c ią ży  o b o w ią z e k  p rz e p ro w a d z a n ia  
szcze p ien ia  w  s w o im  o k rę g u ,  tak  na  w ła ­
d zy  c iąży  o b o w ią z e k  p o w ie rz a n ia  m u  szc ze ­
pienia.

N a  tern n a d u życ iu  na jgo rze j w y c h o d z ił  
fu n d u sz  k ra jow y , p o n o s z ą c y  k o s z t  sz c ze ­
pienia, g d y ż  szczep ien ie , d o k o n y w a n e  rę ka m i 
le k a rzy  o k rę g o w y c h ,  n a j t a n i e j  kosztuje , 
p o n ie w a ż  nie p ob ie ra ją  o n i k ilo m e tro w e g o . 
W zg lą d  na  o s z c z ę d n o ść  w  w yd a tkach  fu n d u ­
szu  k ra jo w e g o , a n ie  w zg ląd  na  zw ię k sze n ie  
d o c h o d ó w  le ka rzy  o k rę g o w y c h ,  m u s ia ł  w ięc 
o d g ry w a ć  ro lę  w  sta ran ia ch  W y d z ia łu  k ra jo ­
w ego , a b y  szcze p ien ie  p rze w a żn ie  le k a rzo m  
o k rę g o w y m  p o w ie rza n o .

Z m n ie jsz e n ie  diet —  jak  w ska zu je  lo g i­
ka  —  z m n ie js z y ło  d o c h o d y  le k a rzy  o k r ę g o ­
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w y c h  p rz y  szczep ien iu , a nie zw ię k sz y ło ,  jak  
to  u trzym u je  k o m is y a  san ita rna.

P raw d a , że le ka rze  p o w ia to w i IX .  rang i 
p ob ie ra ją  diety p rz y  szcze p ien iu  p o  6  K., 
ale za  to m ają  p rz y zn a n e  k ilom e tro w e , p rzez 
c o  p rz y  szc ze p ie n iu  p rz y  ró w n y c h  in n ych  
w a ru n k a c h  zn aczn ie  w ię k sze  od  le k a rz y  o k r ę ­
g o w y c h  m ają  d o c h o d y .

L e k a r z o m  o k rę g o w y m  o d m a w ia  się  
zw ro tu  k o s z tó w  p o d ró ż y  (k ilo m e tro w e g o )  
z te go  tytu łu , iż p ob ie ra ją  o n i ry c za łt  na 
ob jazdy. A le ż  i c. k. le ka rze  p o w ia to w i p o ­
b ierają  tak iż  rycza łt, a n ik o m u  naw et (i s łu ­
szn ie ) nie p r z y s z ło  na  m yśl, ab y  im  nie 
p rz y z n a w a ć  dla te go  k ilo m e tro w e g o , ch o ć  
w e d łu g  u sta w y  z dn. 30. kw ie tn ia  1 870  r. 
(D z .  p. p. 1. 68, 8  2 lit d) szcze p ien ie  o sp y  
na le ży  d o  rządu.

Jest zatem  o g r o m n a  n ie ró w n o m ie rn o ś ć  
w  tra k to w a n iu  p rze z  W y d z ia ł  k ra jo w y  le k a ­
rzy  rzą d o w ych , a za le żn ych  o d  n ie go  le k a ­
rzy  a u to n o m ic z n y c h  n a  n ie k o rz y ść  tych o s ta ­
tnich. Jeżeli W y d z ia ł  k ra jo w y  z r ó w n a ł  d iety 
p rz y  szcze p ien iu  le k a rz y  a u to n o m ic z n y c h  
z d ie tam i c. k. le k a rzy  rzą d o w ych , to p r o ­
sta s p ra w ie d liw o ść  n a ka zy w a ła b y ,  aby  i inne  
p o b o ry ,  a w ięc i k ilo m e tro w e  i p en sye  
ró w n ie ż  z ró w n a n o .

P o n ie w a ż  le ka rze  o k rę g o w i k ilo m e t ro ­
w e g o  nie  pob ie rają , p o n ie w a ż  dalej zm n ie j­
s z o n o  im  diety, a p rzez p o le cen ie  u ż y w a n ia  
s p o s o b u  b e z g n iln e g o  z w ię k s z o n o  c zyn n o ść , 
p rze to  szczep ien ie  o b e cn ie  bynajm n iej nie 
o p ła c a  s t ra c o n e g o  na  to c za su  i m o z o łó w .  
G d y b y  W y d z ia ł  kraj. ze w z g lę d ó w  sp ra w ie ­
d liw o śc i ze ch c ia ł z w o ln ić  le k a rz y  o k rę g o w y c h  
o d  u s ta w o w e g o  o b o w ią z k u  sz c ze p ie n ia  (a  b y ­
ło b y  to  p ra w d z iw ie  g o d n e  a u to n o m ic zn e j  
w ła d z y )  i g d y b y  z o s ta w ił  p rzyjęc ie  te goż  
za le żnem  od  w o li le k a rza  o k rę g o w e g o ,  to 
bez w ątp ie n ia  żaden  z n ich  szcze p ien ia  za 
zm n ie jszonem u  d ietam i b y  nie  p rzyją ł. N a  
tern je dn ak  w y sz e d łb y  b a rd z o  źle  fu n d u sz  
k ra jow y , g d y ż  c z y n n o ś ć  ta, rę k a m i le k a rzy  
o k rę g o w y c h  d o k o n y w a n a ,  naw et p rz y  d ie ­
cie 7 K  d z ienn ie  k o sz tu je  —  jak w y ka za liśm y , 
n a j t a n i ej.

R o z p o rz ą d z e n ie  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  
z ca łą  b e z w zg lę d n o śc ią  d o t k n ę ło  n a ju b o ż szy ch  
le k a rzy  i to tych, k tó rz y  w sk u te k  u s ta w o ­
w e g o  o b o w ią z k u  na jw ię k sze  m ają  z a s łu g i 
w  sp ra w ie  u z d ro w o tn ie n ia  kraju, leczen ia  
b e z p ła tn e g o  u b o g ic h  i b e z p ła tn e g o  t łu m ie ­
n ia  —  z n a ra że n iem  w ła sn e g o  życ ia  —  
p ie rw szy c h  w y p a d k ó w  c h o ró b  n a gm in n yc h .

Z a rz ą d z e n ie  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  z d a ­
n iem  k o m is y i  san ita rne j jest „ p ra w n e “ —
0  tern je dn ak  w e d łu g  o b o w ią z u ją c y c h  u staw  
m a  p ra w o  ro z s t rz y g a ć  ty lk o  t ry b u n a ł a d m i­

n is t ra c y jn y .  W re sz c ie  nie c h o d z i ty lk o  o  „pra-
w n o ś ć “ w e d łu g  litery ustaw , ale o  s łu s z n o ś ć
1 g o d z iw o ś ć  te go  ro d za ju  za rządzeń .

Lekarz okręgowy.

Odpowiedź prof. dr. G. Zietnbickiego
na projeHty prof. dr. Kadera.

W  n u m e rze  11-tym  „ G ło s u  le k a rz y "  
znajduję  k o p ię  II. p o d a n ia  p ro fe so ra  K a d e ra  
d o  W y d z ia łu  k ra jo w e g o . O s t r z e  te go  p o d a ­
n ia  z w ró c o n e  jest w  ró w n e j m ie rze  p rz e ­
c iw  P ry m a ry a to w i lw o w sk ie m u ,  jak  i k ra ­
k o w sk ie m u  —  z m u sz o n y  w ięc  jestem  z a ­
b ra ć  g ło s  tern bardziej, że w  chw ili, g d y  
p iszę , P ry m a ry a t  k r a k o w sk i  jest je szcze  o s ie ­
ro c o n y ,  a nie m o g ę  d o p u śc ić ,  b y  m ię  k ie ­
d y ś  s p o t k a ł  zarzut, że m ilc za łe m  w  czasie, 
g d y  się  r o z g r y w a ły  lo s y  o b y d w u  o d d z ia łó w ,  
a w  p rz y s z ło ś c i  p o w a g a  i s t a n o w is k o  n a ­
s z y c h  n a stę p c ó w  i p ie rw sz o rz ę d n y  in teres 
n a u k o w y  ca łych  p o k o le ń  m ło d y c h  lekarzy.

N a tra f iw szy  na g w a łt o w n y  o p ó r  w  św ię ­
cie le k a rsk im  i zw ą tp iw szy  o  m o ż liw o śc i 

o p a n o w a n ia  o d d z ia łu  św . Ł a z a r z a  p rzez

u zy sk a n ie  n o m in a c y i na  p ry m a ry u s z a  tegoż 
o d d z ia łu , p rof. K a d e r  w  d ru g ie m  p o d a n iu  
d ąży  k o n se k w e n tn ie  d o  tego  s a m e g o  celu 
za p o m o c ą  p o stu la tó w  iśc ie  d ra k o ń sk ic h ,  
z k tó ry c h  cztery o statn ie  w y p a d a  tutaj raz 
jeszcze  c zy te ln iko w i p rze d ło żyć .

„2) Prymaryusz oddziałn chirurgicznego w szpi­
talu św. Łazarza, względnie dyrekcya szpitala, lub 
zastępcy są zobowiązani dzień w dzień przedkła­
dać dyrektorowi kliniki, lub jego zastępcy, listę 
wszystkich tych chorych, którzy mają być przyjęci 
na oddział chirurgiczny tego szpitala, bądź z am­
bulatoryum, bądź z innych oddziałów szpitala. Dy­
rektor kliniki lub jego zastępca zabiera potrzeb­
nych mu chorych do kliniki, reszta pozostaje 
w szpitalu. 3) Klinika chirurgiczna ma prawo prze­
prowadzać do szpitala w każdej chwili i w dowol­
nej ilości wszystkich tych chorych, których dalsze 
przebywanie na klinice uznała z jakichkolwiekbądź 
powodów za bezcelowe pod względem dydakty­
czno-naukowym. 4) Dyrekcya szpitala i prymaryusz 
oddziału chirurgicznego mają czuwać nad ścisłem 
przestrzeganiem powyższych punktów, jak również 
i nad tern, by wszystkie wypadki nagłe były zwra­
cane bezpośrednio do kliniki chirurgicznej. 5) Nie­
zastosowanie się do powyższych punktów, jako 
też przeciwdziałanie powyższym zarządzeniom, 
bezpośrednie lub pośrednie, przez persona! szpi­
talny lekarski, lub administracyjny, jak również 
przez służbę zdrowia będzie związanem z zasus- 
pendowaniem a w razie powtarzania się podobnych 
zajść z zupełnem uwolnieniem prymaryusza z zaj­
mowanych obowiązków".

I u stęp  k o ń c o w y :

„upraszam Wysoki Wydział krajowy o prze­
prowadzenie reformy stosunku szpitala do kliniki 
w całej rozciągłości wyżej podanego projektu. 
Tylko przeświadczenie o tern, że niezastosowanie 
się do zarządzeń Wydziału krajowego pociągnie 
za sobą utratę stanowiska, wpłynie na ścisłe wy­
konanie przez prymaryusza powyższych zarządzeń 
Wydziału krajowego".

N ie  zd z iw i s ię  p ro ł. K ade r, jeżeli wejdę 
w  je go  ś la d y  i o d p o w ie m  bez rę kaw iczek .

P ro je k t  je go  d eg radu je  p r y m a ry u s z ó w  
d o  ro li z w y k ły c h  w o ź n y c h  c. k. K l in ik i c h i­
ru rg iczn e j i ty lk o  b ra k  w  p ro p o n o w a n e j  
u staw ie  p a ra g ra fó w  c o  d o  libery i, c za p k i 
s u to  g a lo n o w a n e j  i p ię tn a s to d n io w e g o  w y ­
p o w ie d ze n ia  s łu żb y .

C z y ż  p rof. K a d e r  nie  z a s ta n o w ił  s ię  nad 
da lszą  n ie u n ik n io n ą  k o n se k w e n c y ą ,  m ia n o ­
w ic ie  nad  k o n ie c z n e m  d o z o ro w a n ie m  o p o r ­
n ych  p ry m a ry u sz y ,  n ad  tą a tm osfe rą  p e łn ą  
podejrzeń , d o c h o d z e ń  i d e la c y j ?  K o m u ż b y  
b y ła  p o w ie r z o n a  ta za sz c zy tn a  ro la  i jak ież 
tajne o r g a n a  m ia ły b y  p iln ow ać , ab y  p o  
p ie rw sze m  p rz e k ro c z e n iu  są d  d o ra ź n y  m ó g ł  
z b ro d n ic z e g o  p ry m a ry u s z a  zaw ie s ić  —  a p o  
d ru g ie m  p o w ie s ić ?

C z y ż  d o p ra w d y  nie  z a s ta n o w ił  s ię  prof. 
K a d e r  nad  s t ro n ą  e tyczną  sw o je g o  p ro jektu , 
c zy  n ie  s ta n ę ło  m u  p rzed  o c z y m a  to  p ie ­
k ło ,  ja k ie b y  p o d o b n e  z a rzą d ze n ia  z je go  
ła s k i  w y tw o r z y ły  m ię d zy  kated rą  a p ry m a - 
ryatem , czy  n ie  u s ły s z a ł  w  dali tego  o k r z y k u  
g r o z y  w ś ró d  un iw e rsy teck ie j m ło d z ie ż y ?  
G d z ie ż  b y  o n a  zn a la z ła  „ w ś r ó d  t e j  
w a l k i  n a  w y ż y n a c h  s t a n o w i s k " ,  ten 
Ideał, nad  k tó re g o  zatratą  tak  w strzą sa ją c o  
b iada  sa m  a u to r  n ie fo r tu n n e g o  p ro je k tu ?  
Z a is te  w  zd u m ie n iu  zadaję  so b ie  pytan ie, 
czy  nie  z a c h o d z i ja ka  p o m y łk a  ge o g ra fic zn a , 
czy  to  nie z nad  W is ły ,  lecz hen  z n a d ­
b rzeżnej sa trap ii Eu fra tu , d o la tu je  e c h o  d o ­
k o n y w a n y c h  re fo rm , d o  w o li i bez k o n tro li,  
u kazam i, d y m isy a m i,  h a ra p a m i, ad maiorem 
gloriam  tu reckie j ch iru rg ii.

M ó w m y  s p o k o jn ie !  T ą  d ro g ą  p ro fe so r  
K a d e r  n ie  do jd z ie  d o  celu, ale c zy ż  nie  m a 
in n e g o  w yjśc ia  i s k o r o  n. p. K o m is y a  o r ­
g a n izu ją ca  faku ltet le k a rsk i p rzed  d z ie s ięc iu  
laty w e L w o w ie ,  nie z g o d z iła  s ię  na m ój 
p rojekt, ab y  na p rze m ia n  p rz y jm o w a ły  c h o ­
rych, je d n e g o  d n ia  k lin ik a  a d ru g ie g o  s z p i­
tal, a n a to m ia st  k lin ice  p rz y z n a ła  p ra w o  
d o w o ln e g o  w y b o ru ,  —  czyż  p rze z  to z a s z ły  
k ie d y k o lw ie k  jakie  t ru d n o śc i m ię d zy  R a d cą  
D w .  prof. R y d y g ie re m  a m n ą ?  —  N ig d y !  
P raw d a , że u m ia ł O n  so b ie  w y ro b ić  o g ro m n e j  
a m b u la to ry u m , sk ą d  c ze rp a ł b o g a ty  m ate- 
ryał, ale i ja, c h o c ia ż  n ig d y  nie  u rg o w a n y ,

p ła c iłe m  sow ic ie , lecz d o b ro w o ln ie ,  m ój 
haracz, p rz e sy ła łe m  klin ice, c o  ty lko  u w a ż a ­
łe m  za  k o rz y s tn e  d la  nauk i, c zy  to  z ty ­
tu łu  k o le ż e ń sk ic h  p ra w d z iw ie  s to su n k ó w ,  
c zy  też z p o c z u c ia  o b o w ią z k ó w  w zg lę d e m  
uczącej się  m ło d z ie ży . P o jm u ję  zu p e łn ie  
p rzyw ile j d a le k o  s ię ga ją cy  d la  k lin ik i,  p r z y ­
znaję  p o trzebę  o d d z ia łu  re z e rw o w e g o  sz c ze ­
g ó ln ie  z p o w o d u  w akacy jne j p rze rw y, ale 
p ra w a  d o  m o n o p o lu  nie  p rz y z n a m  n ik o m u , 
n igd z ie  i n igdy.

A  m o n o p o l  m u s ia łb y  się  w y tw o rzyć , 
g d y b y  W y d z ia ł  k ra jo w y  z g o d z i ł  s ię  na  p o ­
w y ż sz e  postu la ty . D a le j zapytuję, jak iem  
p ra w e m  ja k ik o lw ie k  re g u la m in  m o że  z m u ­
s ić  c h o re go , k tó ry  p rz y c h o d z i d o  m e g o  
a m b u la to ry u m , n ie ra z  z listem  ad personam, 
lub  z p o p ę d u  w ła sn e g o  zau fan ia , a żeby  
s z u k a ł  p rz y m u so w e j  p o m o c y  u są s ia d a  
i czy  p ra w o  w y b o ru  le k a rza  b iednem u, 
d la  tego, że b iedny, z a p rze c zo n e m  być 
m o ż e ?

P ro f. K a d e r  m o tyw u je  sw o je  n ie s ły ­
ch an e  p o stu la ty  n isk im  p o z io m e m  k lin ik i 
ch iru rg ic zn e j k ra ko w sk ie j.  C z y ż  tak jest d o ­
p ra w d y  ?  —  Ś m ie m  p ow ątp iew ać, m ając 
w  p am ięc i c o ro c z n e  Z ja z d y  c h iru r g ó w  p o l ­
sk ic h  i d z ie lną  p o s ta w ę  s z k o ły  k ra ko w sk ie j.  
C z y ż  g o d z i s ię  d la w y w o ła n ia  sz tu c zn e g o  
p o p ło c h u ,  m io ta ć  n a z w ą : „ S z k o ła  Fe lc ze rs -  
k a “ ? l  Z a  te raźn ie jszo ść  je dn ak  i o statn ie  
p ię c io le c ie  O n  sam  o d p o w ia d a  i J e g o  sąd  
n iech  będzie  m ia ro d a jn y m . Jeżeli za ś  k lin ik a  
d z isie jsza  nie  z a ć m iła  tej e po k i, w  które j na  
czele stali, m ając p o  tem u m n ie jsze  ś ro d k i,  
M ik u lic z ,  R yd yg ie r,  O b a l iń sk i,  zn a n i i u zn an i 
w całej literaturze  eu rope jsk ie j, to z a c h o d z i 
ob aw a , a żeby  c a ło p a ln a  ofiara, jakiej d z is ie jszy  
k ie r o w n ik  w ym aga , n ie  p o s z ła  na m arn e  i nie 
m a  na  razie  p o d sta w  d o  tak  b e z g ra n ic zn e g o  
k redytu , c h o c ia ż  g o  się  żą d a  w  im ię  p o l s ­
kiej n auk i, w  tej ja k o b y  p rz e ło m o w e j  chw ili.

N ie  d a w n o  to  b a rdzo , jak  na  katedrę  
Ja g ie llo ń sk ą  n ie ś liśm y  w  zw a rtych  sze regach , 
d epcząc  p o  nadz ie jach  z a s łu ż o n y c h  w s p ó ł ­
z a w o d n ik ó w , p rof. K a d e ra  w  tryum fie  —  
i d z iś  n ie  w ą tp im y  o  J e g o  w ie lk ich  z d o ln o ś ­
ciach, ale w e k s lu  dalej p ro lo n g o w a ć  nie 
m o ż n a  —  jest p ła tn y m  już  d aw no .

M o ż n a b y  m i za rzuc ić , że b ro n ią c  z a w ­
zięcie  te raźn ie jszych  p ra w  p ry m a ry u sz y ,  w y ­
ch o d zę  z c ia sn eg o , e g o is ty c z n e g o  p u n k tu  
w idzen ia . T a k  n ie  jest; p rze c iw n ie  p r fe k o -  
n a n y  jestem , że b ro n ię  w  ten s p o s ó b  inte­
re su  n a u k i sam ej i in te re su  m ło d y c h  lekarzy. 
W id z ie liśm y  w  K r a k o w ie  b a rd z o  g o r l iw ą  
p racę  n a u k o w ą  O b a l iń s k ie g o  i T rz e b ic k ie g o ;  
sz li o n i w ytrw a le  w  z a w o d y  o  lep sze  z p r a ­
cam i p ro fe so ró w  k lin ik ; b y ł  to  w yśc ig , k tó ry  
c a łe m u  U n iw e rsy te to w i w y c h o d z ił  na  dob re , 
tak jak  o g r o m n a  d ecen tra lizacya  w  N ie m ­
czech i w e  F ra n c y i p rz y c z y n iła  s ię  w  w y s o ­
k im  s to p n iu  d o  p o b u d z e n ia  ży c ia  n a u k o w e g o .

Id ź m y  dalej —  g d y b y  w  m yśl p o stu la tu  
2 -g o  i 3 -g o  p rof. K a d e ra  ca ły  w y b o ro w y  
m a te rya ł szp ita la  n a le ża ł d o  k lin ik i, o d d z ia ł  
s zp ita ln y  s ta łb y  się  p rę d k o  m a g a z y n e m  n ie ­
u ży tkó w , z b io ro w is k ie m  p rz y p a d k ó w  o  m a ­
łej w a rto śc i n a u ko w e j, s k ła d e m  n ie u le cza l­
nych , lub  re k o n w a le sc e n tó w  k lin ik i.  Ż y c ie  
n a u k o w e  na  od d z ie le  p rz e s ta ło b y  tętnieć, 
z m a rn ia ło b y  b e z p o w r o t n ie ; z n is z c z o n o b y  
p rym a rya t, z m a rn o w a n o b y  m aterya ł, p o ł k ­
n ą w sz y  w sz y stk o ,  n ie  s t r a w io n o b y  wcale, 
a k o r z y ś ć  d la  c h o ry c h  i d la  n a u k i w  chw ili 
b ila n su  nie o d p o w ie d z ia ła b y  p o k ła d a n y m  
nadz ie jom . D o p r a w d y  sm u tn y  i s z k o d l iw y  
b y łb y  to  e k sp e rym e n t.

N a jg o rz e jb y  za ś  na tern w y sz ły  ca łe  z a ­
stępy  m ło d y c h  le k a rzy  i s p o łe c z e ń s tw o  na 
p row in cy i.

K l in ik a  u czy  stu d e n tó w  w  p ie rw sze j linii, 
a d ru g ie m  jej za d an ie m  g łó w n e m  jest k sz ta ł­
cenie  e le w ó w  i a sy sten tów , aby  n igd y  nie 
b ra k ło  u n iw e rsy te tow i s ił  d o  u zu p e łn ia n ia  
k a d r  n a u k o w y c h  d oce n tam i i p ro fe so ra m i.  
L ic z b a  le ka rzy  k lin ik i jest eo ipso d o ść  o g ra -
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n iczo n a , a o g r o m n a  w ię k s z o ść  m ło d z ie ż y  
d y p lo m o w a n e j  p rz y c h o d z i s u r o w a  sz u k a ć  
d a lsz e g o  w y k sz ta łc e n ia  p o  w sz y s tk ic h  o d d z ia ­
ła c h  szp ita la. S zp ita l s ta n o w i d la  ich  p r z y ­
s z ło ś c i  s z k o łę  g łó w n ą ,  b o  tam  nab iera ją  
d o św ia d c z e n ia  i s a m o d z ie ln o śc i i p o  d łu g ic h  
la tach  w y c h o d z ą  ja k o  d o s k o n a l i  p ra k tyczn i 
le ka rze  i c h iru rd zy , a ta k ich  w ła śn ie  p o ­
trzeba  na  p ro w in c y i.  D a jc ie  w ięc  m ło d z ie ż y  
na  k lin ice  d o b re  p o d w a lin y  n a u ko w e , ale 
zo sta w c ie  tym , k tó ry c h  p o  d o k to ra c ie  p rzy  
ka ted rze  p o m ie śc ić  n ie  jesteście  w  stanie, 
m o ż l iw o ś ć  d a lsz e g o  ro zw ija n ia  i u czen ia  się  
p rz y  o g r o m n y m  m ate rya le  szp ita ln y m  p o d  
o k ie m  p ry m a ry u s z y ,  k tó rz y  i tak  z n a tu ry  
rze czy  najczęściej na le żą  d o  un iw ersyte tu .

N a jc ie k a w sze m  jest to, że za m ac h  na 
o d d z ia ły  szp ita lne, in sc e n o w a n y  p rzez prof. 
K a d e ra , na stępuje  w  czasie, k ie d y  o p ró c z  
re fo rm y  ry g o ro z ó w ,  z a n o s i  s ię  na  o b o ­
w ią z k o w ą  s łu ż b ę  szp ita ln ą  p rzed  ud z ie len iem  
p o z w o le n ia  na  w y k o n y w a n ie  p ra k ty k i —  że 
w ła śn ie  p a ń s tw o  p o d n o s i  ad maximum  w a r ­
to ść  s z k o ły  szp ita lnej i że z tego  ty tu łu  już 
p ry m a ry u s z e  m o g ą  lada  dzień  na leżeć ex 
officio d o  g re m iu m  p ro fe so rsk ie g o .  D o b r a  
ch w ila  p raw d z iw ie , aby  ich w y zu ć  z m ate- 
ry a łu  i z m o ż liw o śc i k sz ta łc e n ia  p rz y d z ie lo ­
n ych  im  lekarzy.

Je szcze  s ło w o  k o ń c o w e :
P ro f. K a d e r  w  sw e m  d ru g ie m  p o d a n iu  

za zn acza , że J. E . M a r s z a łe k  k ra jo w y  u z n a ł 
je go  p o stu la ty  ja k o  najbardzie j nadające  się  
d o  za ła tw ie n ia  sp raw y .

O śm ie la m  się  tw ierdzić, że p rof. K a d e r  
u le g ł w ła sn e m u  z łu d zen iu .

L w ó w ,  4. g ru d n ia  1903.

Prymaryusz oddziału chirurgicznego 
szpitala powszechnego we Lwowie

Prof. Dr. Ziembicki.

krytyka projektów prof. leadera.
P ro je k t  p rof. K ad e ra , p rz e d sta w io n y  

w  p o d a n ia c h  d o  W y d z ia łu  k ra jo w e g o , s p o ­
w o d o w a ł  k ry ty k ę  ze s t ro n y  w ie lu  k o le g ó w . 
O b e c n ie  z a m ie sz c z a m y  g ło s y  w  tej sp raw ie  
le k a rzy  p ra k ty k ó w .  G d y  dzisia j k w e stya  re o r- 
gan iza cy i szp ita li s to i u n a s  n a  p o rz ą d k u  
d z ie n n ym , są d z im y , że sze rsza  d y sk u s y a  na  
ten tem at nie będz ie  zbyteczną.

*  *
*

K o r z y s t a m  z o tw a rc ia  d y s k u s y i  nad  
tre śc ią  p o d a n ia  P ro f. K a d e ra  i p o zw a la m  
sob ie , m im o  że n ie sp e cya lista  w  ch iru rg ii,  
sk re ś lić  k ilk a  uw ag , k tó re  m i s ię  p o  p rze - 
czytan fu  te go  p o d a n ia  n a su n ę ły .

P ro f. K a d e r  rzu c a  śm ia łe  zdanie, że 
w sz y sc y  lekarze , ud a ją cy  się  za  g ran icę  dla 
d a lsz e g o  k sz ta łce n ia  się, ro b ią  w styd  nauce  
p o lsk ie j  p rze z  sw ó j b ra k  um ie ję tno śc i i w y ­
ro b ie n ia  p ra k ty c zn e go . C z y  to  się  zga d za  
z p ra w d ą  ?  K o le d z y ,  k tó rz y  m ie li s p o s o b n o ś ć  
p rz y p a t rz y ć  się  zb lisk a  tej cennej w ie d zy  
zagran iczne j, p rz y p u sz c z a m  z g o d z ą  się  na  
m o je  tw ie rdzen ie , że w  tern p o w ie d ze n iu  
jest z n a c zn a  p rzesada. T a k , jak  w szędzie , są  
i m ię d zy  tam tym i le ka rza m i m niej lub  w ię ­
cej zd o ln i. Z d a le k a  m y ś li się, że tam , ach 
tam, są  tytani w ie d zy  i n im  s ię  przyjedzie , 
z a z d ro śc i s ię  p o  p ro s tu  tym  lu d z io m , k t ó ­
rzy  u ź r ó d ła  czerp ią.

P r z y b y łe m  d o  B e rlin a , sta ra łe m  się  
tych  ty ta n ów  p o z n a ć  i cza r s z y b k o  p ry sn ą ł.  
P rzybyłfem  d o  W ied n ia , to sa m o . P r z e k o n a ­
łe m  się, że z m o ją  k r a k o w sk ą  w iedzą  b y ­
najm niej n ie  sta łem  w tyle  p o za  n im i, an i 
też w styd z ić  s ię  nie  p o t rze b o w a łe m . R o z p y ­
tyw a łe m  się  p o tem  o  w ra że n ie  in n y c h  k o ­

le gów , i d z iw n a  rzecz, z g a d z a ło  się  zu p e łn ie  
z m ojem .

C z y  P ro f.  K a d e r  m ia ł to  n ie szczę śc ie  
w id z ie ć  za  g ra n ic ą  sa m e  m n ie jw a rto śc io w e  
je d n o stk i p o lsk ie , nie w iem . B y ć  m oże. W  k a ż ­
d ym  razie  je dn ak  sp o st rze że n ie  je d n e go  
c z ło w ie k a  nie  s ta n o w i sta tystyk i, na  której 
m o ż n a  b u d o w a ć .

P rz y p a t r z m y  s ię  te raz rzeczy, o  k tó rą  
nam  w  tym  p rz y p a d k u  w ła śc iw ie  ch o d z i,  
t. j. n a sz e m u  w y k sz ta łc e n iu  c h iru rg ic zn e m u .

T a  kw e stya  m a  d w ie  s t ro n y  t. j. w y ­
k sz ta łce n ie  p raktyczne , i d ru g ą  te o ry tyczn ą  
t. j. p ro w a d z e n ie  c h iru rg ii na  n o w e  tory.

C o  m o ż n a  p o w ie d z ie ć  o  naszej w ie d zy  
p raktyczne j ?

C z y  n a s i le ka rze  rze c zyw iśc ie  za  m a ło  
um ie ją  c h iru rg ii w  s t o s u n k u  d o  z a p o t r z e b o ­
w an ia .

M n ie  s ię  zdaje, że nie. W  m ia stach  
gd z ie  są  szpita le, le ka rze  p ra w ie  że c h iru r ­
g ią  s ię  n ie  zajm ują, b o  c h o ry  p ła c ą c y  idzie 
z p o w a ż n ą ,  a  n aw et i z m nie j w a ż n ą  c h o r o ­
bą d o  c h iru rg a  p ro fe so ra ,  docenta, lub  p ry ­
m a ryu sza ,  n ie p ła cą cy  idzie  d o  szp ita la , lub  
k lin ik i.

N a  p ro w in c y i le ka rz  m u s i zn ać  m a łą  
ch iru rg ię , i c h iru rg ię  w  p rz y p a d k a c h  n a g łych .

P rz y p u ść m y ,  c o  ob e cn ie  się  o g ro m n ie  
rz a d k o  zdarza, że  k to ś  idz ie  p o  d o k to ra c ie  
o d ra z u  na  p ro w in c y ę .  C z y  da so b ie  w tedy  
rad y  ?  Sądzę , że tak. T e rn  bardziej, że za ra z  
p o  d o k to ra c ie  idą  na  p ro w in c y ę  p rze w a żn ie  
ludz ie  dzie ln ie jsi i n a jod w ażn ie js i,  k tó rzy , 
za w sz e  p rzy to m n i,  z p e w n o śc ią  w  k a ż d y m  
p rz y p a d k u  p o stą p ią  lo g ic zn ie  i b łę d u  nie  
z ro b ią .

Inn i, k tó rz y  p rzedtem  p o sz li na  p r a k ­
tykę  d o  szp ita la, ci tern bardziej o d p o w ie ­
dzą  p o t rze b n y m  w y m a g a n io m .

N a su w a  m i s ię  u w a g a  c o  d o  sy ste m u  
n a u cza n ia  w  k lin ik a c h  c h iru rg ic zn y c h .  Z  m o ­
ich  s tu d y ó w  i z tego, c o  s ły s z ę  o d  m ło d ­
sz y c h  k o le g ó w , m am  to  p rze kon a n ie , że 
w  s t o su n k u  d o  u c z n ió w  k lin ik a  za  m a ło  u- 
w zg lę d n ia  k ie ru n e k  p ra k tyczn y . Z a jm u je  się 
studenta  za  d u ż o  w ie lk ie m i o p e ra cya m i. O c z y ­
w iśc ie  jest w  tern ja ka ś  k o rz y ść .  S łu c h a c z  
m a  tu najw ięcej s p o s o b n o ś c i  d o  o b se rw a - 
cy i i o b z n a jo m ie n ia  się  ze z d o b y c z a m i n o w o ­
czesnej c h iru rg ii  i k ie ru n k a m i,  ja k im i o n a  
k ro c zy .  Je d n a k że  w o b e c  s łu c h a c z a  k lin ik a  
p o w in n a  so b ie  u p rz y to m n ić ,  że m a  p rzed  s o ­
bą p rze d e w szy stk ie m  p rz y s z łe g o  le ka rza  
p ra k tyka , a nie spe cya listę  ch iru rga , a w ięc  
n a  co d z ie ń  c h iru rg ia  m a ła  i p rz y p a d k i n a ­
głe , o d  św ię ta  raz  lub  2 ra zy  w  ty g o d n iu  
ch iru rg ia  w ie lka. Ż a d e n  p r z y s z ły  sp e cya lista  
na  stu d ya ch  u n iw e rsy te c k ich  nie p o p rz e s ta ­
nie, an i też n a jw ię k sz y  m aterya ł, d o  d y sp o -  
z y cy i prof. k lin ik i  sto jący, n ig d y  z u czn ia  
sp e c y a lis ty  c h iru rg a  nie z ro b i,  b o  student 
m a  w tedy  o b o k  c h iru rg ii  m o c  in n y c h  p rze d ­
m io tó w  i to  w ażn ie jszych , k tó ry m  p o św ię ­
cić s ię  m usi. Z  d rug ie j s t r o n y  lat s tu d y ó w  
u n iw e rsy te c k ic h  p rz e d łu ż y ć  s ię  c h y b a  nie  
da, zresztą, jak  p o w ie d z ia łe m , d la  ch iru rg ii 
nie  w arto . N ie  m o g ę  się  p o w st rz y m a ć  o d  
u w ag i c o  d o  e g za m in u  z ch iru rg ii.  W  ja k im  
ce lu  student m a  so b ie  zap rzą ta ć  g ło w ę  i tra ­
cić c za s  nad  w y stu d y o w a n ie m  ro zm a ity ch  
m etod  op e ra c y jn y c h ,  jeżeli m u  się  to w  ż y ­
c iu  na  n ic  n ie  p rz y d a  i b a rd z o  k r ó t k o  p o  
e gzam in ie , ja k o  n ie p o trz e b n y  balast, z sw e g o  
m ó z g u  w y r z u c a ?  C z y  taka  m artw a  w ied za  
m a  jaką  w a r t o ś ć ?

P ro f.  K a d e r  s k a r ż y  się, że n ie  m ó g ł  
u c z n io m  p rze d staw ić  p rz y p a d k u  p rz e p u k lin y  
uw ięzgniętej, an i też za p a le n ia  o s t re g o  ślepej 
k iszk i, an i z ła m a n ia  nog i.

C z y  to cza se m  nie leży  w  na tu rze  tych 
c h o ró b ,  z k tó ry m i n ie  m o ż n a  cze kać  d o  n a ­

stę p n e g o  w y k ła d u ,  lecz za ra z  się  m u s i c o ś  
p rzed sięw z iąć . P rzyzna ję , że te p rz y p a d k i 
są  d la  u c zn ia  b a rd z o  w ażne, b o  c o d z ie n n e  
i d o b rze b y  b y ło , że b y  k a ż d y  le ka rz  w  ta­
k ich  ra zach  m ó g ł  z ro b ić , c o  n a u k a  każe.

C z y  to  się  je dn ak  w  życ iu  p ra k ty c zn e m  
k ie d y k o lw ie k  czyn i. L e k a rz e  p ro w in c y o n a ln i 
w  p o w y ż s z y c h  w y p a d k a c h  na  w ła su ą  rękę  
c o  najw yżej za jm ą  s ię  z ła m a n ie m , c o  d o  
in n ych , to  a lb o  p rze sz łą  c h o re g o  d o  na jb liż ­
s z e g o  szp ita la , a lb o  w e zw ą  n a jb liż sze g o  k o ­
legę  ch iru rga . T a k  się  dzieje n ie  t y lk o  w  G a ­
licyi, ale z p e w n o śc ią  i tam, gd z ie  w ed le  
P ro f.  K a d e ra  b y w a  n a jide a ln ie lszy  m a te rya ł 
dla s tu d y ó w  u n iw e rsy te ck ich .

W id z im y , ';ż e  na  p ro w in c y i c a ły  c ię ża r 
od p o w ie d z ia ln e j c h iru rg ii sp a d a  na  p r y m a ­
ry u s z y  s z p ita lik ó w  i że b a rd z o  w ie le  na  tern 
za leży, b y  ci ludz ie  m o g li s ię  w y k sz ta łc ić  
n a  o d w a ż n y c h  i s a m o d z ie ln y c h  c h iru r g ó w  
p ra k ty kó w . P o d k re ś la m  p ra k ty k ó w , b o  w o ­
bec z n a n e g o  m a łe g o  u p o sa ż e n ia  tych s z p i­
tali o  jak ie jś innej p ra c y  ch yb a  m o w y  być 
n ie  m oże , tern bardzie j że p ry m a ry u s z e  p r o ­
w in c y o n a ln i m u sz ą  o b o k  ch iru rg ii  z a jm o ­
w ać  się  w sz y s tk im i in n y m i d z ia ła m i m e d y ­
cyny.

C z y  a tm o sfe ra  k lin ic zn a  z d o ln ą  jest w y ­
tw o rz y ć  sa m o d z ie ln e g o  c h i r u r g a ?  M u s im y  
o d p o w ie d z ie ć  p rzecząco .

K l in ik a  o b o k  k sz ta łc e n ia  stud en tów , 
k tó re  t y g o d n io w o  10 g o d z in  zajm uje, resztę 
c za su  m u s i p o św ię c ić  s z u k a n iu  n o w y c h  d róg , 
lub  stą p an iu  p o  d ro g a c h  je szcze  n iepe w n ych . 
T o  stw arza , w y o b ra ż a m  sob ie , p ew ie n  b ra k  
p e w n o śc i sieb ie, p e w n ą  re f ie k sy jn o ść , h a ­
m ującą  z d o ln o ś ć  czynu . T e n  p rz y p a d e k  jest 
p rz e z n a c z o n y  d la  w y k ła d u ,  ó w  d la  te go  b a ­
dania, in n y  d la  in n e g o  badan ia . M u s i  s ię  
c zę sto  p rz e p ro w a d z a ć  c a ły  le g io n  b ad ań  
u b o czn yc h ,  czę sto  na cel da lszy, to  r o z p ra ­
sza  m yś li i p rz e sz k a d z a  k o n c e n t ra c y i w  k ie ­
ru n k u  p ra k ty c zn ym .

W  szp ita lu  te m yś li u b o c zn e  re d u ku ją  
się  d o  m in im u m , b o  rzeczą  szp ita la  jest 
stąp ać  p o  d ro g a c h  już  w y n a le z io n y c h  i o c e ­
n iać  je z s ta n o w is k a  ich  w a rto śc i p r a k ­

tycznej.
N ie  m o ż n a  też i o  tern za p o m n ie ć ,  że 

p ra ca  w  szp ita lu  o d b y w a  się  zw y k le  w  w a ­
ru n k a c h  p ro st szy c h , bardzie j z b liż o n y c h  
d o  tych, k tó re  s ię  zna jd ą  w  p raktyce . K a ż ­
dy  p rz y zn a ,  że to  nie  jest bez znaczen ia . 
P rzy zw ycza je n ie  d o  zbytniej w y g o d y  w  in sty ­
tutach k lin ic zn y c h  m u s i u w ie lu  z tych  le­
karzy , p rz e n ie s io n y c h  nag le  d o  o to c ze n ia , 
p o z b a w io n e g o  n ie  t y lk o  w y g ó d , ale czę sto  
n a jp rym ityw n ie jszy c h  u rząd zeń , w y w o ła ć  p ew ­
ną n ie p o ra d n o ść ,  k tó rą  n ie  k a ż d a  je d n o st­
ka tak  sz y b k o ,  jak  po trzeba , p rze zw yc ię ży .

D la  p ra k ty k i p o trze b a  sp o łe c z e ń s tw u  
le k a rz y  p ra k ty c zn y c h ,  a tych  szp ita l z p e ­
w n o ś c ią  lepiej w yk sz ta łc i,  n i ż ' k lin ika .

P ro f.  K a d e r  c h c ia łb y  ob ją ć  p ry m a ry a t  
szp ita la. P ro w a d z e n ie  takiej m ac h in y ,  jak  
dw ie  in stytu cye  ch iru rg ic zn e , w y m a g a  o l ­
b rz y m ie g o  n a k ła d u  p ra c y  i m u s i w y w o ła ć  
a lb o  ro zd w o jen ie , a lb o  je d n o s t ro n n o ść .

N a le ż y  p rzyp u śc ić ,  że w o b e c  z a p a łu  d la 
ro z w o ju  n a u k i u nas, jak i z p o d a n ia  prof. 
K a d e ra  b ą d źc o b ą d ź  daje s ię  w yczu ć , będzie  
p rz e w a ż a ł k ie ru n e k  n a u k o w y ,  teo re tyczny . 
P u n k t  c ię żk o śc i p rze n ie s ie  s ię  d o  k lin ik i. 
W o b e c  tego  szp ita l będzie  p o z b a w io n y  k ie ­
ro w n ik a ,  o d d a n e g o  tej in sty tu cy i ca łą  duszą . 
Ż e  to  w p ły n ie  u jem n ie  na  w yk sz ta łce n ie  
sp o łe c z e ń s tw u  tak  b a rd z o  p o t rze b n y c h  c h i­
ru r g ó w  p ra k ty k ó w ,  to  n ie  u le ga  w ą tp l iw o ­
ści. T u  m a m y  p ie rw sz y  p o w ó d  d o  z n ie c h ę ­
cen ia  p r a c o w n ik ó w  tego  o d d z ia łu .  D ru g i,  
m o ż e  jeszcze  w ażn ie jszy , leży  w  tern, że le­
karze, p ra cu ją cy  w  tej in sty tucy i, będą  ży li

KOLEDZY! Zapisujmy się wszyscy do Tow. Samopomocy! Z okręgu sądu obwodowego lwowskiego wkładkę (2 kor. 
wpisowe, 6 kor. półrocznie) przesyłać należy pod adresem: dr. Jakób Moszkowicz, Lwów, ul. Akademicka 14.
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w  ciągłej obaw ie , że m o że  s ię  stan ie  n ie ­
sp ra w ie d liw o ść ,  że ja k iś  p rz y p a d e k  p o w a ż n y  
p ow ęd ru je  na  u s łu g i k lin ik i. D o c z e k a n o  się 
w re szc ie  k sz ta łc ą c e g o  p rz y p a d k u ,  k tó ry  w y ­
m a g a  w ytężen ia  sw y c h  s i ł  i m a  w ie lką  w a r ­
to ść  d la p rz y s z łe g o  z a w o d u , aż tu duch  
prof. K ade ra , b o  ch yb a  ty lk o  ten będzie  
m ó g ł  w  szp ita lu  sta le  fu n k c y o n o w a ć ,  z a w o ła :  
„Stó jcie ! to n ie  d la  w as. f e n  p rz y p a d e k  jest 
m i p o t rz e b n y 11. Ja k  będzie  w y g lą d a ła  p raca  
w  ta k ich  w a ru n ka c h ,  jak ie  jej k o rz y śc i i ja ­
c y  c h iru rd z y  p ra k ty c zn i szp ita l o p u s z c z ą  nie 
t ru d n o  p rzew idzieć.

D o t y c h c z a so w i p ry m a ry u s z e  by li idea l­
n y m i k ie ro w n ik a m i.  W s p o m n ę  ty lk o  tych 
ludzi p ro s ty c h  śp. p rof. O b a l iń s k ie g o  i śp. 
p rof. T rz e b ic k ie g o .  S a m o d z ie ln o ść ,  z jaką  
m o ż n a  b y ło  p o d  ich k ie ro w n ic tw e m  się  w y ­
k sz ta łc ić , d o c h o d z iła  d o  o sta tn ich  gran ic. 
K o le ż e ń s k i p o  p ro s tu  sto su n e k ,  naw et w o ­
bec n a jm ło d sz y c h  p ra k ty ka n tów , w y tw a rza ł 
p e w n ą  c ie p łą  a tm osfe rę, k tó ra  p o d sy c a ła  d o  
najbardzie j w ytężającej p racy. Ż e  w  tak ich  
w a ru n k a c h  ro b i się  sz y b k ie  po stęp y , nie 
u le ga  w ątp liw o śc i.

C h o ć b y  p rof. K a d e r  b y ł na jin te ligen t­
n ie jszym  k ie ro w n ik ie m , n igd y  tak im  dla 
szp ita la  nie będzie, b o  n ig d y  ca łą  sw ą  o s o ­
bą tam  nie będzie, lecz ja ką ś  cząstką. C h o ć ­
by  b y ł p rzejęty jak  na jlep szem i chęciam i, 
w  o c za c h  le k a rz y  będzie  z ły m  d uchem , 
k tó ry  każdej chw ili m o że  ich p o z b a w ić  ja­
k ie g o ś  k sz a łc ą c e g o  p rzyp ad k u .

T y le  o  s tro n ie  p raktyczne j ch iru rg ii.
C o  s ię  ty c zy  p la c ó w k i d la p o s tę p u  ch i­

ru rg ii u nas, to  na  to  z p rof. K a d e re m  z g o ­
dzić  się  m ożn a , że 4 0  łó że k , zw ła szcza , je ­
żeli s ię  ich p rze z  ca ły  r o k  m ieć n ie  m oże, 
d la  tak ich  ce ló w  za  m a ło .  T o  sm u tne , ale 
nie  m o ż n a  s ię  z g o d z ić  na  to, b y  d la id e a l­
n e g o  celu z e p su to  in stytucyę, któ re j nam  
d la p o w sz e d n ie g o  ch leb a  potrzeba, to  jest 
in stytucyę, k sz ta łc ą cą  le k a rzy  p raktyczn ie .

Z re sz tą , czy  u p o sa ż a ć  k lin ik ę  jest rze ­
czą  k r a j u ?  Z d a je  m i się, że in stytucya, u trzy ­
m y w a n a  p rzez p ań stw o , w in n a  w  p ie rw szym  
rzędzie  d o  p ań stw a  s ię  z w ró c ić  i m o że  to 
być rzeczą  naszej rep rezen tacy i w  W ied n iu , 
b y  to, c o  potrzeba , w y ta rg o w a ła .  S p o s o b ­
n o śc i ku  tem u m o że  b yć  do ść. F u n d u s z ó w  
też jest d o ść, trzeba  je ty lk o  o b ró c ić  na  p o ­
trzebn ie jsze  cele, an iże li s ię  d o ty c h c za s  s y ­
stem atyczn ie  rob i. W te d y  k l in ik a  k r a k o w sk a  
z d o ła  u z y sk a ć  to, c o  d la jej ro z w o ju  p o ­
trzeba.

N a le ż y  ty lk o  s k ło n ić  n a sz y ch  p o s łó w ,  
by  sp e łn ili sw e  zad an ie  ro z u m n ie  i n a le ży ­
cie, a h a s ła  „dla  k ra ju "  nie m ie li ty lk o  na 
ustach, o d  św ięta.

Dr. Leon Bross —  Kraków.

II.

U s i ło w a n ia  ko l. K a d e ra  —  p rz y p u sz c z a m  
i w ie rzę  w y łą c z n ie  w  d o b rą  w o lę  —  dadzą  
s ię  o k re ś lić  k ró t k o ,  że chce  z d o b y ć  dla k l i­
n ik i ch iru rg ic zn e j d o sta te czn y  m a te rya ł c h o ­
rych. N ie  m o ż n a  w ą t p ić , że w  tym  w zg lę ­
dzie  na le ży  m u  s ię  p o p a rc ie  św ia ta  le k a r­
s k ie g o  i w ła d z  k ra jow ych .

K w e sty ę  s ta n o w i ro z w ią z a n ie  te go  p r o ­
b lem u. P o d a n ia  ko l. K ad e ra , w n ie s io n e  d o  
W y d z ia łu  k ra jo w e g o , o d  p re m is  p o c z ą w sz y  
d o  k o n k re tn y c h  żądań, są  p ro jek tam i, zd a ­
n iem  m ojem , n ie p ra k ty c zn ym i, na  b łę d n ych  
p re m isa c h  op a rtym i, a naw et w p ro s t  n ie ­
w y k o n a ln y m i.  K r ó t k o  s ię  za ła tw ię  c o  d o  
b iad ań  na  n isk i p o z io m  w y k sz ta łc e n ia  le­
k a rz y  u nas. G d y b y  naw et ten p o z io m  b y ł 
u n a s  n ie co  n iższy , to za w sz e  jeszcze  ko l. 
K a d e r  n ie  u z a sa d n ił  sw e g o  sądu . O śm d z ie -  
s ią t m il io n ó w  N ie m c ó w  n. p. p ra cu ją cych  
p o d  s iln ą  o p ie k ą  k u ltu ra ln ą  i e k o n o m ic z n ą  
w ła sn y c h ,  n a ro d o w y c h  rz ą d ó w  m u sz ą  „cae- 
teris p a r ib u s "  w yd a ć  w ięcej (c o  d o  liczb y

bezw zg lędne j) ludzi, k tó rz y  w  d a n y m  z a w o ­
dzie  w yb ija ją  się  p o n a d  z w y k ły  p o z io m , n iż 
d w a d z ie śc ia  m il io n ó w  P o la k ó w .  T e m  w ię ­
cej, że tam  w ś ró d  sp o łe c z e ń s tw a  z a m o ż ­
nego , o  b oga tym  p rze m yś le  i k o lo n ia c h ,  
m ło d z ie ż  m a w ię k szy  w y b ó r  z a w o d u , a tem 
sa m e m  w yb ie ra  sob ie  p o le  pracy, n a jo d p o ­
w iedn ie jsze  sw o im  z d o ln o ś c io m  i u s p o s o ­
b ien iu .

P o m im o  tego  nie z a m ie n iłb y m  prze  
c ię tnego  le ka rza  p o ls k ie g o  c o  d o  jego  
d z ie ln o śc i z a w o d o w e j naw et za  d w ó c h  le­
k a r z y  n iem ieck ich , lub  fra n cu sk ich .

C h o ć b y  u n a s  ten p o z io m  b y ł n ie  w iem  
jak w y so k i,  to  dążen ie  d o  je go  d a lsz e g o  
p o d n ie s ie n ia  jest s z la ch e tn ym  o b o w ią z k ie m  
ko l. K ad e ra , ja k o  p ro fe so ra .  C h o d z i  o  d rogę. 
M a  n ią  być ob jęc ie  o b o w ią z k ó w  p rym a - 
ry u sz a  w  szp ita lu  św . Ł a z a r z a  o b o k  p r o ­
fe su ry.

B y ło b y  to w ła śn ie  d ro g ą  w  p rze c iw n ym  
k ie ru n k u ,  b o  u c z y ło b y  m ło d z ie ż  le k ce w a że ­
n ia  so b ie  o b o w ią z k ó w .  Śp . p ro fe so r  O b a -  
liń sk i, ja k o  p ry m a ry u s z  w  tym że  szpita lu, 
p ra c o w a ł od  g o d z in y  7-m ej ra n o  d o  3 ciej 
p o p o łu d n iu  i je szcze  czę ść  p ra cy  p o z o s t a ­
w ia ł s e k u n d a ry u sz o m .  R ó w n o c z e śn ie  prof. 
R y d y g ie r  tyleż g o d z in  p o św ię c a ł k lin ice  k r a ­
kow sk ie j.  C z y  ko l. K a d e r  potra fi w y k o n a ć  
ob ie  te p ra c e ?  A b so lu tn ie  nie. T o  m oje  
tw ie rd zen ie  p o tw ie rd zą  w sz y sc y  lekarze, k tó ­
rzy  te s to su n k i znają. A  c h o r z y ?  C h ę ć  p o d ­
n ie sien ia  p o z io m u  w y k sz ta łc e n ia  m ło d z ie ż y  
le ka rsk ie j nie p o w in n a  b yć  tu c z y n n ik ie m  
w y łą c z n y m . N a le ż y  się  c o ś  i c h o ry m , k tó rz y  
chcą  być o  ile m o ż n o śc i  p o d  b e z p o śre d n ią  
o p ie k ą  p ry m a ry u sz a ,  w zg lę d n ie  p ro fe so ra . 
C z y  p rzy  p o łą c ze n iu  tych d w ó c h  p o s te ru n ­
k ó w  w  jednej o so b ie  jest to m o ż l iw e ?  
G d y b y  W y d z ia ł  k ra jo w y  tego  rod za ju  p y ta ­
nie p o s ta w ił  W y d z ia ło w i le k a rsk ie m u  U n iw . 
Jagieł., o t rz y m a łb y  o d p o w ie d ź  z g o d n ą  z w y- 
ra żo n e m  tu zap a tryw an ie m .

A  teraz c o  d o  n a u k i po lsk ie j. C o  jest 
lepiej, czy  ab y  w arsta t p ra cy  istn ia ł ty lk o  
d la  je d n e go  c z ło w ie k a  i a b y  te p race  s z ły  
ty lk o  k ie ru n k ie m  je d n e go  m ó zgu , czy  d w ó c h ?  
C ię ż k im  b y ło b y  g rze chem , g d y b y  n a jw yż sza  
m ag is t ra tu ra  k ra jo w a  p o z b a w iła  n a u kę  p o l­
s k ą  je d n e go  w ięcej o g n isk a ,  k tó re  m o że  
istn ieć bez o f ia r  m ate rya ln ych . G d y b y  p o łą ­
czen ia  tych d w ó ch  p o sa d  d o k o n a n o  i w  z w y ­
czaj to  w e sz ło , s k ą d  p e w n o ść , że p ro fe so r  
ch iru rg ii jest i będzie  le p sz y m  ch iru rg iem , 
n iż  e w e n tu a ln y  p r y m a r y u s z ?

S z ta n d a r  n a u k i n ie śli d o ty c h c za s  p ry ­
m a ry u sz e  te go  o d d z ia łu  szp ita la  św . Ł a z a ­
rza  b a rd zo  w y s o k o  i z ich n a z w isk a m i s p o ­
ty k a m y  się  w  k s ią ż k a c h  n a u k o w y c h  z a g ra ­
nicy. A le  nie  na  tem  k o ń c z y ła  s ię  ich za- 

| s łu g a .  M ło d z ie ż  le k a r s k a  p o  u z y sk a n iu  d y ­
p lo m u  tam  u z u p e łn ia ła  sw ą  w iedzę  —  a k ie- 

: ru n e k  w ięcej p ra k ty c zn y  w ła ś c iw y  szp ita lo m  
(w  p rze c iw ie ń stw ie  d o  k l in ik )  jest n ie o d z o ­
w n y  d la w y ro b ie n ia  d z ie ln ych  leka rzy , r o z ­
sy p u ją c y c h  się w  kraju. P r z e s z ło ś ć  p e łn ą  
rze te lnych  za s tu g  i s ła w y , chce  k o le g a  K a d e r  
zm ie n ić  na p rz y sz ło ść ,  której h o r y z o n t  nie 
jest bez c ię żk ich  ch m u r.

Dr. Doboszyński z Żabia.

Rezolucye lekarzy szpitala św. Łazarza 
w Krakowie

w sprawie projektów prof. Kadera.

L e k a rz e  p o m o c n ic z y  szp ita la  św . Ł a ­
z a rza  w  K r a k o w ie  p rz y s ła li  n am  k o m u n i­
kat, k tó ry  w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  z a m ie śc iły  
ró żn e  k ra jo w e  d z ienn ik i, a k tó ry  tu d o s ło ­
w n ie  p o w ta rza m y .

1. Z e b ra n i d n ia  3. g ru d n ia  1903  r. se - 
k u n d a ry u s z e  i p ra k ty ka n c i szp ita la  św . Ł a ­
za rza  za znacza ją  jeszcze  raz, że p ro je k t p rof. 
dr. K ade ra , zm ie rza ją c y  d o  z u p e łn e g o  u z a ­
leżn ien ia  o d d z ia łu  c h iru rg ic z n e g o  szp ita la  
św . Ł a z a r z a  o d  k lin ik i ch iru rg iczne j, jest 
ze w sz e lk ic h  m ia r  s z k o d liw y m , tak  d la c h i­
ru rg ii p o lsk ie j, jak i p ra k ty c zn e g o  w y k s z t a ł­
cen ia  n a sz y ch  le k a rzy ; —  d la  ch iru rg ii 
p o lsk ie j, b o  zm ie rza  d o  zw in ię c ia  jednej 
z tak  n ie lic zn ych  u n a s  p la c ó w e k  n a u k o ­
w ych  —  a d la p ra k ty c z n e g o  w y k sz ta łc e n ia  
lekarzy, b o  od b ie ra  im  m o ż n o ś ć  g r u n ­
to w n e g o  w y k sz ta łc e n ia  s ię  w  tej tak  w ażnej 
ga łę z i m e d ycyn y .

2. U w a ż a m y  p ro je k t p rof. K a d e ra  za 
n ie w y k o n a ln y ,  w ą tp im y  b ow iem , czy  zn a j­
dzie  s ię  c h iru rg  p o lsk i,  tak p o z b a w io n y  
a sp ira cy j n a u k o w y c h ,  ab y  w ś ró d  u p o k a rz a ją ­
cych  w a ru n k ó w ,  jak ie  m u  z a k re ś la  ó w  p r o ­
jekt, ze ch c ia ł p rzy jąć  p o sa d ę  p ry m a ry u s z a  
od d z ia łu , k tó ry  sp a d n ie  pon iże j p o z io m u  
n a jm n ie jsze g o  szp ita la  p ro w in c y o n a ln e g o .

3. Z e b ra n i zdają  so b ie  d o k ła d n ie  sp ra w ę  
z c ię żk ich  w a ru n k ó w ,  w ś ró d  ja k ich  m u sz ą  
p ra c o w a ć  d y re k to ro w ie  n a sz y ch  k lin ik , z a ­
k ła d y  n a u k o w e  b o w ie m  w  A u s t ry i  są  tak 
p o  m a c o sz e m u  tra k tow an e , jak  n igd z ie  in ­
dziej w  E u r o p ie :  n iem n ie j je d n a k  m u s im y  
za zn a c zy ć  w o b e c  z a b o rc z y c h  p la n ó w  prof. 
K ad e ra , że i w ś ró d  tych c ię żk ich  w a ru n ­
k ó w  p o p rz e d n ic y  je go  zd z ia ła li b a rd zo  
w iele, a jeśli o n  s k a rż y  się  na  b ra k  re z u l­
tatów, to- w id o c zn ie  p rz y c zy n a  leży  nie 
ty lko  w  w a ru n k a c h  zew n ętrzn ych , ale i w  n im  
sa m ym .

A b y  na s  n ie  p o są d z a n o  o  rzucan ie  g o ­
ło s ło w n y c h  za rzu tów , p rz y to c z y m y  c h o ­
c ia żb y  ten fakt, że prof. K a d e r  na le ży  d o  
najbardzie j zan ie d b u ją c ych  sw e  o b o w ią z k i 
p ro fe so ió w ,  s tw ie rd z iliśm y  b o w ie m  n a  
p e w n o ,  ż e  w  o s t a t n i  e m  p ó ł r o c z u  
s z k o l  n e m  z a m i a s t  41 w y k ł a d ó w ,  
o d b y ł  t y l k o  23, a w ięc  p o z b a w ił  sw y c h  
s łu c h a c z y  p o ło w y  w y k ła d ó w . —  K t o  tak 
p o jm u je  sw e  o b o w ią z k i,  ten na tu ra ln ie  nie 
m o że  m ieć  w y n ik ó w ,  an i ja k o  p ed ago g , ani 
ja k o  u czo n y .

4. W re sz c ie  ze b ran i o św iad cza ją , że 
w sze lk ie  p ró b y  u sz c zu p le n ia  o d d z ia łu  c h i­
ru rg ic z n e g o  w  tej lub  innej fo rm ie , z w a l­
czać będą  w sz y stk im i m o ż liw y m i s p o s o ­
b am i a d o p ro w a d z e n i d o  o sta te czn o śc i, nie 
co fn ą  s ię  naw et p rzed  bo jko tem .

Głos IcKarza rządowego.
O d  je d n e go  z le k a rzy  r z ą d o w y c h  o t rz y ­

m u je m y  a rtyku ł, p e łen  g o ry c z y ,  k tó ry  tu bez 
zm ia n  za m ie szc za m y , d o łą cza ją c  na  k o ń c u  

n a sze  uw ag i.
*

*  *
„O d b ie ra n ie , lub  naw et ty lk o  o g ra n ic z a ­

nie le ka rza  p o w ia to w e g o  w  k o m is y a c h  u w a ­
żam  za  b e z se n so w n e  i n ieuczc iw e.

M o c ą  u staw y  le ka rz  r z ą d o w y  p o w o ła n y  
jest d o  c zu w a n ia  nad  w sze lk ie m i sp ra w a m i 
sa n ita rn e m i p ow ia tu . W  m ia rę  p o stę p u  cy- 
w ilizacy i sp o łe c z e ń s tw o  w idz i tam  potrzebę  
hyg ieny , gd z ie  s ię  daw n ie j o  niej naw et nie 
śn iło .  —  H y g ie n a  p o trze b n a  i k o n ie c zn a  
i w  fab ryce  i w  s z k o le  i w  d o m u  p ry w a ­
tnym . P o t rze b a  zd ro w e j w o d y  i św ia t ła  
i p o ż y w ie n ia  i odz ie ży.

H y g ie n a  p o trze b n ą  w  w y d a w a n iu  dzieci 
na  św ia t i w  ich w y c h o w y w a n iu  i n a u c z a ­
niu. N ie  m a  w p ro s t  po la , n ie  m a  sp raw y , 

1 gd z ie b y  h y g ie n a  nie  m o g ła  w trąc ić  sw o je g o  
j s ło w a .  W sz e lk ie  berichty, o k ó ln ik i  etc. n ie  
! za stąp ią  w id ze n ia  n a o c zn e g o .  L e k a rz  zatem  
! m u s i w sz y s t k o  w idzieć, co  s ię  w  je go  p o -

KOLEDZY! Pamiętajcie o funduszu zapomogowym!
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w iecie  dzieje, żeby  z a ś  w id z ia ł, m u s i jeździć. 
N a  o b ja żd żk i 8 0  g m in  w  p rzec ię c iu  m a  
120  zł. —  za  to  m o że  ob je ch ać  ra z  d o  
r o k u  u czc iw ie  c o  najw yżej g m in  dziesięć. 
R e sztę  p o zn a je  p rz y  s p o s o b n o ś c i  leczen ia  
c h o ró b  za ka źn ych . L e c ze n ie  to  daje m u  
w stęp  d o  chaty.

W  ten s p o s ó b  ty lk o  p ozn a je  o n  życ ie  
ro ln ika , ro b o tn ik a ,  p rz e m y s ło w c a ,  hand la rza , 
n ab ie ra  w y o b ra ż e n ia  o  ro z sze rze n iu  jaglicy, 
g ru ź lic y , syfilis, p o zn a je  p ro c e n t k a le k , c z u ­
w a  nad  a k u s z e rk a m i i p artactw em  a ku sze -  
ry jnem . J a zd o m  tym  za w d z ię c zyć  na leży, że 
p ra w ie  w  każdej gm in ie  m a m y  p rzyn a jm n ie j 
p o  jednej dob re j studn i.

P r z y  ob ja zd ac h  le ka rz  r z ą d o w y  w y k r y ­
w a  c z ę s to k ro ć  zb ro d n ie , k tó re  inaczej u sz ły -  
by  karzące j sp ra w ie d liw o śc i,  ratuje ludzi z a ­
p o m o g ą ,  w  p o rę  w yjednaną , o d  śm ie rc i g ł o ­
dow ej. O d b ie rz c ie  le k a rzo w i p o w ia to w e m u  
k o m isy e ,  a zam ie n ic ie  g o  w  b e z d u szn ą  m a ­
sz y n ę  d o  p isan ia.

A  p o stą p ie n ie  tak ie  b y ło b y  i n ie u czc i­
w e m.

L e k a r z  p ó  d łu g ic h  i m o z o ln y c h  stu - 
d yach  nie d la  p e n sy i w stępu je  d o  s łu ż b y  
rządow ej. P e n s y a  ta, śm ie szn ie  m ała , z a ­
c zyn a  s ię  o d  zera, a k o ń c z y  na 1 50 0  zł. 
W y ż s z y c h  g a ż y  m o g ą  d o c z e k a ć  się  ludzie, 
n ie  terający s ię  p o  p ro w in c y i na  w ó zk u .  
Jeżeli za tem  le ka rze  ub iega ją  s ię  o  te p o s a ­
dy, to  ty lk o  d la  tego, że le ka rz  rz ą d o w y  
jest r ó w n o c z e śn ie  le ka rze m  c h o ró b  e p id e m ic z ­
nych. W p ra w d z ie  w y n a g ro d z e n ie  za  tę c z y n ­
n o ść  jest n ie s t o s u n k o w o  d o  p ra cy  m ałe , ale 
w sz y s t k o  ra zem  w zięte p o z w a la ło  f iz y k o w i 
w yżyć. B e z  k o m is y i  będzie  le k a rz  r z ą d o w y  
n ę dza rze m  d o  p isan ia , w  d o d a tk u  o s z u k a ­
nym , b o  że m ło d z i na  tych w a ru n k a c h  d o  
s łu ż b y  rząd ow e j nie  w stąp ią , w ięcęj n iż 
pew ne , ale sta rzy, k tó rz y  w ię k szą  czę ść  ż y ­
cia w  tej p ra cy  sterali, m u sz ą  się  jej t rzy ­
m ać.

*  *
*

O d  r e d a k c y i .  N ie  da się  zap rze czyć , że 
o d d a n ie  k o m is y j  p rz y  t łu m ie n iu  e p idem ii 
le k a rz o m  g m in n y m  i o k rę g o w y m  u szc zu p li 
zn a czn ie  d o c h o d y  le k a rzy  p o w ia to w ych . Z a ­
c h o d z i tu w ię c  k o l iz y a  in te re só w  d w ó c h  g ru p  
le ka rzy , jak  się  to  c zę sto  i w  in n ych  s p r a ­
w ach  p rzyd arza .

T r u d n o  je d n a k  z g o d z ić  s ię  z a u to re m  
a rty ku łu , g d y  w  ten s p o s ó b  rzecz  p rze d sta ­
w ia, ja k o b y  ro z lic zn e  i b a rd z o  w ażn e  za d a ­
n ia  h y g ie n y  i m e d y c y n y  pub liczne j b y ł w  sta ­
nie sp e łn ić  jedyn ie  le ka rz  p o w ia to w y  p rz y  
o k a z y i o b ja z d ó w  e p id e m iczn ych . N a le ż a ło b y  
p rze d e w szy stk ie m  u d o w o d n ić ,  że le ka rz  o k r ę ­
g o w y  n ie  p o s ia d a  w  tym  k ie ru n k u  kw alifi- 
kacyj, a p o w tó re  w ykazać , że le k a rz  p o w ia ­
to w y  d o  sp e łn ie n ia  tych za d a ń  k o n ie c zn ie  
p o trze bu je  o b ja z d ó w  e p id e m iczn ych . D o w ó d  
taki p rz e p ro w a d z ić  b y ło b y  tru d n o , a w ió d łb y  
o n  d o  tego  p a ra d o k su ,  że w  czasie, w o ln y m  
o d  w sze lk ich  ep idem ij i n ie  na strę cza jącym  
s p o so b n o ś c i  d o  o b ja z d ó w  e p id e m iczn ych , 
le ka rz  p o w ia to w y  jest ty lk o  „n ęd za rze m  d o  
p is a n ia 11.

W e d łu g  n a sz e g o  p o jm o w a n ia  sp raw y , 
w zg lę d y  na  d o b ro  p u b lic z n e  s ta n o w c z o  p rze ­
m aw ia ją  za  o d d a n ie m  k o m is y j  e p id e m iczn ych  
le k a rz o m  g m in n y m , o k rę g o w y m  i p ra k t y k o m  
m a ło m ia s te c z k o w y m , g d y ż a k c y ę  z a p o b ie g a w ­
czą  czyn i s ię  p rze z  to  sz y b sz ą  i sku teczn ie jszą , 
ja k  to  s łu s z n ie  re sk ry p t  m in is te ry a ln y  p o d ­
nosi. D la  rząd u  w a ż n y  jest także  w zg lą d  
o s z c z ę d n o śc io w y ,  k tó ry  tu p o m in ie m y . A le  
d la  s t o s u n k ó w  w  n a sz y m  k ra ju  jest rzeczą  n ie ­
s ły c h a n ie  w ażną, by  w ie jsk ie j lu d n o śc i u d o ­
stę p n ić  p o m o c  le k a rsk ą  i u ła tw ić  kw e styę  
bytu  le k a rzo m , p ra g n ą c y m  się  n a  p ro w in c y i 
o sied lać . N a  ten tem at już p isa liśm y , w y k a ­
zu jąc  o g r o m n y  b ra k  le k a rzy  na  p ro w in c y i 
i n ie m o ż liw o ść  naw et najnędzn ie jsze j egzy- 
stency i d la  le ka rza  na p a rtyku la rzu , jeśli nie 
u z y sk a  p o m o c y  o d  w ła d z  rz ą d o w y c h  i a u to ­

n o m ic z n y c h .  P o n ie w a ż  za ś  p o zb a w ie n ie  g m in  
w ie jsk ic h  p o m o c y  le ka rsk ie j jest d la  n ich  
k lę sk ą  san ita rną , któ rej n ie  z r ó w n o w a ż y  n a ­
wet a sa n a c y a  gm in , p rze to  śc is łe  i d la  le k a ­
rzy  p ro w in c y o n a ln y c h  życz liw e  w y k o n a n ie  
re sk ry p tu  m in is te ry a ln e g o  jest w  in teresie  
lu d n o śc i w ie jsk ie j w ska za n e .

W o b e c  d o n io s ły c h  w sk a z a ń  sp o łe c z n y c h  
k o liz y a  in te re só w  m ię d zy  d w ie m a  k a te go rya - 
m i le k a rz y  jest ze s ta n o w is k a  d o b ra  p o w sz e c h ­
n e g o  p o d rz ę d n ą  kw estyą .

W sz e la k o  i tej k o liz y i n ie  p o w in n o  się  
lekcew ażyć , a le ka rze  p o w ia to w i m ają  p ra ­
w o  żądać, by  ub ytek  w  d o c h o d a c h  p o w e to ­
w a n o  im  w  in n y  sp o só b ,  c o  stać s ię  m o że  
p rze z  u ła tw ien ie  a w a n su , p o d w y ż sz e n ie  d o ­
d a tk ó w  itp.

M u s z ą  je dn ak  le ka rze  rz ą d o w i sa m i o  to 
się  u p o m n ie ć ,  jeśli nie  chcą  czekać, aż rząd  
sk u tk ie m  zm ie jsze n ia  d o p ły w u  n o w y c h  s ił  
d o  s łu ż b y  rząd ow e j leka rsk ie j, będzie  sa m  
z m u sz o n y  p o m y ś le ć  o  p o le p sz e n iu  ich bytu.

Korespondencye.

(W ynagrodzenie i traktowanie lekarzy kole­
jowych na kolejach lokalnych).

O  ile m i s ię  zdaje, to je szcze  sp ra w a  
le k a rzy  k o le jo w y c h  na  ko le ja ch  lo k a ln y c h  
w  „ G ło s ie  le k a rz y "  nie  b y ła  p o ru sza n ą ,  
a p rzec ie ż  z tą sp ra w ą  w a rto  się  c h o ć  p o ­
b ieżn ie  za zn a jom ić .

K o le je  lo k a ln e  w  G a lic y i, jak  zre sztą  
i w  całej m o n a rc h ii  au stryack ie j, p o zo sta ją  
p o d  za rzą d e m  d y re kc y i k o le i p a ń stw o w y c h . 
N ie  w ie m  nawet, czy  d y re k c y a  k o le i p a ń ­
s tw o w y c h  ro zp isu je  k o n k u r s  na  tak ie  p o ­
sady , za  k tó re  m ia n o w a n e m u  le k a rzo w i 
daje się  w y n a g ro d z e n ie  w  k w o c ie  6 0  — 100  
a najw yżej 2 0 0  zł., ale nie  k w a r t a l n i e ,  
t y lk o  w y r a ź n i e  z a  c a ł y  r o k .  P ła c a  
rze czyw iśc ie  k o lo sa ln a ,  d o s to so w a n a  śc iśle  
d o  tzw. s p a r  s y s t e m  u, p rze strze g an e g o  
z p ed an te ryą  w  d y re kc y a c h  k o le jo w yc h . 
1 jak ie ż  za  to  w y n a g ro d z e n ie  m a  le ka rz  
k o le jo w y  o b o w ią z k i ?  O t o  p ró c z  lic zn e g o  
s ta łe g o  p e r so n a lu  k o le jo w e g o  m a  b yć  g o ­
to w y m  na każde  z a w o ła n ie  d o  p o sp ie sze n ia  
z p o m o c ą  całej fa landze  w sze lk ich  ro b o tn i­
k ów , ich ż o n  i dzieci, k tó ry ch  naw et o b l i­
c zyć  tru dn o , b o  c o  ch w ila  n o w i nap ływ ają , 
d aw n i o d c h o d z ą ,  tak, jak  w  o g ó le  dzieje się  
ró w n ie ż  p o  fab rykach . Ż e b y  to  jeszcze  ta 
p o m o c  o g ra n ic z a ła  s ię  d o  u d z ie lan ia  rad y  
w  kan ce la ry i w  m ie jscu  z a m ie sz k a n ia  le k a ­
rza, ale n ie  m a  tygod n ia , b y  le ka rz  nie  b y ł 
w e z w a n y  d o  stacyi, od le g łe j o  15 kim ., lub  
w ięcej, a  na  d o m ia r  w ó z k ie m  k o le jo w y m  
(R o llw a g e n ),  n ie m iło s ie rn ie  trzę sącym , p o ­
ru s z a n y m  p rze z  4  k o ń c z y n y  d o ln e  r o b o tn i­
k ów , ad hoc p rze zn a czo n ych , sp raw ia ją c ych  
w rażen ie  żaby, p o ru sza ją ce j s ię  na  p o ­
w ie rzch n i w o d y .  A  g d y  takie  w iz y ty  w yp a d n ą  
p o d c z a s  je s ie n n ych  d e szc zów , lub  w  zim ie, 
cza se m  w  n o c y  i jeśli p rz y  tern p ie szo  w y ­
p ad n ie  iść  o d  stacy i k ilom etr, to  fan tastyczne  
i u b a rw io n e  o w e  w yc ie c zk i tak m o g ą  z a h a r ­
to w ać  le ka rza  i ro b o tn ik ó w , że czę sto  b a r ­
d zo  leżąc p o  n ich  ty g o d n ia m i w  łó ż k u ,  
r o z m y ś la ć  będą  z lu b o śc ią  o  h o jn o śc i 
i o p ie ce  w ła d z  k o le jo w y c h .  D o d a ć  należy, 
że w izy ta  taka  p o c ią g a  za s o b ą  stratę c za su  
co  najm nie j 5  a naw et w ięcej g o d z in . N a  
d re syn ę  d la le ka rza  k o le jo w e g o  d y re kc yę  
n ie  stać  i taki zb y tek  w y k re ś lo n y  jest z g ó r y  
—  na n ic  n ie  p o m o g ą  żad n e  p o d  tym  
w zg lę d e m  p rzed staw ien ia . A  jak ie ż  u w ażan ie  
m a  taki le ka rz  u sam ej d y re kc y i k o le jo w e j ?  
N ie  jest o n  u w a ż a n y  za  u rzę d n ika , an i za 
s łu ż ą c e g o  —  „ni p ies, ni w yd ra , c o ś  na  
k sz ta łt  ś w id r a "  —  g d y ż  naw et ż o n a  le ka rza  
na  ko le jach  lo k a ln y c h  nie m a p ra w a  d o  
w o lne j k a rty  na  jazdę 3  ra zy  d o  ro ku , d o  
cze g o  m ają  p ra w o  w sz y sc y  nacze ln icy  stacyj.

A  le ka rz  sam , czyż  o n  m o że  tak  c zę sto  k o ­
rzy stać  z o b n iż e n ia  ka rt k o le jo w yc h ,  to ż  o n  
p rzec ie  s ied z ieć  c iągle  m u s i i c zuw ać, by  
n ic ze go  nie  u ro n ić , c o b y  je go  nędzę  m ate- 
ry a ln ą  jeszcze  bardzie j p o d k o p a ć  m o g ło ,  
a zresztą, chcąc  s ię  o d d a lić  p o n a d  3 dni, 
m u s i p o s ła ć  p ro śb ę  jna ste m p lu  za  1 k o ro n ę  
d o  d y re kc y i o  u rlo p , m u s i dać za stępcę  za  
sieb ie  i t. d.

D o p r a w d y  śm ie c h  pusty, z a p ra w io n y  
go ry c z ą ,  o p a n o w a ć  m oże , że c z ło w ie k ,  k t ó ­
ry  s tra w ił tyle czasu , p ien iędzy, p ra cy  i z d r o ­
w ia  nad  s tu d ya m i, z m u s z o n y  jest w  dz isie j­
szy ch  s to su n k a c h  i p o  taki o c h ła p  w y c ią ­
g n ą ć  rękę, by  nie zg in ą ć  z g ło d u ,  a zre sztą  
n ie  w ezm ę  ja, w eźm ie  drug i, b o  na s  tak ich  
p o trze b u ją cych  m asam i. I n ik t s ię  za  nam i 
nie ujm ie; w y stą p ić  z taką  kw e styą  w y ra źn ie  
s i n e  i r a ,  to  n a ra z ić  s ię  d y re kc y i ko le jow ej, 
strac ić  i tę parę  że b ra czych  g ro sz y .  L e k a rz e  
k o le jo w i k o n su le n c i s ied zą  c icho , b o  im  d o ­
brze, a g ło s  za b ra ć  w  sp ra w ie  sw o ic h  k o ­
le g ó w  w p ro s t  s ię  boją, g d y ż  i im  za le ży  na 
u t rz y m a n iu  s ię  n a  s ta n o w isk a c h ,  a ty na  z a ­
p a d ły m  kąc ie  p ro w in c y i,  le k a rzu  ko le jo w y , 
trać zd ro w ie  i s i ły  i b ąd ź  kontent, że cię 
tak  ho jn ie  obdarza ją . Z a c h o ru je sz ,  to  ci d y ­
re k cya  nie  da an i centa, b y ś  m ó g ł  c h o ć  
ap tekę  zap łac ić.

0  ileż lepiej s y tu o w a n y  jest b u d n ik  k o ­
le jow y, lu b  ro b o tn ik .  T o ż  p ie rw sz y  m a  
p rz e s z ło  3 0 0  złr., m ie szkan ie , a w  razie  
c h o ro b y  z a p e w n io n ą  p o m o c  d la siebie, ż o n y  
i dzieci, w  razie  za ś  kalectw a, z a p e w n io n e  
u trzym a n ie  d o  śm ie rc i.

1 k tó ż  w  tern w sz y stk ie m  w inę  p o n o s i  ?  
M y  sam i, b o  się  n ie  o rga n izu je m y , s ie d z im y  
c icho , g o to w i za  p sie  p ien iądze  d o  u s łu g , 
n ie  sz a n u je m y  ani naszej p racy, an i n a sz e ­
g o  za w o d u . D z i ś  n iestety t y lk o  s i ł ą  c o ś  
w y w a lc z y ć  m o że m y. G d y b y śm y  m ie li jak i 
w ła s n y  w ydz ia ł, p o d  sąd  k tó re g o b y śm y  p o ­
d lega li i d o  u c h w a ł je go  s to so w a ć  b y  się  
śc iśle  by li o b o w ią za n i,  czyż  tak ie  rze c zy  by 
s ię  d z ia łv ?  C z y ż  n a k a z  ta k ie go  w yd z ia łu , b y  
p o d o b n y c h  p o sa d  nie  p rzy jm o w ać , nie s k ł o ­
n iłb y  w ła d z  k o le jo w y c h  d o  w y n a g ra d z a n ia  
' t ra k to w a n ia  n a s  lepiej, liczen ia  s ię  z n am i 
bardziej. I tak  to c z y m y  s ię  sa m o c h c ą c  p o  
ró w n i p o ch y łe j d o  c o ra z  w ięk sze j nędzy, 
d o c h o d z im y  d o  tego, że n a s  w y z y sk u ją  na  
k a ż d y m  k ro k u ,  a traktu ją  c o ra z  go rze j, że 
z nam i w ca le  s ię  n ie  liczą.

P ra c o w a ć  k a ż d y  o b o w ią z a n y ,  ale p rze ­
cież n iech  ta p ra ca  n a sza  g o d z iw ie  będzie  
o cen ianą , n ie chżeż  ten le ka rz  w y w a lc z y  d la  
s ieb ie  c h o ć  tyle, b y  w zg lę d n ie  d o  tego, co  
p rze szed ł, za n im  p ra w o  d o  w y k o n y w a n ia  p ra ­
k tyk i le ka rsk ie j u z y sk a ł,  m ó g ł  c h o ć  ja k o  
ta k o  e g zy s to w a ć  i byt d la sieb ie  i sw ej naj­
b liższej ro d z in y  zapew n ić.

Z a b ra łe m  g ło s  w  tej m yśli,  że m oże  
w ięcej k o le g ó w  p o sp ie s z y  z p o d a n ie m  illu- 
stracyj ciężkiej naszej doli, a da lek i b y łe m  
o d  p rze sad ze n ia  fa k tó w  i o d  p ro w o k o w a n ia  
w ła d z  k o le jo w yc h , ale k a ż d y  n ie u p rze d zo n y , 
p rze jrza w szy  tych  s łó w  k ilka , sa m  osąd z i, 
o  ile m ia łe m  racyę, że tę sp ra w ę  p o r u ­
szy łem .

Dr. Józef Bednarski
lekarz kolejowy i okręgowy w Alwerni.

(Nowe niebezpieczeństwo).

S łu s z n ie  p o d n ió s ł  „ G ło s  le k a rz y "  w  je­
d n y m  z p o p rz e d n ic h  n u m e ró w , że le k a rzo m , 
g n ę b io n y m  dz iś  ze  w sz y stk ic h  stron , za g raża  
n o w e  n ie b e zp ie c ze ń stw o  i to  ze s t ro n y  tej, 
s k ą d b y  najm nie j sp o d z ie w a ć  s ię  g o  n a le ża ­
ło..... z e  s t r o n y  n i e k t ó r y c h  i z b  l e k a r ­
s k i c h .  P ro je k t  now e j u s ta w y  dla lekarzy, 
u c h w a lo n y  p rze z  część  Izb  a u st ry a c k ic h  na  
o sta tn im  W ie c u  w  L in c u ,  m ie śc i w  so b ie  
o s ła w io n y  §  43, k tó ry  p o s ta n a w ia  z a o s t r z e -  
n i e  k a r  d y s c y p l i n a r n y c h  i nadaje  
Iz b o m  p ra w o  p o z b a w i a n i a  l e k a r z y  
w y k o n y w a n i a  p r a k t y k i  p r z e z  p e ­
w i e n  c z a s ,  l u b  n a w e t  t r w a l e .
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J a k k o lw ie k  m n ie j s z o ś ć lz b ,  g ło su ją c y c h  
p rze c iw  tem u p a rag ra fow i, p o s ta n o w iła  nie 
z g o d z ić  się  żad n ą jjm ia rą  na  n a rzu ce n ie  tak 
o s t re g o  p raw a, to  je dn ak  nie  w o ln o  o g ó ­
ł o w i  l e k a r z y  za sy p ia ć  sp raw y , lecz trzeba 
jak  na jenerg iczn ie j p o b u d z ić  op in ię  p o w sz e c h ­
ną —  o p in ia  b ow iem , to także  potęga.

P rz e d e w sz y s tk ie m  p rz y p a t rz m y  się, jak  
w y g lą d a  o w a  „ w ię k sz o ś ć " ,  k tó ra  §  43. 
u ch w a liła ,g a  p r z e k o n a m y  się, że jest o n a  
ty lk o  p o z o r n ą .

Pro g ło s o w a ły  na stępu jące  I z b y :
1. b ad eń ska . rep rezen tu jącą  6 8 0  c z ło n k ó w

razem  11 Izb  rep rezentu jąc. 3 4 7 4  c z ło n k ó w  
contra g ło s o w a ły  na stępu jące  Izb y:

1. b e rn eń ska , reprezent. 8 99 c z ło n k ó w
2. c z e rn io w ie c k a  „ 124
3. l w o w s k a  „ 7 2 0

4. p ra g s k o -c z e s k a  „ 1360
5. p ra g sk o -n ie m . „ 1353
6. w ie d e ń sk a 2 3 5 0

ra zem  6  Izb, rep rezent. 6 S 0 6
N a su w a  s ię  w ięc  p rze d e w szy stk ie m  

kw estya , c o  u w a ż a ć  z a  w i ę k s z o ś ć ,  czy  
g ło s y  11 d e lega tów  p rze c iw  6-c iu, c zy  g ło s y  
re p re ze n ta n tó w  6 8 0 6  le k a rz y  p rze c iw  g ło s o m ,  
re p re ze n tu ją cym  ty lk o  3 4 7 4  le k a r z y ?

C z y  §  43. zo sta n ie  w  życ ie  w p ro w a d z o ­
ny, c zy  nie, jest kw e styą  b a rd z o  w a ż n ą  dla 
n a s  le ka rzy , to  też Izby, będące  w  rze kom e j 
w ię k szo śc i,  źle  z ro b iły ,  ż e  n i e  z a s i ą g n ę ł y  
w p i e r w  o p i n i i  w y b o r c ó w ,  d o  k tó ry ch  
za w sz e  s to so w a ć  s ię  p o w in n y ,  pam iętając, 
że nie le ka rze  d la Izb, le cz  Izb y  le k a rzy  
istnieją. B y łb y  c za s  jeszcze  i te raz to  u c z y ­
nić, b o  ca ły  p ro je k t w ra z  z u m o ty w o w a n ie m  
m n ie jszo śc i,  za n im  zo sta n ie  p r z e d ło ż o n y  
w ła d z o m , m a  je szcze  raz  p o w ró c ić  d o  
p o s z c z e g ó ln y c h  Izb. W ątp ię , ab y  g ło s  m ój 
d o s z e d ł  d o  Izb  in n ych , ale d o  Izb y  k ra ­
k o w sk ie j  dojdzie, a ta, c h o c ia ż  ja jestem  
so b ie  ty lk o  z w y k ły m  p ra k tyk ie m , a Izba  
w ład zą , n ie  p o w in n a  p rze jść  nad  g n im  d o  
p o rz ą d k u  d z ien n e go , b o  K o le d z y ,  k tó rz y  
w  niej zasiadają, za s ia d a ją ’ tam  z w y b o ru  
tak ich, jak  ja, p ra k t y k ó w  p o  to, a b y  dla 
nas, a nie p rze c iw  nam , p ra cow a li.  P r o p o ­
nuję  za te m ?p (l e b i s c y t ,  a m im o  w sz y s tk ie ­
g o  w ątp iąc, czy  Izb a  k r a k o w s k a  zechce  g o  
u rzą d z ić  teraz, g d y  już §  43. u ch w a liła , p r o ­
ponu ję , a b y  w y rę c z y ł ją w  tym  w zg lęd z ie  
„ G ło s  le k a rz y ",  p is m o  d z i ś j w ś r ó d  o g ó łu  
K o le g ó w  na jpoczytn ie jsze . N ie c h  k a żd y  
c z ło n e k  Iz b y  z a c h o d n io -g a lic y jsk ie j  o d p o w ie  
w  ja k n a jk ró ts z y m  czasie, czy  jest za  §  43, 
c zy  p rzec iw , c a łk ie m ^ k ró tk o  „ ta k“ lub  „n ie ".  
P o  o b lic ze n iu  g ło s ó w ,  k tó re  S z a n o w n a  Re- 
d a k c y a  zechce  k o le jn o  o g ła sza ć ,  będzie  
m ia ła  Izb a  k r a k o w sk a  ( [w sk a z ó w k ę  i je dyn y  
ra c y o n a ln y  w y b ó r : a lb o  zm ie n ić  sw ą  u c h w a ­
łę, a lb o  z ło ż y ć  m anda ty , g d y b y  w ię k s z o ść  
K o le g ó w  b y ła  „ p rze c iw ".

T a k  p o stę p u ją  w sz y sc y ,  z w o li w y b o r ­
c ó w  na  ja k ie k o lw ie k  p o w o ła n i  sta n o w isk a ,  
jeżeli n a stąp i z a sa d n ic za  ró ż n ic a  w  z a p a t ry ­
w a n iu  ich, a tych w y b o rc ó w ,  d z ięk i k tó ry m  
m an d a ty  sw e  p iastują. A  sp ra w z  nie  jest 
bagate lną. P o  10 c io  le tn im  ja ło w e m  istn ie ­
n iu  ch cą  teraz n ie k tó re  Iz b y  i to  w ła śn ie  
te, z k tó ry c h  ło n a  p rzez  lat 10 nie w y sz e d ł 
an i jeden p ro je k t  d la  p o le p sz e n ia  fa ta lnych  
s t o s u n k ó w  o g ó łu  le k a rzy  —  u z u rp o w a ć  
so b ie  tak  w ie lką  w ła d zę  d p sc y p lin a rn ą ,  czy  
p o  to, ab y  d o  re szty  strac ić  p o p u la r n o ś ć ?

Dr. X.
*

*  *

Od redakcyi. N a  p ro p o z y c y ę  ko le g i 
k o re sp o n d e n ta  chętnie  się  z g o d z im y  i p le ­
b iscyt, jak  to  już daw n ie j za p o w ie d z ie liśm y , 
g o to w iśm y  ro zp isa ć , jeśli w  tym  k ie ru n k u  
u jaw n i s ię  żąd an ie  znaczn ie jsze j lic zb y  k o le ­
g ó w  z o k rę g u  Izb y  k ra k o w sk ie j.  P r o s im y  
w ięc i w z y w a m y  k o le g ó w , k tó rz y  się  tą 
sp ra w ą  interesują, b y  p o d  ad re se m  red ąkcy i 
(dr. S z c z e p a n  M ik o ła j s k i,  L w ó w ,  ul. Ś n ia ­
deck ich , 6 )  n ad e sła li za w ia d o m ie n ie  w  d w ó ch  
s ło w a c h  : „ żądam  p le b isc y tu ".  B e z  u p o w a ż ­
n ie n ia  ta k ie g o  na w ła sn ą  rękę  in ic ya tyw y  
d o  tego  rod za ju  ank ie t d aw ać  nie  będziem y, 
g d y ż  p rz e k o n a liśm y  się, że le ka rze  ga lic y jscy  
naw et w  n a jżyw o tn ie jszych  sp ra w a c h  o k a ­
zu ją  apatyę, które j n iczem  p o ru s z y ć  się  nie 
da, a  k tó ra  d o  p e w n e g o  s to p n ia  ro zg rze sza  
Izbę  k ra k o w sk ą ,  że nie pytając o  zd a n ie  o - 
g ó łu  le ka rzy , sa m a  w e d łu g  sw e g o  r o z u m ie ­
n ia  rzecz ro z strz y g n ę ła .  N ie d a w n o  o g ło s i l i ­
ś m y  ankie tę  w  sp ra w ie  now e j m e to d y  szc ze ­
p ienia. R zecz  to  nadzw ycza j w ażna, b o  d o ­
tyczy  in te re só w  m a te rya ln y ch  p a ru se t le k a rzy  
p ro w in c y o n a ln y c h  a Se jm  p o w z ią ł  uchw a łę , 
w zyw a jącą  W y d z ia ł  k ra jow y , b y  ro zw a ż y ł,  
c zy  nie na le ży  p o d w y ż s z y ć  le k a rz o m  n a le ­
ży to śc i za  szczep ien ie . D e c y z y a  W y d z ia łu  
k ra jo w e g o  w  tym  w zględzie , o  ile m a  m ieć 
z a s to so w a n ie  ju ż  p rz y  na jb liż sze m  sz c z e p ie ­
niu. p o w in n a  za p a ść  n ie d łu g o ,  najdalej 
w  lu tym , teraz w ięc n a le ż a ło  le k a rz o m  inte­
re so w a n y m  g ło s  zab ra ć  i w  s p o s ó b  zu p e łn ie  
o b je k ty w n y  w ykazać , że d o ty c h c z a so w a  p ła ca  
nie  jest w  ża d n y m  s t o su n k u  d o  p ra cy  p rz y  
szczep ien iu . U ło ż y l i ś m y  i o g ło s i l i ś m y  szc ze ­
g ó ło w y  k w e s ty o n a ry u sz ,  k tó ry  n ie  ty lk o  ze 
w z g lę d ó w  na  zap łatę, ale też ze w zg lę d ó w  
na n a u k o w ą  i p ra k ty c zn ą  w a r to ść  now ej 
m e tod y  p o w in ie n  b y ł  z a in te re so w a ć  ko le gó w . 
P o d o b n e  k w e s ty o n a ry u sz e  d a ły  w  in n ych  
k ra jach  ce n n e  w yn ik i. O t ó ż  z c a łe g o  kraju, 
z p o ś r ó d  ja k ich  3 0 0  leka rzy , zajętych s z c z e ­
p ien iem , n a d e sz ła  o d p o w ie ź  jedna  jedyna  
o d  ko l. U st rz y c k ie g o ,  k tó rą  w  tym  n u m e rze  
poda jem y. T a k i  w y n ik  n ie  za ch ę ca  na  p r z y ­
s z ło ś ć  d o  ro z p is y w a n ia  ankiet. Je śli jednak  
w  tym  w y p a d k u ,  c o  d o  §. 43. p ro je k tu  o r ­
d yn ac y i d la  lekarzy, o k a ż e  się  w ię k sze  z a ­
in te re sow an ie , p le b iscy t w  n a jb liż szym  n u ­
m erze  o g ło s im y .

D o d a ć  tu w sz a k że  trzeba, że u n a s  le­
ka rze  z g o ła  n ie  zna ją  o s n o w y  p ro je k tu  o r ­
d ynacy i, g d y ż  Izb y  le k a rsk ie  g a lic y jsk ie  p ra ­
w ie  z n a k u  życ ia  o  s o b ie  n ie  dają w  p ism a c h  
z a w o d o w y c h  i o g ó łu  le k a rz y  n ie  za zn a ja ­
m iają  z p ię ką ce m i kw e styam i, k tó re  s t a n o ­
w ią  p rze d m io t  w y m ia n y  m yś li i p ro je k tó w  
m ię d zy  Izbam i. W  p ro je k c ie  o rd y n a c y i dla 
le k a rz y  o p ró c z  §. 43. jest w ie le  in n ych  
sz c z e g ó łó w ,  n a d zw ycza jn ie  w a ż n y c h  d la  le­
k a rz y  i o g ó ł  le k a rz y  p o w in ie n  zdać  so b ie  
d o b rze  sp ra w ę  z tego, na  c o  s ię  zan o s i.  
W  styczn iu  ro z p o c z n ie m y  d ru k  tego  p ro je k tu  
i d a m y  s p o so b n o ś ć ,  s p ó ź n io n ią  już trochę, 
d o  w y p o w ie d z e n ia  s ię  k o le g ó w  w  tej s p r a ­
wie. A  te raz k to  żąd a  p leb iscy tu  nad treśc ią  
§. 43., n iech  się  z g ło s i.

0  tytuł specyalisty.

Korzystając z otwartej dyskusyi nad tytułem 
specyalisty-lekarza, przesyłam kilka słów w tej 
sprawie. Z  góry zaznaczam, że chcę wejść jedynie 
w jądro całej sprawy, że nie mam na celu pe w ­
n y c h  osobistości i nie chcę przeciw ż a d n e m u  
z kolegów występować, sądzę bowiem, że szcze­
rze, bez zawiści, bez osobistych wycieczek, bez 
uprzedzeń, możemy ze sobą rozmawiać na szpal­
tach Głosu Lekarzy, który jednako uprzejmy dla 
wszystkich kolegów, staje się coraz silniejszym 
węzłem koleżeństwa, wzajemnego zrozumienia i 
wspólnej obrony.

Kwestya „specyalistów" jest rzeczywiście ży­
wotną. Dowodzi tego okoliczność, że już przez 
Ministerstwo Oświaty reskryptem z 14-go marca 
b. r. pod L. 9883 do dziekanatu Wydziału lekar­
skiego w Wiedniu poruszoną została, a wielce 
zasłużyła się równie Szanowna Redakcya wobec

całego naszego zawodu, że dla kwestyi tej szpalty 
pisma swego otwarła, przyczynić się bowiem to 
może do rozjaśnienia i złagodzenia zaostrzonych 
stosunków, jakie z tego powodu między profeso­
rami, docentami i lekarzami praktykami istnieją.

Do niedawna jeszcze pierwszymi i jedynymi 
specyalistami w cełem tego słowa znaczeniu byli 
wyłącznie i jedynie profesorowie i docenci, wykła­
dający dane przedmioty na Uniwersytecie. Z  leka­
rzy nikt im w drogę nie wchodził, wszyscy bili 
czołem przed ich tytułem, ich wiedzą i pracą na­
ukową, każdy wzywał ich do rady w wątpliwych, 
lub więcej specyalności wymagających przypadkach. 
Tytuł taki należał im się za ich specyalne zami­
łowanie do pewnej dziedziny nauki lekarskiej, za 
ich pracę w pewnym wyłącznie kierunku. Tak 
powstała c i c h a nazwa „specyalistów", na p a ­
p i e r z e  „profesora lub docenta" tego a tego 
przedmiotu.

Z  chwilą silniejszego prądu do prac nau­
kowych, z chwilą kiedy nagromadzone środki 
w szkole dały sposobność do intenzywniejszej 
pracy zawodowej przed rozpoczęciem działania 
zawodowego na szerszej arenie życia praktyczne­
go, pomyślny wynik pracy w jednym kierunku, 
zapalił liczne szeregi młodych do pracy wydat­
niejszej w pewnych poszczególnych specyalnościach.

Czyż ten, co za swoje, lub swojej rodziny 
pieniądze, nie za pensyę i bez tytułu profesora, 
lub docenta, pracuje miesiącami, nieraz latami 
w pewnej gałęzi nauki lekarskiej, nie zasługuje 
na to, ażeby mu przyznać nazwę specyalisty? 
On za ten tytuł zapłacił nauce, zapłacił ludzkości 
swojem zdrowiem, ofiarą dobrobytu swojej rodziny, 
zapłacił najpiękniejszemi laty swojego życia. Czyż 
wtedy, kiedy z biegiem czasu, odrzuciwszy ideały, 
przyszedł do przekonania, że nie tylko mózg jego, 
ale i żołądek potrzebuje strawy, gdy ręką sięga 
po owoce, które mu zerwać należy, ma mu być 
wzbronione, używać tak ciężo zapracowanego i 
opłaconego tytułu? Niechże powołane do spraw 
koleżeńskich ciało ( I zba  l ekar ska ) ,  nie Uniwer­
sytet, bo to nie dyplomy, będzie w możliwości do 
ocenienia, czy ta suma pracy jest dostateczną, aby 
jako tej pracy nagroda tytuł „specyalisty* mógł 
być takiemu przyznanym. Tu muszę wyraźnie za- 
markować, że uznanie kogoś za „specyafistę" i 
zezwolenie mu na używanie tytułu „specyalisty", 
nie powinno pod żadnym warunkiem należeć do 
Uniwersytetu, choćby tylko dla tego, żeby pie­
częcią uniwersytecką stwierdzony, nie stworzył 
znowu jednego stopnia w hierarchii, która i tak 
przez zajmowanie się praktyką profesorów i do­
centów już dosyć bałamuci publiczność. Gdyby 
rzeczywiście Wydział lekarski miał mianować ko­
goś „specyalistą", to by go mógł zrobić docentem, 
do czego jednakże potrzebne są i kwalifikacye 
pedagogiczne, które nie u każdego są wrodzone. 
Nie może mianować Wydział lekarski i dla tego, 
że tam by rozstrzygali urzędowi niejako specya- 
liści, za których dotąd uważano powszechnie pro­
fesorów i docentów, o których na początku wspom­
niałem, którzy odczuwając konkurencyę, pragnę­
liby tytuł „specyalisty" zmonopolizować dla siebie. 
Przeciwnie I z b a  l e k a r s k a  miałaby największe 
do tego prawo, aby mogła przyznać, lub odmówić 
zgłaszającemu się tytuł „specyalisty".

Tylko w ten posób można sprawę nalepiej 
załatwić, uchronić się przed wzajemnem egzami­
nowaniem się i usunąć sprawy osobiste, które 
największą odgrywają tutaj rolę. Żaden z lekarzy 
nie odmówi wyjaśnień Izbie lekarskiej, która nie 
uprzedzona starać się będzie o jego dobro jedynie 
a nie poniżanie, która rzecz wpierw rozważy, za­
nim wystąpi i nie pod ukrytym płaszczykiem ety ki, 
bo tutaj referuje nie „urzędowy specyalista", ale 
starszy kolega, bo tutaj przeważy ilość głosów, 
a nie zupełne a ślepe zaufanie dla referenta, lub 
chwilowa większość w Wydziale.

Praktyka lekarska ta, jaką się cieszą nie­
którzy lekarze, zwłaszcza profesorowie Uniwersy­
tetu, lub w ogóle osoby z tytułami różnych „rad­
ców", przeważnie jest taką, że uniemożliwia nie 
tylko prace naukowe, ale stanie na wysokości na­
uki. Lekarze, zajęci w kasach chorych i różnych 
instytucyach, niekiedy nie mają tyle czasu, ile wy­
maga zajęcie się rodziną własną, gdzież więc mo­
wa o szczególnem rozczytywaniu się w tysiącach 
różnych prac naukowych? gdzie możliwość żą­
dania od nich dokładnych wiadomości z wszech 
nauk lekarskich? Prędzej w jakiej gałęzi nauki 
lekarskiej można osiągnąć dzisiaj pewnego ro­
dzaju doświadczenie, wejść w nią nie powierz­
chownie, ale gruntownie i znać nie tylko przy­
padki częste, ale i rzadkie, aniżeli równocześnie 
studyować postępy wszystkich działów medy­
cyny. Dla tego poszczególne specyalności mogą 
być szkodliwe jedynie dla tych, co chcą monopol 
zatrzymać dla siebie, nigdy atoli dla ogółu, któ­
remu mogą być jedynie pożytecznemi i wzmocnić 
poczucie solidarności z ogółem kolegów zawo­
dowych.

Skierowawszy sprawę tytułu „specyalisty" 
na tą drogę, uniknie się takich anomalij i po­
tworności, jakie obecnie w oczach wszystkich 
istnieją, do etyki lekarskiej w diametralnym sto­
sunku stoją a zdaniem mojem, w pierwszym rzę­
dzie p o w i n n y  być na szpaltach Głosu Lekarzy

2. b re ge n ck a  „ 6 9
3. g ra c k a  „ 6 3 8
4. in sb ru c k a  „ 3 26
5. k r a k o w s k a  „ 5 8 0

6. lin c ka  „ 3 82
7. o p a w s k a  „ 2 28
8. w  P o la  „ 93
9. s a lc b u r s k a  „ 122

10. tryd e n cka  „ 176
U .  trye ste ń ska  „ 180
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poruszone, gdyż to jedyny sposób na ich ukró­
cenie.

Czyż to jest godnem szczytnego stanowiska 
profesora uniwersytetu, być profesorem przypuść­
m y . . . .  biologii, a mieć napisany na drzwiach 
przed nazwiskiem, należny zresztą, tytuł „profe­
sora" a potem zaraz, że ordynuje od tej a od tej
godziny, przypuśćmy w chorobach kobiecych.
Wszak tego, że Pan Profesor jest „profesorem", 
nikt mu nie zaprzecza, w chorobach kobiecych 
nikt mu ordynować nie wzbrania, ale niechaj i on 
dopisze przed nazwiskiem: Prof. przypuśćm y.... 
biologii, ordynuje . . . .  w chorobach kobiecych. 
W  ten sposób tytułu swego nie nadużyje, postąpi 
etycznie, publiczności w błąd nie wprowadzi i nie 
będzie potrzebował, aby koledzy objaśniać mu­
sieli pacyentów, w błąd wprowadzonych, gdyż 
sam uczciwie sformułowanem ogłoszeniem na 
drzwiach mógłby to uczynić. Unikłoby się i tego, 
że kiedy lekarz ogłosił się jako specyalista w „na- 
desłanem", jako były asystent Uniwersytetu i prof. 
X., uderzało się na niego w piśmie lekarskiem, 
wzywało na pomoc Izbę lekarską z żądaniem, aby 
mu tego zakazała. To, coby było, w razie prze­
prowadzenia podanego powyżej projektu nada­
wania tytułu „specyalisty" przez Izbę lekarską, 
stało się a posteriori w tym wypadku, nie bez 
dotkliwego pokrzywdzenia dobrego imienia ogła­
szającego się lekarza a fakt ten sam już wskazuje 
na Izbę lekarską, jako na ciało j e d y n i e  do na­
dawania prawa nazywania się specyalistą upraw­
nione.

Podobnie rzecz się ma z „ t y t u ł ami "  znaw­
ców sądowych. Biorąc codziennie gazetę jakąkol­
wiek w rękę, znajdujemy mianowanych przez re- 
dakcyę znakomitymi uczonymi, psychiatrami, spe- 
cyalistami sądowymi ludzi, którzy mając wpraw­
dzie dyplomy „wszech nauk lekarskich", nie ma­
ją jednakże po za tym tytułem nie już lat pracy 
w pracowniach przy odpowiednich katedrach, ani 
nawet egzaminów fizykackich, ani nie tylko lat, 
ale miesięcy praktyki szpitalnej, lub uniwersytec­
kiej. Czyżby ci, zarabiający znacznie więcej, niż 
kwestyonowani przez „urzędowych specyalistów 
uniwersyteckich" naprawdę specyaliści lekarze, nie 
powinni być podciągnięci pod obowiązek otrzy­
mania przez Izby lekarskie „placet" do wykony­
wania tych tak doniosłego znaczenia funkcyj w są­
downictwie? Że na głuchej prowincyi funkcyonuje 
lekarz praktyk jako ogólny rzeczoznawca sądowy, 
to nic dziwnego, bo czynność ich odnosi się 
przewążnie do wypadków lekkich i mniej zawikła- 
nych. Że jednak w miastach uniwersyteckich do 
orzeczenia w przypadku ginekologicznym wzywa 
się... psychiatrę a w przypadku psychiatrycznym,.. 
chirurga, to chyba dla tego, że wzywający nie 
zna różnicy między doniosłością choroby paznokcia 
a mózgu.

Dr. Mieczysław Nartowski z Krakowa.

Jl,o^aTOK jto ,ii,oiracH 

A-pa rapóyciHLCKoro b  cnpaBi 

jiifiapcKoro napTan,TBa.

PiM Jłie ca He b cejii' EL, aJie b MicLtM, 
jte e u. k . c y n  noB iTO Bn fi — b JltoóaM eBi. >Kne 
TyT jkmji., Moifceh C a n a H n e p , (J)pn3Hep, k o - 
TpHtt Ha LUHpoKy CKaJiio Bene  n ik a p c k e  
napTauTBO , o  nim bci Man>Ke 3HatOTb. Ha 
LUKaH na^ n o n H p a e  f lo ro  TyTeiuHHfi jiiKap  
MiitcKHH n -p  P. C e  n oK yM e H T ye  cjiutytOMMM 
cjiyaaM :

Jl,Hfl 4. MM 5. MepBHH c. p. 3r0J10CMJta 
ca n o  meHe w iH Ka  T yTeutH O ro  LueBLLa H. 
3 6one/vt 3 y6 iB . 3a 3 ro n o t o  ei' i My>i<a B n p - 
BaB a on e H  Sojuommm 3 y 6, a 3 n p y rM M  
Majta 3rojtocM TH cb  n p y r o r o  nHa. He 3 ac raB - 
ujm MeHe c jr in y iO H o ro  nH a  n o M a  y n a n a  ca 
OHa 3 Mya<eM n o  CajtaH npa, KO T pnn  B np - 
BaB ei 3 y 6  n in  3acTepe>KeHeM, m o ó n  o  H m  
hV xto  He n o B in a B  ca, 3a  n o  o n e p w a B  60  
coTMKiB. O  ujjiiM  TiM (paKTi n o B in a B  ca a 
b K inbKa  n H iB  ni3H'iMLue B in  Toi caMOi' 
a<iHKM i n o B in o M H B  o  ti'm H a in y  B y c o K y  
n a n a i y  J lik a p cK y . C a  B inH ecjiacb  3 tmm 
n o  u. k . H aM icH H U TBa i ujfjiy T y  c n p a B y  
B in n aH O  u., k. C T apocTBy  b LLuitaHOBi. Ha 
n o p y a e H e  u,, k. cT ap ocT Ba  nepenpoBa jtM B  
J iiKap noBiTOBM M n H a  31. cepnH a  c. p. 
nepecJtyxane  B in n oB in H M X  cbB ink iB , n p n  
a iM  BMK33aHO, in o  a im ch o  CajiMH.a.ep BMp- 
BaB 3 y ó  i n icT aB  3a Te 6 0  cotm ki'b. B  cb o - 
im  o O o p o H i n o n a B  C a n a H n e p , mo e M y n o - 
3 B an a B  nnceM H O  Ha K a p T on u i BHpMBaTM 
3 y ó n  n -p  MiftcKMM P. —  n e p e c n y x a H n it  jii- 
pKa MiMCKMfi 3i3HaB, m o  n in cH O  n o 3 B a n a B

pBaTH 3y6m MoHceftOBM CanaHnpoBH i Ta- 
khm npoTOKon ninnHcaB! — Tai< OTwe 
Ba<e 3 CTBepnnceHeM KapnrinHOCTM HHHy 
Binnano u. k. cTapocTBO eto CnpaBy —
u., k. cynoBM noBiTOBOMy b JltoOaMeBi no 
yKapaHa M. C. Ha po3npaBi cynoBift, ko- 
Tpa Benacb nBOMa HaBopoTaMH nna 2-ro 
i 15-ro KOBTHa c. p., BHK33aHO HaBiTb nin 
npnearoto me oneH cjiyMan, ne Moftcen 
CanaHnep BMpBaB 3yó i nicTaB 3a ce 4 0  
cotmkib — OTwe He TaK, aK b cnyaaK) 
n-pa rapOyciHbCKoro; CTanocb npore sano- 
CMTb §., no3aai< noKa3aHO, mo M. C. 3a 
cbok) noMin i 3annaTy ópaB rpomi —a mmmo 
to to  u. k. cyn KapHMM b JlioOaaeBi yBinb- 
hmb ero Bin bmhm i Kapn. npMcyTHMM Ha 
po3npaBi cjDyHKLUOHap U- k. npoKypaTopni 
BH1C BiniOlHK Bin TaKoro BMpoi<y no U,. K. 
Bncmoro Cyny y JlbBOBi. 51kmm bmpok bm- 
nacTb u., k. Cyn Bmcuimm b Tin cnpaBi, 
nonaM no BinoMocTM noBawaHMM TOBapn- 
maM i m MT3M3M Hamoro opraHy —  b Bin- 
noBinm'M Maci'. — JJ,yMaio, mo KOMeHTapiB 
Oinbme He noTpeóa, aK Hac i Ham ct3h
u. k. cyn nonnpae, a 3a cnoBHene moto 
o6oBa3Ky, mo noBinoMHB a BncoKy na- 
naTy JliKapcKy npo niKapcKe napTauTBO, 
nicTaB ca Mem, aKO cbBinKOBM, Bin naHa
u. k. cynni KapHoro KpacHMM eniTeT „do­
nosiciel" i to 3 neBHMM 3aaKU,eHTOBaHeM 
Toro cnOBa. Ji-p igan /7ojioxaujio

c e K y H a a p  u m u T a jis i b  J l io ó a M e B i.

K R O N I K Ą .
Przy opłatku. Wszystkim naszym współpraco­

wnikom, prenumeratorom i czytelnikom życzymy 
wesołych świąt. Daj Boże, aby przyszły rok za­
znaczył się korzystniej w zawodzie lekarskim, niż 
rok, dobiegający kresu.

Kto zasiądzie do obficie zastawionego stołu 
wigilijnego, niech też wspomni przy opłatku o tych 
biednych wdowach i sierotach po lekarzach, które 
śród powszechnej wesołości, opłakują swą nędzę 
i poniewierkę i niech przeszłe dó Tow. Samopo­
mocy, do Izby lekarskiej, lub na nasze ręce jakiś 
datek dla ulżenia tej niedoli.

Dobrzeby też było, aby zamiast wychodzą­
cego już z mody rozsyłania upominków i powin- 
szowań noworocznych Koledzy poświęcili odpo­
wiedni datek na cele organizacyjne. Przypominamy 
mianowicie nasz f u n d u s z  z a p o m o g o w y ,  do 
którego bardzo skąpo dotąd płyną wkładki.

Prymaryuszem oddziału chirurgicznego w szpi­
talu św. Łazarza w Krakowie zamianował Wydział 
krajowy dr. Bogdanika, Nomfnacyę tę przyjmie 
ogól lekarzy z zadowoleniem, gdyż wszystkim znane , 
są niepospolite zasługi dr. Bogdanika na trudnym 
posterunku w Białej i jego fachowe uzdolnienie. 
Życzymy dr. Bogdanikowi, który jest także wice­
prezesem Tow. Samopomocy lekarzy, by na nowej 
posadzie jak najpomyślniejszych doczekał się re­
zultatów pracy dla cierpiących, dla kraju i dla na­
uki polskiej.

W tym wypadku nie możemy odmówić uznania 
także Wydziałowi krajowemu, który w myśl zapo­
wiedzi, w Sejmie złożonej, nie dał istotnie podzia­
łać na siebie różnym wpływom i agitacyom ubocz­
nym. Mieliśmy szczegółowe informacye o zabiegach 
różnych osobistości, które z protekeyami jeździły 
do Lwowa i molestowały członków Wydziału 
wstawiennictwem za upodobanym kandydatem. : 
Nie poruszaliśmy tego w naszem piśmie, bo w tej 
sprawie aż nadto już było innych rażących kom- \ 
promitacyj. Dobrze, że to wszystko raz się pomyśl­
nie zakończyło. Protekcya w tym wypadku zawiodła. 
Bodaj tak i nadal zawsze było.

Uznanie zasług prof. dr. Jordana. Wydział To ­
warzystwa Samopomocy, wykonując uchwałę nad­
zwyczajnego Walnego Żgromadzenia, udał się dnia 
1. grudnia b. r. in corpore do mieszkania prezesa 
swego prof. Jordana, aby mu wręczyć ozdobny 
dyplom pierwszego członka honorowego. Wice­
prezes Towarzystwa doc. dr. Braun podniósł 
w dłuższem, pełnem swady i polotu przemówie­
niu wielkie zasługi prof. Jordana na stanowisku 
prezesa, który godność tę piastuje nieprzerwanie 
od chwili założenia Towarzystwa i zaznaczył, że 
Wydział, patrząc przez lat trzy na serdeczną 
opiekę i niestrudzoną, prawdziwie młodzieńczą 
pracę swego prezesa około rozwoju Towarzystwa, 
czuje się nad wyraz szczęśliwym, że może obecnie 
wykonać uchwałę Walnego Zgromadzenia, będącą 
najwyższem odznaczeniem, jakiem Towarzystwo 
rozporządza.

Prof. Jordan, podziękowawszy w ciepłych 
słowach za ten zaszczyt, podniósł z naciskiem, iż

od początku, gdy Towarzystwo się zawiązywało 
i natrafiało z wielu stron na niechęć, on jeden 
dopatrzył się w niem myśli dobrej i pożytecznej, 
ciesząc się, że znalazło się przecież grono ludzi, 
które ją podjęło, to też bez wahania przyjął god­
ność prezesa. Odznaczenie, jakie go teraz spotyka, 
jest mu tem milszem, że w Wydziale zasiadają 
koledzy o bardzo różnych przekonaniach polity­
cznych, a mimo tego przez szereg lat zgodnie pra­
cują dla dobra całego stanu lekarskiego, dając tem 
rzadki a piękny przykład, jak skutecznie można 
działać wspólnemi siłami tam, gdzie zapatrywania 
polityczne w grę nie wchodzą i wchodzić nie po­
winny. Dr. L.

Hojna subweneya. We wszystkich dziennikach 
zamieszczono telegraficzną wiadomość urzędową, 
że prezydent gabinetu przekazał Towarzystwu dla 
wsparć wdów i sierót austryackiego Związku lekars­
kiego na r. 1903 aż 5000 kor. z funduszu, przy­
dzielonego ministerstwu spraw wewnętrznych dla 
spraw sanitarnych. Gdyby tym darem z łaski 
chciano obdzielić wszystkie wdowy i sieroty po 
lekarzach w Austryi, dostałyby zapewne po parę 
koron.

Mimo to i ten drobiazg uznać trzeba jako 
objaw przychylniejszego usposobienia rządu dla 
lekarzy, a skoro rząd już raz zdecydował się otwo­
rzyć mieszek na ten cel, musimy dążyć do skło­
nienia rządu, by w sposób więcej wydatny przyło­
żył rękę do załatwienia kwestyi bytu wdów i sie­
rót po lekarzach, którą jedynie przy pomocy rządu 
da się uregulować. Tej pomocy lekarze mają prawo 
żądać za swe poświęcenie i pracę dla społeczeń­
stwa i za wyręczanie bezpłatne rządu w wielu 
czynnościach sanitarnych.

Fundusz zapomogowy. Pozostało: 319 kor. 01 
hal. Przybyły honorarya autorskie: dr. R. Spiry 
1 K 68 h., dr. Józefa Bednarskiego 9 K 72 h., dr. 
Kazimierza Podlewskiego 2 K 60 h., dr. M. Woj- 
czyńskiego 3 K 7„ h., dr. Adolfa Wątorka 11 K 
21 h. Razem zostaje: 348 koron.

Do Tow. Samopomocy lekarzy przystąpili w dal­
szym ciągu i wkładki na ręce dr. Moszkowicza na­
desła li: dr. Waleryan Kowenicki z Tarnopola 14'— ,

Odpowiedź kol. W. U. H. Dietę zawsze prak­
tykom liczą 7 kor., a kilometrowe według taryfy 
zwykłej poczty. Rekurs byłby bezskuteczny.

WyHaz prenumeratorów.
(Ciąg dalszy.)

Dr. Kowenicki 6'— , dr. Bujniewicz 9.—, (do 
końca r. 1904), dr. Kowalewski 6'— , dr. Brzeziński 
3 — , dr. Przybylski 9-— (do końca 1904), dr. Ku- 
bisztal 6’— , dr. Sobieszczański 3 — , Rares 3' - , 
dr. Sobolewski 12'— (do lipca 1905), dr. Zaleski 
3'—, dr. Trelski 3'—  (za I. półr. 1904), dr. Malech 
3--—, dr. Świeżawski 3-— , dr. Thumen 3 — (za I. 
półr. 1904), dr. Skibicki 6 — , dr. Malik 6’—, Metz­
ger 3'— , dr. Lippel 6’— , dr. Kramarzyński 6‘—, 
dr. Kossak 6’—, dr. Jarosz 6 —, dr. Iłowiecki 6'— , 
dr. Hołobut 3'— , dr. Gorner 3‘— , dr. Czarnecki 
6’ — , dr. Bannet 6'— , prof. dr. Pareński 12'— (do 
lipca 1905).

N A D E S Ł A N E .

najintezywniejszy * * 
j a ł ł a l O y t l l  wzmacniający środcH.

Działanie wybitnie toniczne, 
absolutnie nie drażniące.

Pp. lekarzom próbki i literaturę gratis 
opłatnie przez zastępcę aptekarza C. Bra- 

dy’ego — Wiedeń 1/11 Fleischmarkt i.
FA B R Y K A N C I:

BAUER & CIE, SANATOGEN-WERKE, BERLIN S. W. 48.

D p. E B E L
ordynuje obecnie jak w latach zeszłych 

w ABBAZY1 -  VILLA PETRA 
w lecie w Grafenbergu.
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Bilety wizytowe litografowane,
Listy ślubne,

zaprósz e m. ± a. Lalo we,
napisy na papier lis to w y  i koperty,

b la n k ie ty  n a  recepty, etyk iety n a  f la szk i 

i p ude łka , d yp lo m y , p la n y  itp.

wykonuje

ZaK4ć*d artystyczno - litograficzny 
PILLERA i Sp.

w e  L w o w ie , u l. Ł y c z a k o w s k a  3.

„ T  L  E N “
do wdechiwań, wytwarzany za po­
mocą elektrolizy, chemicznie czysty

poleca

S Z Y M O N  f y ł \ v
-  -  -  -  a p t e k a r z  -  -  -  -

c. k. nadworny dostawca

L w ó w , u l. K a z im ie rz o w s k a  26.

W ysyłki na prowincyę uskutecznia sie
bezzwłocznie.

OGŁOSZENIA.

L . W . p ow . 3273/903.

JConkurs.
W y d z ia ł  p o w ia to w y  K a m io n e c k i  r o z p i­

su je  n in ie jsze m  k o n k u r s  ce lem  o b sa d ze n ia  
p o s a d y  le k a rza  o k rę g o w e g o  z s ied z ibą  
w  m ia ste czku  W itk o w ie  n o w y m .

Z  p o sa d ą  tą p o łą c z o n a  jest p ła ca  ro c zn a  
1 20 0  K o r o n  i ry c za łt  na  o b ja zd y  o  ro c zn y c h  
6 0 0  K o ro n .

L e k a r z  ten o b o w ią z a n y  będzie  u trzy ­
m y w a ć  aptekę  d o m o w ą .

O k r ę g  sa n ita rn y  obe jm u je  m ie jsc o w o śc i 
W it k ó w  n o w y ,  J ó z e fó w ,  W it k ó w  sta ry ,  
S u s z n o ,  W u lk a  m sze ń sk a ,  P ło w e ,  O rd ó w ,  
S t ry c h a n k a  i D o b ro tw ó r .

L u d n o ś ć  10 .367  du sz.
O p r ó c z  dostatecznej fizyczne j zd a tn o śc i 

w y k a z a ć  s ię  m ają  k o m p e t e n c i:
1) p ra w e m  ob yw a te ls tw a  au strya ck ie go ,
2 ) d y p lo m e m  d o k to ra  m ed ycyn y , u p ra ­

w n ia ją cym  d o  w y k o n a n ia  p ra k ty k i lekarsk ie j,
3) z n a jo m o śc ią  ję z y k ó w  k ra jow ych ,
4 ) p ra k ty k ą  najm niej d w u le tn ią  w  za ­

w o d z ie  le ka rsk im , —  w re szc ie  o d zn a c za ć  się
5) n ie sk a z ite ln ym  charakte rem .
M ię d z y  k a n d yd a ta m i p rz y  ró w n y c h

zre sztą  w a ru n k a c h  p ie rw sz e ń stw o  będą m ie li 
ci, k tó rz y  w y k a ż ą  s ię  d w u le tn ią  s łu ż b ą  
w  szp ita lu  p o w sz e c h n y m  p o  u z y sk a n iu  
d y p lo m u  d o k to r s k ie g o ,  a lb o  e g za m in e m  
fizykack im .

P o d a n ia  w n o s ić  na le ży  d o  W y d z ia łu  
R a d y  p o w ia to w e j w  K a m io n c e  s tru m iło w e j 
najdalej do 31. grudnia 1903.

Z Wydziału Rady powiatowej
w  K a m io n c e  s tru m iło w e j, 4. lis to p a d a  1903.

Lewicki Thallie
sekretarz. prezes.

Braća Didolić,
właściciele winnic 

=  i wielkich składów win =  
Selca

na wyspie B rać  w Dalmacy i ,

£wow wyłącznie ul. Czarnieckiego 1. 3
polecają

naturalne, kuracyjne i dlaniedokrewnych 

przez powagi lekarskie zalecane ;

Wina
daltnatyii^i^chorwaciikiistryjsiii^

stołowe i deserowe 

odznaczone na wystawach

w Pradze, Antwerpji, Bordeaux, Wiedniu 
Tryeście

wielu innych a na światowej wystawie

w Paryżu 1900
odznaczone najwyższą nagrodą

Z ło ty m  m edalem
oraz na wystawie aptekarskiej

w Pradze 1890
uznane jako lecznic? e i odznaczone 

również najwyższą nagrodą

Z ło ty m  m edalem .
Zamiast drogich win deserowych 

zagranicznych, polecają swoje wina 
deserowe, pod gwarancyą naturalne 
jako:

Vugava, Crljenak, Maraśćina, 
Samotok i t. d.
K O N I  Ą K l :

dalmatyńskie, chorwackie i francuskie
$ C 5 k e n a ł q  ś l i u J C U M C ę

starą i nową.

Prawdziwe Chorwackie wino Szampańskie.
Oliwę dalmatyńską.

figi dalmatyKskie.

I. Georgen i I. Trepczyński
dostawcy 

c. k. klinik Uniw. lwowskiego.

pracownia i ^ ła d
instrumentów chirurgicznych

i maszyn ortopedycznych.
Lwów, ul. Ruska 4.

D R O G O G R y A
PO D  „C Z ER W O N Y M  K R Z Y Ż EM '1 

£wów, plac Kapitulny 1

L e s z k a  Ś l a d o w s k i e g o
M A G IS T R A  F A R M A C Y I 

poleca W nym  Ranom Lekarzom  

następujące a rty k u ły :

jYiateryały ap teczne,  Ś r o d k i  un iwersa lne ,  
O p a t ru n k i  do r a n ,  S u s p e n s o r i a ,  W a t a ,  
G a z y  f ab ryk i  „ C i e ń " ,  O p a s k i ,  Ca l i co t ,  
płócienne,  f l a n e l o w e ,  t r y k o t o w e ,  l n i ane ,  
gum ow e ,  , , J d e a l “ s t r zęp ione ,  p o ń c z o c h y  
gumowe,  p te g a ry ,  C a the te ry ,  G r u s z k i  do 

l e w a ty w  i t. d.
G łów ny  s k ł a d  p r e z e r w a t y w  gum owych  

i rybich-
> jMalaga ,  C o g n a c  i wsze lk ie  ś rodk i  d y e -  

te tyczne ,  S a m a t o s a ,  S a n a t o g e n  itd.
W s z e l k i e  ś rodk i  do desynfekcyi .

O łaskaw e poparcie uprzejm ie prosi

Ś la d o w s k i  Leszek,.

Kndolf Krimmer
L w ó w ,  hotel f r a n c u sk i 

p o le ca

Płótna gumowe na podkłady dla chorych, worki 
gumowe i gumowane, węże gumowe czarne i czer- 

j wone, chłodniki Leiterowskie, pessarya i wianki 
I maciczne, pończochy gumowe, watę Brunsa, wstrzy- 

kawki Pravatza, katetery, sondy żołądkowe, wstrzy- 
j kawki szklane i kauczukowe.

A P T 6 KA
KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO

w Krakowie
poleea wł asnego wyrobu

T a b le ty  KasKarowe
Środek wypróbowany, nie sprawiający bo- 

| leści nie zawiera bowiem aloesu, nieszkodliwy 
i i przyjemny w użyciu. =  Dla PP. Aptekarzy 

artykuł popłatny w sprzedaży odręcznej. Cena 
słoika dla Publiczności 1 Kor.

p iw o  z  eK stratitem  sło d o w y m
Wyborny środek na kaszel, katar płuc i 

żołądka. Używa się 3 razy dziennie po 2 większe 
łyżki. =  Cena butelki dla Publiczności 72 hal.

Zawsze świeża krowianka krajowa i wiedeńska.
S k ła d  S u r o w ic y  p rze c iw b łon ic ze j z Z a ­

k ła d u  D r a  O . B U J W ID A  w  K r a k o w ie  i In ­
stytutu  r z ą d o w e g o  w  W ied n iu .

Wysyłka zamówień odwrotnie.
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Rok założenia 1853

August Schellenberg
i Syn

WE EWO WIE

p o m  bankowy, komisowy 
— —  i l^antor wym iany

u l i c a  Kar o la  Lu d wi ka  l. 1.

Wyśmienite nalewki, które dla delikatnego smaku 
swego uzyskały ogromną ilość odbiorców, nie 
tylko w kraju, lecz i zagranicą. Polecamy szcze­
gólnie naszym P. T. Odbiorcom następujące 
smaki

Ratafia z o w o c ó w  św ie żych
Den niówka
Starka b a rd z o  stara
Pomarańczówka na  św ie żych  s k ó rk a c h
Cytrynówka
Alasz
Jarzębinówka
Tarniówka z o w o c ó w  św ie ż y c h  
Czereśniówka
Starka wystała, Kontuszówka (K o rn -A n is ) ,  
Żytniówka (K o rn -G e is t ) .

ig®«a

A u g u s t Scheltetiberir i S y n
polecają

św ia tow ej m a rk i Kakao holenderskie firm y  
F. KorfF i Spka z a ło ż o n e j  w  r. 1811 w  A m ­

ste rdam ie .
S f w  K 5 x

Zaszczytnie znaną markę Roniaku węgierskiego
firm y :

R. Marty  i S k a  U i l a g c s

Prawdziwy kuracyjny Roniak francuski
firm y :

B o u t e l l e a u  i Sl^a
g f w

  Cognac -----  —
Do nabycia we wszystkich aptekach i handlach.

Najwyższe odznaczenia:
C S )  D Y P L O M Y  H O N O R O W E  I Z Ł O T E  M E D A L E  

/ z W y sta w  w  P a ry ż u ,  Londyn ie , M a r s y l i i  i W iedn iu . C \ \

Laboratoryum chemiczno-farmaceutyczne

Eugeniusza Matuli
=  Radomyśl koło Jamowa. =

W yroby  fa b ry c z n e , m a sz y n y  p a ro w e .
Sapomenthol:

Nacieranie ból uśmierzające. W  bólach reuma­
tycznych różnych postaci, specyalnie w reumatyzmie 
mięśniowym, Lumbago, Ischias, Nerwobólach.

Działanie szybkie, w zastosowaniu łatwy 
i przyjemny.

Odpowiednie miejsca naciera się 2— 3 razy 
dnia, owijając watą lub flanelą.

Przy mocnych bólach okład wysychający, bez­
pośrednio po natarciu.

Zawiera w 100: 0 1 Aether, 10 Camphor, 
Ammon. Menthol 20, Sapon 10, Alcocholu 60

Dozwolony w Cesarstwie Rosyjskiem przez 
Minist. Spraw. Wewn.
S t c s t t a e h m :

Środek dyetetyczny. Działa wzmacniająco, 
ułatwia trawienie, zwiększa apetyt. Przy Hypere- 
mesis Gravidarum działa uspakajająco. Jest wy­
ciągiem chinowym i zielnym na czystym Cognacu 
francuskim. Kieliszek 2— 3 razy dnia, bezpośrednio 
przed jedzeniem, z herbatą lub sam.

Dla płucnych, tenże preparat cum Acid. cynami 
licum 0'35 na 200.

Do nabycia w aptekach tylko w oryginalnym 
opakowaniu po 2 i 4 koron.
U t n u m  C o t i d u r a n g o :

Specyalnie przyrządzane, w niedomogach wy- 
dzielniczych na różnym tle polecane. Miłe w użyciu, 
smaku przyjemnego.

Tylko w oryginalnych butelkach po cenie 2'40.
Przy przepisywaniu mych preparatów, upraszam 

zawsze dodawać „oryginał Matula11. Nazwa, opako­
wanie i marka odironna są zaprotokołowane.

Każdy mój preparat zaopatrzonym jest Marką 
ochronną „Palmą".
Do nabycia w aptekach, jakoteż wysyłka wprost: 
P r ó b k i  i broszurki dla WP. Lekarzy gratis i franco

M M
r .

M C

i

A Ł

Rząfiowo tw JE jł uprawniona

F a b ry k a  w e d  m in e ra ln y c h
sztucz. i specyalnie leczniczych

pod firm ą

RZĄOA i GHMURSK1
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4.

wyrabia pod kontrolą Komisyi Prze­
mysłowej Tow. Lek." Krak. polecone 

przez toż To warz.

Wody mineralne
o d p o w ia d a ją c e  s k ła d e m  c h e m i­
c zn y m  w o d o m : Bilińskiej, Gies-
hublerskiej, Selterskiej, Vichy, 
Marienbadzkiej, Hon burg, Kissin-

gen tudz ież

specyalnie lecznicze
ja k :  litow ą,, b ro m o w ą ,  jod o w ą , 
że lazistą , k w a śn ą ,  o ra z  w o d y  
lecznicze normalne z p rze p isu  

Prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkową w aptekach 
i drogueryach.

Cenniki  na  ż ą d a n ie  f ranco .

Główny skład we Lwowie 
w apt. J. Wewiórskiego, Halicka 5.

r
w
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V  M ED A L

/
M ED A L  Z Ł O T Y  na Wystawie / fp  Z^ 

pr zy r oda  i czo- l ekar s  ki ej ■ a((J k r a  k o  w i  

w Krakowie 1900 roku

H O RS CONCOURS na Wysta- 
jj£. wie politechniczej we Lwowie

1902 roku

I$wowsl(a  fabr\)l<a c h e m i c z n a

„ T L E N ”
L w ó w - Z a m a p s t y n ó w

p o le c a :

Wszelkiego rodzaju środki opatrunkowe
jYiydła lecznicze —  plastry i maści

J^esorbinum JfYdrargyri einer. V20/0 w rurkach szklanych a 30 gr.

£ele dc popieli z k̂ asti ujęglcu>egc (C62) 
)(epar sttlphurls

Kwas azotowy £■"*«;■ nltl'jc"“ «* *>«“ • ,
J Bismuthum submtricum, Bismutlium subgallicum, 

Bismutlium salicylicum bas.

=  Woda utleniona do celów leczniczych i technicznych =
P ró c z  tych a rty ku łó w , w a ż n y c h  d la sfe r le ka rsk ich , fa b ry k a  n a sza  w y ra b ia  jeszcze: 

/VL\jdła toaletowe w 300 gatunkach.

ATWjK£]K7Y: antracentewy, atlzarynowy, do Kopiowania

k i Kolorowe.
Tmcizny na myszy polne: fosforowe, strychninowe, arszenikowe i barytowe,

r



16 „ G Ł O S  L E K A R Z Y "

Pierwsze w Galicyi przez Wysokie c. k. Ministerstwo spraw wewnętrznych
(w  m yśl §. 31. ustaw y o „a rtyku łach  żywności" z d. 16. stycznia 1896, Dz. p. p. Nr. 89 ex 1897).

URZĘDOWN1E UPOWAŻNIONE

CHEMICZNO-MIKROSKOPOWO-ANALITYCZNE - LABORATORIUM
cło badania pokarmów, a rtyk u łó w  spożywczych, leczniczych, handlow ych, technicznych, 

gospodarczych, hygienicznych, analiz sądowych, moczu, p lwocin  i  t. p :

=  W A L E R E G O  WŁ O D Z I M I R S  KI E G O =
zaprzysiężonego chemika c. k. sądu krajowego karnego,

zaprzysiężonego rzeczoznawcy i oceniciela c. k. Sądu krajowego cyw ilnego,
egzaminowanego na wszechnicy we Wiedniu znawcy artykułów spożywczych, 

członka stałej Komisyi zdrowotnej miasta Lwowa,
członka i referenta K o m isy i Ju ro ró w  W y s ta w y  kra jow ej w- roku 1894 w e L w o w ie ,

(byłego w łaściciela apteki)

___________we Cwowie, przy ul. Jagielońskiej pod !. 18.

F A B R Y K A
wody sodowej i sztucznych wód mineralnych i leczniczych 

„Z D R O W iE “
poleconych przez Towarzystwo Lekarskie Lwowskie a będących pod kontrolą Komisyi 

Przemysłowo-Lekarskiej Tow. Lek. Iwow. —  p o le c a

Sztuczne wody mineralne: Wody lecznicze;
Woda Bilińska Woda Jodowo-Sodowa

„ Emska 
„ Ctiesshiibler Litowa
„ Gfleichenberska » Żelazista
„ Hunyadi-Janos 
„  Kissingen Rakocy Magnówa
„ Obersalzbruńska ” Alkaliczna
„ Sclterska Bromowa
„  V icliy Gfr. G rille
„ Y icliy Cólestins

JP
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K i ja °

^ 3 .  
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CS 3i  cs

Przep isy  do sporządzania wód stucznych zestawione zostały  na podstawie rodzim ych 
wod m inerah.ych przez L ie b iga  i Struvego. W szystk ie  wody sporządzone sa pod fachowem  
kierownictwem  t y l k o  na wodzie p r z e k r o p l a n e j .

1)r. jftikolasch, pietzsch, Cewiński
S p ó łk a  k o m a n d y to w a  „ Z O R O W I E “  w o L w o w ie . -  N r. te le fo n u  5 4 4

Jfteraij - JfliJJa Stefania
p o l s k j  p c n s y o n a t  d y c t e t y c z n o - h y d r o p a t y c z n y

D m  g o m u a ld a  Bindena,
dla ozdrowieńców, organizmów niedokrewnych, wątłych i źle odżywionych, dla cier­
piących na choroby nerwowe i sercowe, na gościec, podagrę lub cukrówkę. na zimnice 
lub zapalenia nerek, na nieżyty żołądka, błon śluzowych i pęcherza.

Cierpiących na gruźlicę płuc zakład bezwarunkowo nie przyjmuje.
P o ł o ż e n i e  z a k ł a du :  wśród ogrodów i winnic w najbardziej zacisznej i sło­

necznej okolicy Meranu, tuż przy promenadach, 3 minuty od „Kurhausu" Własny 
park 350 mO-

U r z ą d z en i e :  linoleum, zmywalne tapety, centralne ogrzewanie, pralne dywany 
pokoje duże, powietrzne z balkonami południowymi, duża sala jadalna, duża weranda’ 
pokoj do konwersacyi, czytelnia, pokój do palenia, elektryczne oświetlenie 3 duże 
pokoje do procedur leczniczych.
■ • i- ^ro(llĘ lecznicze: kompletna hydropatya, kąpiele gazowe nauheimskie, solankowe 
i iglicowe, świetlano-elektryczne i słoneczne, elektryczno-przerywane (Wechselstrom- 
bader), werandowanie, kuracye wzniesieniowe, gimnastyka i masaż, kuracye dyetetyczno- 
odżywcze osobnikowo przystosowane.

Ceny: pokój południowy z usługą, oświetleniem, całkowitem utrzymaniem i opieka 
lekarską od 9 koron (7‘/j marek, 3 r. 60 kop.) dziennie. ‘

Sezon od I. września do końca maja.
Adres listowy i telegraficzny: Dr. B inder, Meran.

Wody mineralne 
Sole lecznicze

Kule żelazne □
= poleca □ □ □ □ □ □ □

L W Ó W .  g

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ n n n n n n n n F i n n

Alojzy Ktibncr

P ierw szorzęd n a
CUKIERNIA

K A Z IM IE R Z  SO T SC H E K
£wóv>, plac jftaryacki

hotel francuski 

p o l e c a  s  i ą.

{Cf£ u

O T W A R T E  C A ŁY  RO K

SANATORYUM 
D r a  Eug. W a jg la

Eroóro, ul. fiausnera 1. 11
pod administr. kierownictwem

Kazimierza Soleckiego
nowo urządzone i przebudowane.

Przyjmuje chorych na stały 
pobyt, celem leczenia wszelkich 
chorób z wyjątkiem zakaźnych 
i umysłowych.

prospekta na żądanie wyseła 

ZARZĄD.

O T W A R T E  C AŁY  RO K
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M E D A L  W Y S T A W Y  L E K .-P R Z Y R .  1900. __aV

Wilhelm W. Ornatowski
z Ameryki, Chicago

N A R Z Ę D Z I  

C H I R U R G I C Z N Y C H
w Krakowie, ulica Mikołajska 10.

N A R Z Ę D Z IA  medyczne, chi­
rurgiczne , elektro - ortope­
dyczne, wszelkiego rodzaju 
bandaże, pasy brzuszne 
i pępkowe po bardzo umiar­
kowanych cenach.

BRZYTWY, nożyczki i scyzo­
ryki, roboty szlifierskie.

=  Obstalunki wykonuje 
starannie i punktualnie. =

Dla wydoskonalenia się 
w zawodzie praktykowałem 
za granicą kilkanaście lat.

o

C

P T €  K
pod srebrnym  Orłem

Z Y G M U N T A  R U K E R &
~sa7"© 3L o wie 

POLECA

T L E N
do wdychiwań chemicznie czysty potrójnie myty

W ysyłka  codziennie na prowincyi 
w dowolnych ilościach.

G Ł Ó W N Y  

i jedyny sk ład  środka dyetycznego 
A C D A R O L

nieszkodliwy, szybko i pewnie działający 
środek ze suflatów , przeciw ostrym  
i chronicznym  chorobom żołądka i ki­
szek u dzieci i dorosłych. Polecony przez 
powagi lekarskie, ja k :  Dr. Rode w Nor- 
derney, Dr. Hohne w L ip sk u , D r. lllenk 
w B erlin ie, Dr. C zapski w Gutentag, 
D r. Brach w M oguncyi, Dr. Neumann 
w M onachium, Dr. G ryglew icz  w Jutro- 

schinie i wiele innych.

N


